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KRAJOWA KONFERENCJA 
ROBOTNICZA PROPONUJE 
PODJĘCIE 24-GODZ. STRAJKU 
w drugiej polowie kwietnia 

W S O B O T Ę i n i e d z i e l ę 
o d b y ł a s ię w P a r y ż u 
k ra jowa k o n f e r e n c j a ro 

b o t n i c z a , b ę d ą c a w a ż n y m e -
t a p e m w w i e l k i e j a k c j i k r a -
j o w e j , j a k ą p r z y g o t o w u j ą 
f r a n c u s k i e rzesze p r a c u j ą c e 
c e l e m w y w a l c z e n i a p o d w y ż k i 
z a r o b k ó w , z a l e c o n e j p r z e z 
W y s o k ą K o m i s j ę U m ó w Z b i o -
rowych . 

W w y n i k u d w u d n i o w y c h 
o b r a d 8 0 0 d e l e g a t ó w r o b o t -
n i c z y c h w s z e l k i c h t e n d e n c j i 
î p o g l ą d ó w , j e d n o m y ś l n i e z a -
p r o p o n o w a ł o w s z y s t k i m c e n -
t r a l o m s y n d y k a l n y m „ p o -
w z i ę c i e d e c y z j i 2 4 g o d z i n n e -
g o s t r a j k u , k tóry- m ó g ł b y b y ć 
w y z n a c z o n y n a d r u g ą p o ł o w ę 
k w i e t n i a " . 

P o n a d t r y b u n ą , g ó r u j ą c 

n a d t y m p i ę k n y m z g r o m a -
d z e n i e m r o b o t n i c z y m , w i d -
n i a ł o t y l k o j e d n o h a s ł o : 
„ J e d n o ś ć a k c j i o p o d w y ż k ę 
m i n i m a l n e g o z a g w a r a n t o w a -
n e g o z a r o b k u d o k w o t y 
2 5 . 1 6 6 f r . i o o g ó l n ą p o d -
w y ż k ę w s z y s t k i c h p ł a c " . 

W s z y s t k i e p r z e m ó w i e n i a 
d e l e g a t ó w o d z w i e r c i e d l a ł y 
c i e r p l i w y w y s i ł e k r o b o t n i k ó w 
w s z e l k i c h k o r p o r a c j i , k t ó r z y 
o d t y g o d n i w y k u w a j ą b r o ń , 
d l a o d n i e s i e n i a s u k c e s u — 
j e d n o ś ć . 

D e k l a r a c j e j e d n o ś c i o w e 
p r z e d s t a w i c i e l i r o b o t n i c z y c h 
F O , C F T C i C G T , w y w o ł a ł y 
e n t u z j a s t y c z n e o k r z y k i z g r o -
m a d z o n y c h . 

„ W s z y s c y j e s t e ś m y r o b o t -
n i k a m i , w s z y s c y j e s t e ś m y b r a ć 

(Dokończenie na str. 3) 

Eksplozje atomowe 
na Oceanie Spokojnym 

stanowią śmiertelne 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o 

dla naszego kraju 
— oświadczył premier Indonezji 
" P ROTESTY przeciwko barbarzyńskim „doświadcze-
* niom" amerykańskim, które spowodowały tyle 
ofiar wśród ludności japońskiej wzmagają się z każ-
dym dniem. Ze wszech stron wznoszą się głosy do-
magające się zaniechania zbrodniczych doświadczeń 
i zakazu użycia broni atomowej. 

P r e m i e r I n d o n e z j i Al i Sas-
t r o a m i d i j o j o rzuci ł apel d o m a -
g a j ą c się zaprzes tan ia z b r o d -
n i c z y c h d o ś w i a d c z e ń , k tóre 
„ z a g r a ż a j ą c a ł e j l u d z k o ś c i " . 

P r e m i e r i n d o n e z y j s k i p o d -
kreśla , że „ r e z u l t a t e m l i c z n y c h 
w y b u c h ó w b o m b w o d o r o w y c h 
będz ie p r z e d o s t a n i e się py łu 
r a d i o a k t y w n e g o d o a t m o s f e r y 
n a n i e o k r e ś l o n e j przestrzeni , 
c o s t a n o w i śmier te lne n iebez -
p i e c z e ń s t w o d la w y s p i n d o n e -
z y j s k i c h " . 

S a s t r o a m i d i j o j o w y p o w i a d a 
się za p r o p o z y c j ą p r e m i e r a 

(Dokończenie na sir. 3) 

Michel i Robby Rosenberg 
przed trybunałem Nowego Jorku ! 

Waszyngton chce zastosować 
represje wobec dzieci 

Starajac sie przekroczyc 
szybkość głosu tuz nad ziemia 

ZNAKOMITY PILOT 
FRANCUSKI ROZANOFF 

P O N I Ó S Ł Ś M I E R Ć 
PUŁKOWNIK Kostia Rozanojj, jeden z najznakomitszych 

pilotów Francji, poniósł śmierć w sobotę po południu, 
na samolocie „Mystere IV B". 

Pułk. Rozanoff starał się przekroczyć szybkość głosu, wzno 
sząc się na nieznacznej wysokości od ziemi. 

Katastrofa miała miejsce około godz. 16.10 w Melun-Villa-
roche. 

Kiedy samolot w y l ą d o w a ł , 
g w a ł t o w n y wiatr w i a ł na lotni-
sku. Aparat wzniósł się piono-
w o jak strzała, po czym wróc i ł 
do miejsca, w k t ó r y m znajdo-
wa ła się grupa o f i c ja lnych o-
sobistości : pp. Pleven, Chris-
tiaens, podsekretarz stanu w mi 
nisterstwie Lotnictwa nraz bry-

zahaczylo o ziemi*;. „Mystere " 
przekręcił się. Ogień ob ją ł na-
tychmiast kadłub samolotu i 
straszl iwy W y b u c h przeszył po-
wietrze. Część aparatu została 
odrzucona, siłą w y b u c h u , na 
odległość 50 m. od miejsca, w 
k l ó r y m zna jdowa ły się osobi-
slo^ci of ic jalno. Znaleziono w 

Rose ii be i'go w 
w o d p o w i e d z i na pytan ia adwokatów rodz iny R o s e n -

b e r g , którzy d o m a g a l i się wyjaśnierf ia d la j ak i ch „ p o -
w o d ó w " R o b e r t i M i c h e I zostal i porwani z d o m u 

swych o p i e k u n ó w , r ząd U S A ogłosi ł d o k u m e n t r e w e l a c y j -
ne j treści . O t o j e g o treść: 

Dlatego , że świat ca ły pro -
tes tował przec iwko egzekuc j i 
Ethe l i Jul iusza, d la tego , że p o 
i c h egzekuc j i W a s z y n g t o n o -
krył się n ies ławą , rząd U S A 

Premier Nehru zada 
\ 

natychmiastowego za-
przestania cc prób » uży-
cia bomby wodorowej 

Gwałtowne incydenty podczas oficjalnej 
uroczystości na placu Etoile w Paryżu 
W N I E D Z I E L Ę rano , p o d c z a s o f i c j a l n e j uroczystośc i , z o r g a n i z o w a n e j na p l a c u E to i l e 

w P a r y ż u , p r z e z S t o w a r z y s z e n i e B y ł y c h K o m b a t a n t ó w K o r p u s u E k s p e d y c y j n e g o 
w I n d o c h i n a c h , p o d p r z e w o d n i c t w e m p r e m i e r a L a n i e l a , i min. P l e v e n a oraz w 

o b e c n o ś c i innych c z ł o n k ó w r z ą d u i l i c znych osobistości cywi lnych i wo j skowych — mia-
ły m i e j s c e p o w a ż n e 1 g w a ł t o w n e i n c y d e n t y . 

Pomimo dementi opublikowa-
nego przez min. Spraw Wewnę-
trznych Martinaud-Deplat, w wy-
niku konferencj i odbytej u pre-
miera Laniela, późno wieczorem 
— cała wczorajsza prasa francu-
ska podaje, że manifestanci znie-
ważyli, a nawet zmaltretowali 
premiera Laniela oraz min. Ple-
vena. 

Marsz. Juin nie wziął udziału w 
uroczystości. 

Gdy orszak oficjalny, który 
wyruszył z placu Inwalidów wkro 
czył na plac Etoile, zgromadzo-
ny tłum w ilości około 3.000 o -
sób przywitał premiera Laniela i 
min. Plevena wrogimi okrzyka-
mi. Te wrogie manifestacje us-
tały podczas uroczystości składa-
nia wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza. 

Jednakże, gdy pp. Laniel i Pre-
ven zamierzali, po skończonej 
uroczystości, odjechać, okrzyki 
wzrosły i jednocześnie liczni ma-
nifestanci zaczęli rozrzucać ulot-
ki 

W ulotkach figurowało nastę-
pujące pytanie : „Czy marsz. 
Juin zostanie zastąpiony przez 
von Stulpnagela?" 

Duża część prasy francuskiej 
tak opisuje końcową fazę mani-
festacji : 

Manifestanci zagrodzili drogę 
chcącym wsiąść do swych samo-
chodów premierowi Laniel i min. 
Pleven, wznosząc różne okrzyki, 
jak np. : „Żądamy dymisji rządu", 
„Precz z Europejską Wspólnotą 
Obronną", „Niech żyje marsz. 
Juin". 

Premier Laniel popychany 
przez tłum nie mogąc dotrzeć do 
swego wozu wsiadł, do wozu poli-
cji, który został zaatakowany 
przez manifestantów i o mało 
nie wywrócony. Ze swej strony, 
min. Pleven, uderzony w twarz 
stracił okulary i pod gradem o-
bclg zdołał dzięki zwiększonym po-
siłkom policyjnym wydostać się z 
tłumu. 

W wyniku tej manifestacji za-
aresztowanych zostało 6 osób. 
Pięć zostało zwolnionych tegoż 
samego wieczora. Przeciwko szós-
tej zostanie prawdopodobnie 
wszczęte postępowanie sądowe „za 
obrazę ministra". 

Dodajmy, że w wyżej wymie-
nionej deklaracji ministra Spraw 
Wewnętrznych, ten ostatni oświad 
czył, że incydenty na placu Etoile 
zostały znacznie przesadzone i że 
zamieszanie trwało tylko dziesięć 
minut". 

P r e m i e r I n d i i P a n d i t N e -
h r u w y g ł o s i ł p r z e d p a r l a m e n -
t e m h i n d u s k i m p r z e m ó w i e n i e , 
k t ó r e j e s t r z u c o n y m ś w i a t u 
k r z y k i e m a l a r m u o s t r z e g a j ą -
c y m świat p r z e d s t r a s z l i w y m i 
s k u t k a m i „ u d o s k o n a l a n y c h " 
o b e c n i e b r o n i m a s o w e j z a g ł a -
d y . 

P r e m i e r N e h r u o d c z y t a ł 
p r z e d o s ł u p i a ł y m i w p r o s t z e 
z g r o z y c z ł o n k a m i p a r l a m e n t u , 
w y p o w i e d z i o s o b i s t o ś c i o r e -
n o m i e ś w i a t o w e j w s p r a w i e 
b r o n i , k t ó r a t e r r o r y z u j e 
św ia t c a ł y . O s o b i s t o ś c i , j a k 

Wkrótce Konferencja 
Rozbrojeniowa O. N. Z. 
Pro tes ty ś w i a t o w e j op in i i pu -

b l i c zne j , d o m a g a j ą c e j się za-
p r z e s t a n i a w y ś c i g u z b r o j e ń 
m a s o w e j z a g ł a d y przyn ios ły 
j u ż p ierwsze rezul taty . P r z e d -
s tawic ie le St . Z j e d n . , F r a n c j i i 
W . B r y t a n i i w O N Z w y s u n ę ł y 
w n i o s e k n a t y c h m i a s t o w e g o 

z w o ł a n i a K o m i s j i r o z b r o j e n i o -
we j , c e l e m o m ó w i e n i a s p r a w y 
t y c z ą c e j b o m b a t o m o w y c h i 
w o d o r o w y c h . W n i o s e k t e n zo -
stał z łożony, p o u p r z e d n i m p o -
r o z u m i e n i u się z d e l e g a t e m r a -
d z i e c k i m W y s z y ń s k i m . K o m i -

s ja ta zbierze się w czwartek 
lub p i ą t e k b i e ż ą c e g o t y g o d n i a . 

W z w i ą z k u z tą p r o p o z y c j ą 
na leży p r z y p o m n i e ć , że M o l o -
t o w k o m e n t u j ą c o b r a d y k o n f e -
r e n c j i ber l ińsk ie j o świadczy ł 
w d n . 5 m a r c a : 

„ W i a d o m o , że n a te j k o n f e -
r e n c j i p o s t a n o w i o n o , iż r z ą d y 
Z S R R , St . Z j e d n . , W . B r y t a n i i 
i F r a n c j i , do łożą s tarań , by o -
s i a g n ą ć p o m y ś l n e r o z w i ą z a n i e 
p r o b l e m u r o z b r o j e n i o w e g o lub 

(Dokończenie na sir. 3) 

d r . G r e e n h e a d z e S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h , M . M a r t i n , 
d o r a d c a p r z y w y d z i a l e n a u -
k o w y m r z ą d u a u s t r a l i j s k i e g o , 
p . L . P e a r s o n , k a n a d y j s k i m i -
n i s t e r S p r a w Z a g r a n i c z n y c h , 
p r e m i e r r a d z i e c k i M a l e n -
k o w , p r o f e s o r A l b e r t E i n -
s t e i n . 

R z u c i w s z y s o l e n n y a p e l . 
a b y w s z y s t k o z o s t a ł o u c z y n i o -
n e c e l e m z a k o ń c z e n i a z t ą o -
k r u t n ą g r o ź b ą , p r e m i e r N e -
h ru z a p r o p o n o w a ł : 

1 ) N a t y c h m i a s t o w e z a -
p r z e s t a n i e w y b u c h ó w b o m b ą 
w o d o r o w ą . 

2 ) R z ą d y p o s i a d a j ą c e se-
k r e t b o m b y w o d o r o w e j w i n -
ny p u b l i c z n i e o g ł o s i ć i n f o r -
m a c j e j e j d o t y c z ą c e o r a z roz -
m i a r y j e j s i ł y d e s t r u k c y j n e j . 

3 ) N a t y c h m i a s t o w e z e b r a -
n i e k o m i s j i r o z b r o j e n i a , c e -
l e m z b a d a n i a d o t y c h c z a s z ł o 
ż o n y c h w n i o s k ó w z m i e r z a j ą -
c y c h d o u z y s k a n i a r e d u k c j i 
z b r o j e ń . 

4 ) E n e r g i c z n e k r o k i w i n -
n y b y ć p o d j ę t e n a w e t p r z e z 
n a r o d y n i e p o s i a d a j ą c e s e -
k r e t u b o m b y w o d o r o w e j , 
k t ó r e m o g ą b y ć w y s t a w i o n e 
na s t r a s z l i w e s k u t k i b o m b a r -
d o w a ń . 

(Dokończenie na str. 3) 

c h c e s t o s o w a ć repres je prze-
c i w k o M i c h e l ' o w i i R o b e r t o w i . 
P o r y w a j ą c ob ie sieroty, rząd 
U S A d ą ż y — poprzez tę n o w ą 
z b r o d n i ę — d o z m a z a n i a śla-
d ó w p o p r z e d n i e j . 

K i e d y ki lka t y g o d n i temu, 
po l i c ja a m e r y k a ń s k a porwała , 
c h ł o p c ó w R o s e n b e r g z d o m u . 
w k t ó r y m się z n a j d o w a l i , przy-
c zyny tego n i e s ł y c h a n e g o aktu 
nie zosta ły d o k ł a d n i e wyt łu -
m a c z o n e . A d w o k a c i r odz iny 
R o s e n b e r g zwróc i l i się d o rzą-
du a m e r y k a ń s k i e g o z prośbą 
o p o d a n i e p o w o d ó w dla któ -
rych b a b k a dzieci , Z o f i a R o -
senberg i m a ł ż o n k o w i e Allen 
(k tórzy pod ję l i się w y c h o w a -
nia dzieci i o taczal i j e troskli -
wą o p i e k ą ) nie miel i p r a w a 
s p r a w o w a ć nad n imi pieczy. W 
odpowiedz i , rząd ogłos i ł doku-
m e n t , k tó rego tekst w y j a ś n i a 
cale h a n i e b n e obl icze t e j spra-
wy. O t o co m ó w i m . in. : 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

Pułkownik Rozanoff obok swego samolotu. 
(Universal Photo) 

n i m zniekształcone i spalone 
szczątki nieszczęsnego pilota. 

ty jski minister Lotnictwa Dun-
can Sanday. Drugi wzlot odbył 
się w w a r u n k a c h normalnych , 
w szalonej szybkości . 

Wznosząc się po raz trzeci 
Rozanof f spróbował przekroczyć 
szybkość głosu, na bardzo nie-
znacznej wysokośc i . Lewe skrzy 
dło samolotu dotknęło ziemi. 
Samolot wzniós ł się trochę w y -
żej, po c z y m opuści ! z powro -
tem. Lewe skrzydło raz jeszcze 

t e r m i n d o s t a w y b o m b o w c ó w 
a m e r y k a ń k s i c h B - 2 6 d l a 
d o c h i n " . 

n -

Sytuacja w Indochinach 
na specjalnym posiedzeniu 

Rady ministrów 
B i t w a o D i e n B i e n F u 

r o z p o c z ę t a w u b . ś r o d ę t rwa 
w d a l s z y m c i ą g u . 

W e d ł u g a g e n c j i R e u t e r 
f r a n c u s k i K o r p u s E k s p e d y -
c y j n y s t r a c i ł w o s t a t n i c h w a l -
k a c h j e d e n b a t a l i o n i 9 k o m -
p a n i i . D o w ó d z t w o k o r p u s u 
e k s p e d y c y j n e g o d o n o s i , ż e w 
u b . p i ą t e k d o o b o z u w a -
r o w n e g o z o s t a ł y z r z u c o n e p r z y 
p o m o c y s p a d o c h r o n ó w n o w e 
p o s i ł k i . 

A g e n c j a A s s o c i a t e d P r e s s 
p o d a j e s z c z e g ó ł , k t ó r y ś w i a d -
c z y o t y m , ż e o b e c n e w a l k i 
są n i e s ł y c h a n i e m o r d e r c z e . 
A g e n c j a ta p i s z e , ż e r z e k a 
N a m - H o u , k t ó r a z w y k l e jes t 
k o l o r u s z a r a w o z i e l o n k a w e -
g o jes t z a b a r w i o n a k r w i ą 
d u ż e j p r z e s t r z e n i . 

Pułkownik Rozanof f l iczył 
lat 49 i osierocił 7-mioletniego 
chłopczyka. Średniego wzrostu, 
barczysty, znakomity pilot m i a ł 
oczy niebieskie petne wyrazu , 
nosit krótko przystrzyżone blond 
włosy . Z n a n y by ł ze swe j wie l -
kiej odwagi . Dyp lom pilota o-
trzymat w r.1929, nast .miańowa 
n y został w ośrodku lotniczym 
w Vi l lacoublay , gdzie szybko 
zaawansował do rangi pu łkow-
nika. W 1937 r. udał się do Hi-
szpanii, celem zaznajomienia 
się z aparatami Heinkel .i Mes-
serschmidt, które zdobyli repu-
blikanie. 

W r. 1940 Rozanoff o b j ą ł , w 
A f r y c e Północnej dowódz two 
nad eskadrą lotniczą La Fayet -
te i o t rzymał trzy odznaczenia 
od rządu bryty j sk iego . W r. 

(Dokończenie na str. 3) 

r 

Manifestacje winogradnikow 

Bomby łzawiące w Beziers 

na 

W 5-tą rocznicę «Traktatu Atlantyckiego» 

DULLES NALEGA NA KONIECZNOŚĆ RATYFIKACJI UKŁADÓW 
UZBRAJAjACYCH NIEMCY ZACHODNIE I ODRZUCA 

PROPOZYCJE RADZIECKIE ZAPEWNIAJACE BEZPIECZEŃSTWO EUROPY 
RZ Ą D Y 14 p a ń s t w n a l e ż ą c y c h d o „ O r g a n i z a c j i T r a k t a t u A t l a n t y k u - P ó l n o e n e g o ( O T A - P ) 

o b c h o d z i ł y w ubiegłą n iedz ie lę 5-ą r o c z n i c ę p o d p i s a n i a tego t raktatu . 
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c j a l n e p r z e m o w y . 

wość przystąpienia, pod pewnymi 
warunkami, do OTA-P. Bez żad-
nego uzasadnienia ocenił Dulles 
propozycje radzieckie jako „ma-

J. F. Dulles i Anthony Eden, 
ministrowie Spraw Zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych i Anglii 
ze szczególnym naciskiem nale-
gali w przemówieniach na konie-
czność uznania układów o „Euro-
pejskiej Wspólnocie Obronnej" , 
układów remilitaryzujących Niem-
cy zachodnie, odwetowe i prona-
zistowskie. 

Nie przeszkodziło to prezydento-
wi Eisenhowerowi, przemawiają-
cemu również zachwalać „pokojo-
we" cechy Traktatu Atlantyku 
Północnego. Pragnąc podkreślić 
jego wagę, prezydent Eisenhower 
oświadczył, że „gdyby podobny 
traktat istniał w 1914 i 1939 r. unie 
możliwiłby on wybuch wojen" . 

Prezydent Eisenhower przemil-

czał przy tym fakt, że i wówczas 
istniały „koalicje", o cechach zre-
sztą tak samo dalekich od „po-
kojowych" jak dalekimi od „poko-
jowych" są cele obecnego trakta-
tu. Prezydent Eisenhower prze-
milcza! również to, że obecny 
traktat dąży do remilitaryzacji 
tych samych sił agresji w Niem-
czech, które wywołały pierwszą i 
drugą wojnę światową. 

Oficjalny komunikat OTA-P 
ogłosił w grudniu roku ub., że 
państwa „atlantyckie wydały w 
1953 r. 26.200 miliardów franków 
na budżety wojenne. Budżety te 
— według tego samego źródła — 
wzrosły w 1953 r. o 10 procent, 
w porównaniu z rokiem 1952. 

Nic też dziwnego, że te, rujnują-

ce kraje budżety oraz niezliczo-
ne bazy wojenne oddane przez 
rządy „atlantyckie" do dyspozycji 
Sianów Zjednoczonych niepokoją 
narody europejskie, które widzą 
w nich olbrzymią groźbę dla po-
koju i bezpieczeństwa w Europie. 

Groźbę tę uzasadniają nawet 
słowa amerykańskiego sekretarza 
Stanu. J. F. Dulles oświadczył bo-
wiem : „Bazy zbudowane w kra-
jach OTA-P mogą być użyte dla 
szybkich i skutecznych represji, 
tak że Stany Zjednoczone wycią-
gnęły wielką korzyść z organizacji 
atlantyckiej". 

W przemówieniu swym Dulles 
zlekceważył wprost ostatnią pro-
pozycję Molotowa, w której Zwią-
zek Radziecki wyraził swą goto-

Plany remilitaryzacji Nie-
miec wywołują w opinii pub-
licznej absolutny sprzeciw 
i oburzenie. 

Stany Zjednoczone i inne 
rządy „zachodnie" starają się 
chociażby bocznymi drogami 
wprowadzić Niemcy zachodnie 
do swych organizacji wojen-
nych. Donoszą oficjalnie, że 
rząd Adenauera został zapro-
szony do uczestniczenia w 
pracach „specjalnego komitetu 
obrony cywilnej", który z ra-
mienia Organizacji Traktatu 
Atlantyku Północnego ma się 
zebrać w miesiącu maju. 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

Na zdjęciu po lewej: Premier 
Laniel otoczony przez manifes-
tantów. W środku minister Ple-
ven z trudem dostaje się do sa-
mochodu. Po prawej manifes-
tanci przerywają kordon po-
licji. (Photo E.-M.i 

WĘGRZY ŚWIĘCIŁY 9-TĄ ! 

ROCZNICĘ WYZWOLENIA 
B U D A P E S Z T , 4 kwietn ia . — 

W a t m o s f e r z e pe łne j e n t u z j a z -
m u i radośc i , W ę g r y święc i ły 
dzis ia j 9-tą r o czn i cę w y z w o l e -
n i a s p o d j a r z m a h i t l e rowsk ie -
go. Czerwone , z i e lone i b ia łe 
s z t a n d a r y n a r o d o w e w y w i e s z o -
n e zos ta ły o b o k c z e r w o n e g o 
sz tandaru , n a g m a c h a c h i bu-
d y n k a c h m i a s t o d b u d o w a n y c h 
lub z b u d o w a n y c h n a d D u n a -
j e m . W B u d a p e s z c i e w i e n i e c 
z ł o t y c h liści l a u r o w y c h z łożo -
n y został p o d p o s ą g i e m W o l -
nośc i , n a p a g ó r k u Gel lert , k tó -
ry W ę g r y poświęc i ły p a m i ę c i 
A r m i i R a d z i e c k i e j . 

Na u r o c z y s t y m wieczorze , 
k tó ry o d b y ł się w g m a c h u O-
pery, A n t a l A p r o , c z ł onek Biu-
ra P o l i t y c z n e g o Part i i R o b o t -
n i c z e j i w i c e p r e m i e r rządu , o-
głosi ł b i lans os iągn ięć , które 
uczyn i ł y z Węgier , z w a n y c h 
przed w o j n ą „ k r a j e m t rzech 
m i l i o n ó w ż e b r a k ó w " — kra j 
d o b r o b y t u . 

W c z o r a j c z a p r a s a f r a n c u s k a 
d o n i o s ł a j a k o w i a d o m o ś ć z 
o s t a t n i e j c h w i j i , ż e w n i e d z i e l ę 
w i e c z ó r z e b r a ł a s ię s p e c j a l n i e 
R a d a M i n i s t r ó w w z m n i e j s z o -
n y m s k ł a d z i e i ż e t e m a t e m t e -
g o p o s i e d z e n i a b y ł a s y t u a c j a 
w I n d o c h i n a c h . 

P r a s a d o n o s i r ó w n i e ż , ż e 
na to p o s i e d z e n i e p r z y b y ł a m 
b a s a d o r S t . Z j e d n o c z o n y c h w 
P a r y ż u , D o u g l a s D i l l o n , „ a b y 
s p r e c y z o w a ć c z ł o n k o m r z ą d u 

Przeszło p ięćdz ies iąt tysięcy 
r o ln ików , którzy zgromadzi l i 
się w Beziers , m a n i f e s t o w a ł o 
przec iwko po l i tyce r ządu sto-
s o w a n e j w o b e c r o l n i k ó w upra -
w i a j ą c y m w i n o g r o n a . Przybyl i 
on i p o c i ą g a m i i a u t o k a r a m i z 
dep. Hérault , G a r d , Aude i Py-
renees Orientales . 

O k o ł o godz. 15-ej, p o de f i l o -
w a n i u w c i ą g u d w ó c h godz in 
przez ul ice Beziers, p o c h ó d 
skierował się d o g m a c h u pre-
fektury . W p o c h o d z i e udzia ł 
wzięły ca le wioski , z księżmi, 
l i s tonoszami , r a d n y m i mie j s -
k imi n a czele, za k tó rymi p o -
s tępowal i ro ln icy , kobiety , m ł o -
dzież i kupcy . 

P o d c z a s gdy dziesiątki tysię-
c y m a n i f e s t a n t ó w d e f i l o w a ł o 
przed g m a c h e m podpre f ek tury , 
za in te rwen iowa l i C R S , rzuca-
j ą c b o m b y ł zawiące . 

W D R A G U I G N A N 

D r a g u i g n a n , 4 kwietn ia . — 
R o l n i c y dep. V a r m a n i f e s t o -

wal i w obron ie s w y c h intere -
sów. 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

A M E R Y K A Ń S K I 
FABRYKANT 

BOMBY WODOROWEJ 
M I A N O W A N Y 

KOMENDANTEM 
LEGII HONOROWEJ 

Pierre Dupont, należący, 
do . g rupy amerykańsk ie j 
..Dupont de N e m o u r s " po-
s iadające j monopo l na fa-
brykac j ę b o m b y w o d o r o w e j 
— został m i a n o w a n y ko-
mendantem Legii Honoro-
we j . 

Odznaczenie to zostało 
wręczone A m e r y k a n i n o w i 
przez attache kulturalnego 
przy ambasadzie f rancus -
kiej w Waszyngtonie , p. 
Donzelot, w ub. piątek. 

W miejscowości Villejranclie sur Mer odbyła się tradycyjna walka kwiatów na morzu. Na 
zdjęciu: Pięknie przybrana kwiatami łódi. (Ass. Press Photo ) 



Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Cannes 

Sylwetki wielkich pisarzy polskich 

T A D E U S Z B O Y - Ż E L E Ń S K I 
( 1 8 7 4 — 1 9 4 1 ) 

Sialet ladzfccfii na &cenie 

apvuf pxvujAÂiej 

Balet radziecki występować będzie na scenie Opery paryskiej 

od 8 do 28 maja w niezwykle bogatym i urozmaiconym re-

pertuarze. W skład baletu wchodzą artyści Teatru im. Kirowa 

z Leningradu i Wielkiej Opery moskiewskiej. Na zdjęciu: 
Struszkowa w roli Maszy i A. Lapauri w roli księcia w sce-

nie z baletu Czajkowskiego. (Photo U F P ) 

BO Y Ż E L E Ń S K I był j e d n y m 
z najbardz ie j młodych , ży-
wych i pos tępowych pisa-

rzy polskich okresu między-
wo jennego . P o ukończeniu 
szkoły średniej studiował m e -
dycynę, następnie zaczął wyko 
n y w a ć zawód lekarski. Ale 
spostrzegł się szybko, że zaite-
resowania j e g o idą raczej w 
kierunku twórczości l iterac-
kiej . 

Jeszcze w końcu ubiegłego 
stulecia rozpoczął twórczość li-
teracką od „ l ekk ich" wierszy-
ków i piosenek, w których u -
jawni ł pierwszorzędny talent 
poetycki . Utwory te odtwarza-
ne były w z n a n y m na począt -
ku tego stulecia kabarecie kra 
kowskim, „ Z i e l o n y m Balon i -
ku" . Późnie j na jbardz ie j popu-
larne z tych utworów, o treś-
ci satyryczno-humorystyczne j 

wydał Boy w zbiorze pt. „S łów 
ka" . 

komentarze , przedstawiające 
zarówno epokę danego pisarza 
jak i całokształt j ego twórczoś-
ci. Te wstępy zebrane razem 
stworzyłyby jedyną w swoim 
rodzaju historię g ł ównych prą-
dów literatury francuskie j , na-
pisaną przez j ednego z naj lep-
szych j e j znawców w Polsce. 

Zainteresowanie Boya do za 
gadnień b iograf i cznych, psy-
cho log i cznych i mora lnych , 
szukanie związku między ży-
c iem osobistym autora a j ego 
dziełem znalazło później wy-
raz również w stosunku do 
polskich wybi tnych poetów i 

•pisarzy. Głośne były swego cza 
su j e g o „rewiz je" życia i dzia-

łalności p e w n y c h „świętośc i " 
polskich. By ło to zdrową re-
akcją na urzędowe, fa łszywe 
przeważnie szablony i kanony 
historyczno-l iterackie, które pa 
nowały wtedy wśród n a d a j ą -
c y c h ton intelektualistów. 

Działalność B o y a nie ograni -
czała się wyłącznie d o zajęć 
l iterackich. By l o n też wybit -
n y m publicystą. Jego zaintere-
sowanie d o o b j a w ó w społecz-
n y c h doprowadzi ły go do zwal-
czania niesprawiedl iwości i d o 
karcenia wszelkiej obłudy. 

B o y że leński był c z ł onk iem 
Akademi i Literatury. Zmar ł w 
r. 1941, z a m o r d o w a n y przez 
zbirów hit lerowskich. 

25-go marca miało miejsce u-
roczyste otwarcie siódmego Mię-
dzynarodowego Festiwalu Filmo-
wego w Cannes. W tym roku 
dwadzieścia dwa państwa odpo-
wiedziały na zaproszenie przysy-
łając do międzynarodowej oceny 
filmy ostatniej produkcji, uzna-
ne za najlepsze przez kompe-
tentne czynniki krajowe. Udział 
ich podkreśla międzynarodowy 
charakter festiwalu, który mu z 
tytułu przystoi. Obraz międzyna-
rodowej produkcji filmowej był-
by niewątpliwie bardziej kom-
pletny, gdyby w tym festiwalu 
wzięły również udział Chiny 1 
Niemiecka Republika Demokra-
tyczna, które ze względów praw-
dopodobnie politycznych zostały 
przez organizatorów pominięte. 

Według zdania przewodniczą-
cego jury, Jean Cocteau, tegoro-
czny festiwal w Cannes jest naj-
większym i najpoważniejszym fes-
tiwalem filmowym od czasu o-
statniej wojny. Kraje, w których 

strzów o Pyskatego, Nicpotem, 
mistrza Jana Ciołka, Stękały, 
Kujona i wielu innych, na czym 
zeszło więcej niż osiemnaście lat 
i jedenaście miesięcy. I umiał je 
tak dobrze, że na wyrywki w każ-
dym miejscu powtarzał je na 
wspak. I dowodził na palcach 
swojej matce, że de modis signi-
ficandi non erat scientia2). Po-
tem mu czytał Computum, na 
czym strawił Gargantua szesnaś-
cie lat i dwa miesiące; w tym to 
czasie jego preceptor 3) umarł. 

Po nim miał jeszcze drugiego 
starego stękałę zwanego mistrz 
Pała Zakuta, który mu czytywał 
Hugocja, Grecyzmy, Hebrarda, 
Doktrynela Partes, Quid est, 
Supplementum, Marmotreta, De 
Moribus in mensa servandis, Se-
neki De Quattuor virtutibus car-
dinalibus; Passavantus cum com-
menta. Dormi secure4) na dni 
świąteczne, i parę innych z po-
dobnej mąki; z których to dzieł 
stal się tak mądry, jak był w ży-

produkcja filmowa stoi na bar-
dzo wysokim poziomie 1 które 
zdobyły już sobie zasłużone miej-
sce na rynku światowym, przy-
słały w tym roku filmy dobrane 
w sposób wyjątkowo staranny. 

Francja reprezentowana jest 
przez niezwykle śmiały i dosko-
nały film Andre Cayatte p. t. 
„Avant le Deluge", który, jak 
wiadomo, wywołał burzliwą po-
lemikę w całej prasie paryskiej. 
Drugi film francuski to „Sang 
et Lumiere" zrealizowany przez 
Georges Rouquier. Reżyserowi te-
mu zawdzięczamy już jeden 
piękny film p.t. „Farrebląue", 
który w pierwszych latach po 
Wyzwoleniu cieszył się wielkim 
powodzeniem we Francji. 

Polska przedstawia „Pięciu z 
ulicy Barskiej", pierwszy długo-
metrażowy film w kolorach A-
leksandra Forda, jednego z naj-
bardziej utalentowanych reżyse-
rów polskich, realizatora f i lmów: 

wocie swojej matki. 

Tłumaczył BOY-ZELENSKI 

1) De modis significandi — o 
sposobach oznaczania. 

2) De modis signifandi non 
erat scientia — o sposobach ozna-
czania nie było nauki. 

3) Preceptor — nauczyciel. 
4) Quid est, Supplementum itd. 

— nazwy średniowieczne dziel 
scholastycznych. 

Ale nie to m o ż e w życiu jest 
na jważnie j sze , że tyle lat dźwi 
ga na swych szczupłych ramio -
nach . Jest coś innego . Ludwi -
ka Solskiego m o ż n a śmia ło na -
zwać cz ł owiek iem - teatrem, 
cz łowiekiem, który ze wszyst-
k i c h ludzi teatru na świecie, 
poprzez wszystkie epoki ludz-
kości przeżył n a j w i ę c e j wieczo -
rów za kul isami teatru i n a 
scenie teatralne j . W g łowie się 
po prostu kręci , gdy pomyś l i 
się o tym, że m o ż n a by roz-
wiązać takie na przykład za-
danie a r y t m e t y c z n e : ob l i czyć— 
ile godz in spędził w m u r a c h 
g m a c h ó w teatra lnych L u d w i k 
Solski? D a n y c h d o tego zada-
nia dostarczyło długie i p raco -
wite życie tego n iepospo l i tego 

„Ulica Granicma" ł „Młodość 
Szopena". 

Włochy przysłały ą tym roku 
iilm nieznanego dotąd reżysera, 
Carlo Lizzani. Film ten, którego 
tytuł brzmi: „La chronique des 
pauvres amants", miał entuzjas-
tyczną krytykę we włoskiej pra-
sie. 

Związek Radziecki pokazuje 
trzy filmy długo metrażowe: 
„Mistrze rosyjskiego baletu" — 
realizacji Rapoporta, „Los Ma-
ryny", film ukraiński, którego 
główna artystka, Litwinenko, jest 
obecnie wraz z reżyserami w Can-
nes i trzeci film, „Skander Beg", 
kooprodukcji radziecko - albań-
skiej, którego tematem są dzieje 
albańskiego bohatera narodowe-
go z połowy 15-go wieku. 

Stany Zjednoczone wypełniły 
pierwszy wieczór festiwalu poka-
zami filmów cinemaskopowych. 
Niezaleznie jednak od tych do 
konkursu przystępują dwa wiel-
kie f i lmy: „Tant qu'il y aura des 
hommes" — Zinnemana i „Le 
sel de la terre", f i lm awangar-
dowy, którego sukces wydaje się 
zapewniony. 

Brak miejsca nie pozwala nam 
zatrzymywać się nad wszystkimi 
filmami, które wartością swoją 
zasługują na szczególną uwagę. 
Pragniemy jedynie zaznaczyć, że 
kraje, których produkcja filmo-
wa jest w Europie mało, albo 
zupełnie nieznana ( jak Indie, Ja-
ponia, Egipt, Brazylia, Chile 1 
inne) są tym razem godnie re-
prezentowane. Zadanie jury nie 
będzie bynajmniej łatwe. W cią-
gu szesnastu dni, to jest do 10-go 
kwietnia, zostanie wyświetlonych 
15 filmów, wśród nich liczne fil-
my dokumentalne, z których bę-
dzie należało wybrać najlepsze, 
zasługujące na nagrodę. 

...W tym wieku! No, no! Ale, 

gdzie jest cala Warszawa — 

tam nie może zabraknąć Sol-

skiego. Przy odgruzowaniu też 

potrafi niejednego jeszcze zaka-

sować. 

aktora, a każdy mies iąc , każ-
dy tydzień dorzuca n o w e cy f -
ry, bo L u d w i k Solski wc iąż 
gra. 

PASJA TEATRALNA 
A K T O R A 

O pasji teatra lne j tego akto-
ra, dla którego zapach szminki 
do charakteryzac j i jest n a j b a r 
dzie j czarowną z woni , dla któ 
rego zakamarki kulis teatru 
są na jmi l s zymi sa lonami , dla 

y rok zy 
którego w i d o k twarzy ludzkich 
w p a t r z o n y c h w niego z w i d o w -
ni, jest w idok iem, bez k tórego 
nie m a d la n iego życ ia — o -
powiada ją od wielu dzies iąt -
k ó w lat setki anegdo tek . 

O p o w i a d a j ą o tym, w jak i 
sposób za s w y c h d ług i ch i re-
żyserskich lat k ierował z zapa-
ł em i n i emal dykta torsk im za-
c i ęc i em p r ó b a m i , j a k to za cza-
sów dyrektors twa u m i a ł wyka -
zać s w ó j wielki ta lent o rgan i -
zatora ale nade wszystko pozo-
stają w pamięc i ludzkie j j e g o 
os iągnięc ia artystyczne. 

U r o d z o n y w r. 1855 w G d o -
wie ko lo Wiel iczki , Solski roz-
p o c z y n a dz ia ła lność swą w ro -
ku 1875 w K r a k o w i e . Życ i e j e -
g o wiąże się n ierozerwalnie z 
dz ie jami po lsk ich scen, n a k tó 
r y c h zapisu je się n i e z a p o m n i a 
n y m i kar tami , j a k o aktor , re-
żyser i dyrektor teatrów. 

G A L E R I A R Ó L 
Jako aktor pierwsze swe suk-

cesy os iąga m . in . w ro lach 
szekspirowskich , z y s k u j ą c wy-
razy uznania i podz iwu już w 
pierwszych la tach od H e l e n y 
Modrze j ewsk ie j , k tóra występo 
wa la z n i m „Wieczorze trzech 
kró l i " . S ł y n n a na ca ły świat 
tragiczka polska widz ia ła w 
n i m w ó w c z a s „ n i e z r ó w n a n e g o " 
w przyszłości wszystkich ról 
szekspirowskich. Solski nie tyl-
ko w Szekspirze zab łysnął , ale 
także i i n n y m repertuarze , gra 
j ą c p o n a d 1.500 ról n a j r ó ż n i e j -
szych w charakterze i r o d z a j u 

tworząc pełne realizmu i ory-
ginalności zewnętrznej charak-
terystyki portrety zarówno w 
dramacie i komedii, w rolach 
tragicznych, dramatycznych, 
charakterystycznych poprzez 
komediowe, aż do zupełnie ko-
micznych, a nawet grotesko-
wych. Z repertuaru obcego gra 
Schillera, Moliera, Beaumar-
chais, Wiktora Hugo, Ibsena, 
Gorkiego, Shawa i wielu In-
nych. Służy też wielkim pol-

cia 
skim r o m a n t y k o m Mick iewi -
czowi i S ł owack iemu. W p r o w a -
dza n a scenę ł gra w dzie łach 
Wysp iańsk iego . M a też w 
s w y m repertuarze n iemal wszy 
stkie ro le w u t w o r a c h wielkie-
go polskiego komediop i sarza , 
A l eksandra Fredry . 

R E Ż Y S E R I D Y R E K T O R . . . 
Solski był od r o k u 1893 g ł ów 

n y m reżyserem sceny k r a k o w -
skiej , późn ie j od 1900-1905 kie-
r o w n i k i e m a r t y s t y c z n y m sceny 
lwowskie j , 8 lat (1905-1913) dy -
rek to rem teatru im. S łowack ie -
g o w K r a k o w i e , r ok k ie rował 
warszawskimi „ R o z m a i t o ś c i a -
m i " (1913), rok t ea t rem pol -
sk im (1917), k i lka lat p o n o w -
nie „ R o z m a i t o ś c i a m i " , wresz-
cie T e a t r e m N a r o d o w y m w 
W a r s z a w i e (1930-1934). 

J a k o reżyser wprowadz i ł n a 
scenę nie ty lko o lbrzymią i lość 
dzieł k lasycznych po lsk ich i 
o b c y c h , ale także n iez l i czone 
sztuki w s p ó ł c z e s n y c h m u po l -
skich autorów, walczy ł o nie z 
poświęcen iem, s tawał się n ie -
j e d n o k r o t n i e i ch w s p ó ł t w ó r c ą . 
Z j e g o nazwisk iem z w i ą z a n y 
jest każdy autor polski , k tóre -
go g r a n o n a s c e n a c h po lsk i ch 
w l a t a c h 1900-1939... I w te j 
dz iedzinie zasługi Solskiego są 
n i e z a p o m n i a n e . 

. . . N A U C Z Y C I E L E M 
L u d w i k Solski jest też n a u -

czyc ie lem starszego i n a j s t a r -
szego dziś p o k o l e n i a a k t o r ó w , 
którzy szczycą się t y m , że są 
j e g o u c z n i a m i . W y m i e n i m y 
c h o ć b y ki lka nazwisk , j a k A d -
wentowi cz , Brydz iński , I r ena 
Solska, Jerzy Leszczyński . 

L a t a w o j n y 1939-1944 s tano -
wią j e d y n ą przerwę w pracy i 
n iespożyte j twórczośc i L u d w i -
ka Solskiego . N a t y c h m i a s t p o 
wyzwo len iu j u ż w roku 1945 li-
c z ą c y p o n a d 90 lat artysta sta 
j e d o pracy w teatrach Polski 
L u d o w e j . R o z w ó j teatrów, u -
powszechn ien ie sztuki, op i eka 
P a ń s t w a n a d sztuką i a k t o r e m 
da ją m u j a k b y n o w e siły, prze-
żywa nową m ł o d o ś ć . W y s t ę p u -
j e w swych d a w n y c h wie lk i ch 
ro lach i s twarza n o w e kreac j e 
aktorskie . Setki j e g o w y s t ę p ó w 
o d b y w a j ą się w wie lk ich mia -
stach , n i e m n i e j j e d n a k odwie -
dza także i n a j m n i e j s z e mia -
steczka. 

Wszędz ie spotyka się z entuz 
j a z m e m i u m i ł o w a n i e m n a j -
szerszych rzesz publ i cznośc i . 
Jego p o p u l a r n o ś ć wzrasta co -
raz bardzie j , j est dziś nie tyl-
ko n a j s ł a w n i e j s z y m a k t o r e m 
polskim, ale i j e d n y m z n a j -
bardz ie j przez n a r ó d u k o c h a -
n y c h wspó łobywate l i Polski L u 
dowe j , o t o c z o n y opieką Pań -
stwa, mi łośc ią , uwie lb ien iem I 
s zacunkiem ca łego społeczeń-
stwa. 

S ława j e g o od d a w n a zyska-
ła już rozgłos na c a ł y m świe-
cie. Nic też dz iwnego , że każ-
dy z o d w i e d z a j ą c y c h Polskę 
Ludową ludzi sztuki teatru czy 
nauki , jeśl i mogą zobaczyć Sol 
skiego na scenie, chcą p o z n a ć 
osobiście ten f e n o m e n ta lentu 
i żywotnośc i , z łożyć osobiśc ie 
hołd j e m u i j e g o sztuce. 

Dzień swego święta o b c h o -
dził artysta na scenie krakow-
skiej , ale zapowiedział s w ó j ju -
bileusz w Warszawie w czerw-
cu. 

Boy że leński był wyb i tnym 
znawcą i mi łośnikiem teatru. 
Te j pasj i pisarza do teatru za-
wdzięczamy szereg t o m ó w re-
cenzj i teatralnych pt. „Flirt 
z M e l p o m e n ą " . Recenz je te od 
znaczały się wyrob i onym sma-
kiem, przenikliwością sądu, o -
ryginalnością i śmiałością u -
jęc ia . 

Dalszą dziedziną działalnoś-
ci pisarza były t łumaczenia z 
l iteratury f rancuskie j . 

Podczas pobytu w Paryżu, 
dokąd przy jechał n a specjal i -
zac j ę medyczną , Boy poznał i 
umi łował język i kulturę f r a n -
cuską. Zamias t uzupełnić swo-
j e wiadomośc i w dziedzinie le-
karskiej zabrał się d o poważ-
nego studiowania literatury 
f rancuskie j i zaczął t łumaczyć . 
W tych przekładach pisarz u-
jawni ł wielki i bogaty talent. 
R o z m i ł o w a n y w literaturze i 
kulturze f rancuskie j , z n a i ą c 

F. Rabelais Gargantua i Pantagruel Wyjątki 

Jako Gargantua kształcony by-i'przez pewnego teologa w alfabecie -1'acinskim 
François Rabelais (1495 — 1553) jest najwybitniejszym 

pisarzem francuskiego Odrodzenia. Ubiegłego roku obchodzo-
no we Francji oraz w innych krajach (w Polsce, w ZSRR 
i in.) 400-lecle jego śmierci. W swoim tłumaczeniu Boy użył 
języka XVI w., tak że czytając Rabelais'go mamy wrażenie, 
ie czytamy Mikołaja Reja (1505 — 1569). 

USŁYSZAWSZY te wywody 
Tęgospust nie posiadał się 
z zachwytu, rozważając nie-

pomierną bystrość i cudowne po-
jęcie syna swego Gargantui. 

Za czym rzeki do piastunek: 
Filip, król macedoński, poznał 

bystrość dowcipu syna Aleksan-
dra po zręcznym sposobie, w ja-
kim dosiadł konia. A był ów koń 
tak zuchwały i narowisty, iż nikt 
nie śmiał nań wsiąść, zrzucał bo-
wiem z siebie wszystkich dojeż-
dżaczy, jednemu łamiąc kark, 
drugiemu nogi, innemu mózg, in-
nemu szczęki. Przypatrując się 
temu w hipodromie, (w którym 
to miejscu przeprowadzano i u-
jeżdżano wierzchowca) Aleksan-
der poznał, iż wściekłość konia 
pochodzi jeno stąd, iż lęka się 
własnego cienia. Zatem dosiadł-

1 trzy miesiące. Potem czytywał 
mu Donata, Faceta, Theodoleta 
i Analusa in Parabilis, na czym 
zeszło trzynaście lat, sześć mie-
sięcy i dwa tygodnie. 

Ale zważcie, iż równocześnie u-
czył go pisać alfabetem gotyckim 
i że sam musiał pisać wszystkie 
swoje księgi, sztuka bowiem dru-
karska nie była jeszcze w użyciu. 

I nosił zazwyczaj wielki kała-
marz, ważący więcej niż siedem 
tysięcy cetnarów, u którego schó-
wek na pióro był tak gruby i tak 
wielki, jak filary enajskie : kała-
marzyk zaś wisiał na wielkich 
łańcuchach żelaznych, a byl roz-
miarów porządnej beczułki. 

Potem mu czytywał De modis 
significandil) z komentarzem mi-

gruntownie rożne j e j epoKi, 
przełożył sto t o m ó w rozmai-
tych pisarzy 1 potraf i ł rozbu-
dzić w społeczeństwie polskim 
zami łowanie do czytania prze-
kładów. Wśród t łumaczonych 
pisarzy i poetów są : Vi l lon, R a 
bêlais, Monta igne , Pascal, R a -
cine, Montesquieu, Voltaire, 
Diderot , Rousseau, Baumar -
chais, Mar ivaux , Musset, 
Chateaubr iand. Standhal . Bal -
zac, Proust. Przetłumaczył tak 
że wszystkie dzieła Moliere 'a. 
Należy dodać , że Boy posiadał 
zadziwiającą umie ję tność wczu 
wania się w język, wiersz i pro 
zę tak różnorodnych epok. W 
przekładach Rabelais 'ego znaj 
d u j e m y najwiernie jszy oddany 
język polskich pisarzy X V I w., 
w przekładach Moliere 'a i R a -
c ina klasyczny styl polskich 
poetów wieku X V I I I , w Bal -
zacu realistyczną prozę na-
szych naj lepszych powieścio-
pisarzy. 

Przekłady swoje zaopatrywał 
Boy w wyczerpu jące wstępy i 

szy konia skierował go pod słoń-
ce tak, iż cień wypadał z tyłu 
i tym fortelem uczynił go posłu-
sznym swej woli. Z czego ojciec 
rozpoznał iście boskie pojęcie sy-
na i kazał go bardzo pilnie kształ-
cić Arystotelesowi, który byl po-
dówczas najwyżej ceniony z fi-
lozofów całej Grecji. 

Tak i ja wam powiadam, iż z 
tef jednej rozmowy, jaką tu w 
naszej obecności miałem z synem 
moim Gargantuą, poznałem, że 
jego pojęcie pochodzi jakoby od 
jakiegoś bóstwa, tak mi się zda 
bystre, subtelne, głębokie i po-
godne. I dojdzie on najwyższych 
szczeblów mądrości, jeżeli dosta-
nie się w dobrą szkolę. Dlatego 
chcę go powierzyć jakiemu uczo-
nemu człowiekowi, aby go kształ-
cić wedle jego zdolności. I nic 
nie będę oszczędzał w tej mie-
rze. 

Jako też w istocie przydano mu 
wielkiego doktora teologii, naz-
wiskiem mistrz Tubal Holofernus, 
który nauczał go tak dobrze abe-
cadła, iż recytował je z pamięci 
od końca. Co zajęło mu pięć lat 

Śmierć wielkiego 
reżysera polskiego -

Leona Szyllera 
Szyllerowi przez R a d ę Państ -29 m a r c a społeczeństwo 

Warszawy złożyło pośmiertny 
hołd wielkiemu artyście, reży-
serowi i r e f o rmatorowi teatru 
polskiego, zas łużonemu peda-
gogowi i działaczowi społecz-
n e m u — Leonowi Szyllerowi. 
T r u m n a ze zwłokami zmarłe-
go została wystawiona w f oyer 
Państwowego Teatru Polskie-
go. 

Zastępca przew. R a d y Mini -
strów W . Barcikowski udeko-
rował t rumnę artysty krzyżem 
k o m a n d o r s k i m z gwiazdą or-
deru „Odrodzen ia Polski" , przy 
z n a n y m pośmiertnie Leonowi 

Nad otwartą mogiłą prze-
m ó w i ł w imieniu rządu P R L 
minister Kul tury i Sztuki W . 
Sokorski . 

„ L e o n Szyller s tanowi wiel -
ką, n i ezapomnianą kartę po l -
skiego teatru — powiedział 
m i n . Sokorski . By ł o n n o w a -
torem teatru postępowego , te-
atru m o n u m e n t a l n y c h f o r m , 
m o n u m e n t a l n y c h treści. By l 
n i es t rudzonym odkrywcą no -
w y c h wartośc i w t radyc j i n a -
szej sztuki — n ies t rudzonym 
twórcą teatru n a r o d o w e g o " . 

M I E W I E D N A C E K W \ A T Y 
22 lutego minęła rocznica urodzin Chopina , teraz już sto 

czterdziesta czwarta. Od t a m t y c h lat, p o n a d wiek muzyka 
Chop ina rozbrzmiewa na wszystkich kontynentach , d a j ą c 
m i l i o n o m słuchaczy chwile n i e z a p o m n i a n y c h przeżyć, wy-
czarowanych geniuszem tego poety fortepianu. 

Polska, jego kraj rodzinny i 
ojczyzna, święci każdą roczni-
cę, z jego imieniem związaną. 
Muzyka Chopina, wyrosła z 
natchnienia ludu, dawno już 
wyszła za progi salonów i sal 
koncertowych. Na falach radia 
dociera do wszystkich domów 
polskich, płynie z estrad do sze-
rokich rzesz słuchaczy, trafiła 
do świetlic robotniczych i do-
mów kultury. Jak cały naród 
był ongiś jej źródłem, tak ca-
ły naród jest dzisiaj jej odbior-
cą. 

m 
• • 

Na starej skarpie wiślanej, 
między ulicami Okólnik i Tam-
ka w Warszawie rozsiadł się 
pyszny pałac magnatów Ostrog-
skich. Przez wiele lat jego sale 
i komnaty huczały odgłosem za-
baw i przyjęć. Przed ostatnią 
wojną mieściło się w nim kon-
serwatorium. Burzliwe dzieje, 
jakie przechodził, związały z 
nim jedną z najciekawszych le-

gend warszawskich. Oto jej 
treść, spisana ze starych akt 
miejskich. 

„Przed wiekami, gdy kraj ten 
pokrywały bory nieprzebyte w 
miejscu tym, w kryształowym 
zamku, mieszkał czarodziej, 
który to, rozmiłowawszy się w 
nadobnej i młodziutkiej córce 
króla znad brzegów dalekiego 
i wielkiego jeziora, wykradł byl. 
ją z dworu królewskiego i tu, 
w swoim kryształowym pałacu 
osadził pod strażą ogniem zie-
jących smoków i innych po-
czwar, strzegących zarazem i je 
go nieprzebranych skarbów. 

Porwana i uwięziona króle-
wna oparła się woli bogatego 
czarodzieja i nie chciała zostać 
jego żoną, bowiem kochała u-
rodzlwego młodzieńca, pełnego 
odwagi i rycerskości, który to 
w jednej z bitew z Niemcami 
uratował jej ojca od śmierci, 
pobiwszy przy tym sromotnie, 
najeźdźców. 

Czarnoksiężnik ów, rozgnie-
wany uporem królewny, oto-
czywszy tę nadobną kobietę 
swymi nieprzebranymi skarba-
mi, zaklął ja w posiać Złotej 
Kaczki, z której to dopiero wte-
dy zostanie wyzwoloną, gdy 
znajdzie się taki śmiałek, co 
przez trzy dni z rzędu, codzien-
nie rano zachodząc i biorąc po 
sto dukatów w złocie z miejsca, 
przez złotą kaczkę wskazanego, 
owe sto dukatów legoż dnia je-
szcze na hulankę roztrwoni, <j-
ni grosza przy tym na jakikol-
wiek inny cel nie obróciwszy, 
prócz jadła i napoju, a nadto, 
zakochawszy się w niej, poślu-
bi ją. 

W chwili zaklęcia królewny 
zapadał się w głąb ziemi krysz-
tałowy zamek, a na tym miej-
scu powstało mate jeziorko z 
pływającą po nim Złotą Kacz-
ką, wokół zaś jeziorka porósł 
był bór tak wielki i gęsty, że 
nawet zwierz dziki i drapieżny 
przedrzeć się przezeń nie mógł. 

Wiete, wiele lat minęło od 
owego czasu. Bór zrzedł, przy-
byli tu ludzie i wielkie miasto 
powstało. 

Na zdjęciu (z l ewej ) — portret Fryderyka Chopina z ostatnich lal jego życia. Z prawej — je-
den z pokojów domu w Żelazowej Woli, w którym urodził się wielki kompozytor polski. 

Na miejscu owego jeziorka w 
wieku XVII Tomasz Zamojski 
mury warowne „Na Tamce" i 
piękny pałac był. wystawił. W 
rozległych i głębokich piwni-
cach tego pałacu znajdowała się 
mała sadzawka, która w owych 
czasach, jako studzienka, wy-
bornej dostarczała wody. 

W miejscu owej studzienki 
co pewien czas wytryskało źró-
dełko, a na powierzchni wody 
pojawia się niekiedy i pływa 
Złota Kaczka, która od niepa-
miętnych czasów wygląda i o-
czekuje na swego wybawcę". 

Gdyby chcieć się dopatrywać 
w tym symboliki, można by 
przyjąć, że jak ową legendarną 
królewną, tak i muzykę zaklę-
to niegdyś i uwięziono w zam-
kach i pałacach możnych, ku 
ich wyłącznemu użytkowi i 
przyjemności. Ale nie o to cho-
dzi. Dlaczego wspominam o tym 
pałacu. Bo właśnie w 144 rocz-
nicę urodzin Fryderyka Chopi-
na pałac Ostrogskich stał się 
siedzibą. Towarzystwa im. Fry-
deryka Chopina. Od wielu lat 
jest ono propagatorem kultu 
tego kompozytora, współorgani-
zatorem konkursów pianistycz-
nych jego imienia, współwy-
dawcą jego utworów. 

Pałac Ostrogskich jest pierw-
szym obiektem projektowanej 
dzielnicy chopinowskiej, która 
będzie wybudowana w tej czę-
ści Warszawy. Ma w niej być 
również Akademia Muzyczna, 
internat dla młodzieży szkó' 
muzycznych, biblioteka i, być 
może, Filharmonia, choć nie 
jest to jeszcze ostatecznie zdecy-
dowane. W każdym razie dziel-
nica chopinowska będzie bez 
wątpienia trwałym i pięknym 
pomnikiem, który naród polski 
wystawi twórcy wspaniałych 
arcydzieł muzycznych. 

W tym roku Towarzystwo im 
Fryderyka Chopina ma zorga-
nizować w pałacu Ostrogskich 
stale muzuem chopinowskie. 

Wśród eksponatów będzie duża 
ilość autografów — listów i 
nut, drobiazgi osobiste, m. in. 
zegarek, który podarowała 
Chopinowi Angelica Catalani, 
w ten sposób wyrażając wdzię-
czność za wspaniałą grę. W 
pięknej sali koncertowej będą 
się odbywać w każdą środę re-
citale chopinowskie, transmito-
wane przez radio. Niedługo wy 
słane będzie 14 wystaw chopi-
nowskich do różnych krajów 
całego świata. Odwiedzą one 
m. in. Francję, Wielką Bryta-
nię, Stany Zjednoczone, Wło-
chy, Austrię, kraje Ameryki 
Łacińskiej, Związek Radziecki, 
Chiny, Niemiecką. Republikę De 
mokratyczną i państwa demo-
kracji ludowej. 

Oprócz propagowania kultu 
Chopina, Towarzystwo troszczy 
się również o stały rozwój mło-
dych kadr muzycznych. Utwo-
rzony w końcu ubiegłego stule-
cia fundusz stypendialny jego 
imienia, zainicjowany przez ro-
syjskiego kompozytora, Milij 
Bałakirewa, wielkiego wielbi-
ciela geniuszu Chopina — uła-
twia niezamożnej młodzieży stu 
dia muzyczne, dopomagając w 
szybkim ukończeniu szkoły. 

W początku przyszłego roku 
odbędzie się w Warszawie wiel-
ka, międzynarodowa impreza 
— Konkurs Chopinowski. Ma on 
już wieloletnią tradycję. Zain-
teresowanie, jakie wzbudza prze 
kracza granice Warszawy, obej 
mując cały kraj, Europę i świat. 

• Już dziś we wszystkich krajach 
młodzi pianiści przygotowują 
się do udziału w lej imprezie. 
Jej zasięg, to jeszcze jeden do-
wód rozmiarów i głębi kultu, 
jaki cały naród polski żywi dla 
Fryderyka Chopina. Ten kult, to 
serdeczne umiłowanie jego mu-
zyki są jak najpiękniejsze kwia-
ty, składane pamięci geniusza. 
Kwiaty, które nigdy nie zwięd-
ną. 

Andrzej W A L K I E W I C Z 

« CZŁ O WIEK - TEATR » - SOLSKI 
zaczał setn 

LU D W I K S O L S K I r o z p o c z ą ł 20 m a r c a setny rok życia. 
G d y przychodzi ł na świat żył jeszcze A d a m Mickiewicz , 
za ledwie kilka lat up łynę ło od W i o s n y L u d ó w , od P o w -

stania Styczn iowego dzieli ło P o l a k ó w jeszcze os iem c iężkich 
lat , Solski mia ł przeżyć wiele w o j e n , powstań , rewoluc j i , 
mia ł patrzyć w łasnymi o c z y m a na wc iąż z m i e n i a j ą c y się 
świat, mia ł widzieć b u d u j ą c e się i u p a d a j ą c e miasta , przeży-
w a ć narodz iny i śmierć wielu wie lk ich ludzi , być świadk iem 
o lbrzymich przemian. 



» NARODOWIEC " - GRANICA 
N A D O D R A I N Y S A 

I POLITYKA AMERYKAŃSKA 
KA Ż D Y c z ł o w i e k , z a s t a n a w i a j ą c y s ię n a d sprawą g r a n i c po l sk i ch na O d r z e i N y s i e , 

musi do j ś ć d o n a s t ę p u j ą c e j k o n k l u z j i : 
J e ż e l i g r a n i c a O d r a — N y s a p o n o w n i e jest k w e s t i o n o w a n a p r z e z p e w n e ko ła w 

B o n n , to w y ł ą c z n i e d l a t e g o , ż e w Z a c h o d n i c h N i e m c z e c h , z g o d n i e z po l i tyką St. Z j e d -
n o c z o n y c h n ie zosta ły w p r o w a d z o n e w ż y c i e uchwały p o c z d a m s k i e . 

G d y b y w N i e m c z e c h Z a - A d e n a u e r a w s p r a w i e u z b r 
c h o d n i c h p r z e p r o w a d z o n o d e -
m o k r a t y z a c j ę i d e n a z y f i k a c j ę , 
g d y b y w ł a d z e o k u p a c y j n e n i e 
p o z w o l i ł y na u t w o r z e n i e o r -
g a n i z a c j i p r o p a g u j ą c y c h r e -
w i z j o n i z m , s p r a w a g r a n i c 
p r z e d s t a w i a ł a b y s i ę z u p e ł n i e 

i n a c z e j . 
O d w e t o w c y w B o n n w i e -

d z ą , ż e w ł a d z e a m e r y k a ń s k i e 
n i e t y l k o , ż e n i e są p r z e s z k o -
d ą d l a i c h d z i a ł a l n o ś c i , a l e 
p r z e c i w n i e c a ł k o w i c i e p o p i e -
r a j ą i c h z a d a n i a u t w o r z e n i a 
n o w e g o W e h r m a c h t u , k t ó r y 
m a s i ł ą o d e r w a ć o d P o l s k i 
z i e m i e p i a s t o w s k i e . 

N i e n a l e ż y z a p o m i n a ć , ż e 
E i s e n h o w e r , p o d c z a s s w o j e j 
k a m p a n i i w y b o r c z e j w y p o w i e -
d z i a ł s i ę z a r e w i z j ą u m o w y 
p o c z d a m s k i e j . 

W o s t a t n i c h l a t a c h c a ł a p o 
l i t y k a S t . Z j e d n o c z o n y c h d ą -
ż y d o u z b r o j e n i a N i e m i e c a 
s e k r e t a r z S t a n u — D u l l e s , 
p o p i e r a c a ł k o w i c i e p o l i t y k ę 

A d e n a u e r a w s p r a w i e 
j e n i a N i e m i e c . 

W „ N a r o d o w c u " z 2 9 - g o 
m a r c a na 2 - g i e j s t r o n i e u k a -
z a ł s i ę a r t y k u l i k o p r o p a g a n -
d z i e w A u s t r i i i N i e m c z e c h , 
p r z e c i w g r a n i c y p o l s k i e j na 

O d r z e i N y s i e . D z i e n n i k t e n 
c y t u j e l i s t , k t ó r y u k a z a ł s i ę w 
t y g o d n i k u n i e m i e c k i m „ C h r i s t 
u n d W e l t " , w y c h o d z ą c y m w 
S t u t t g a r c i e . W l i ś c i e t y m c z y -
t a m y : „ L i n i a O d r a — N y s a 
n ie ty lko jest g r a n i c ą p r z e -
c i ą g n i ę t ą p o p r z e z serca N i e m 
ców z R e p u b l i k i F e d e r a l n e j , 
l e c z t a k ż e g r a n i c ą p r z e b i j a -
j ą c ą serca wszystkich Aust r ia -
ków, c z u j ą c y c h po n i e m i e c -
k u " . 

P o w y ż s z y c y t a t , w s k a z u j e , 
ż e w N i e m c z e c h Z a c h o d n i c h , 
o d w e t o w c y m a j ą w s z e l k ą s w o -
b o d ę s z e r z e n i a s w e j s z k o d l i -
w e j d z i a ł a l n o ś c i i d z i e j e s i ę 
t o z a z g o d ą i p o p a r c i e m 
w ł a d z a m e r y k a ń s k i c h . 

Turcja i Pakistan pod-
pisały pakt wojskowej i 
politycznej współpracy 

£agadny. jak Hołek... 

Pogromca zwierząt londyńskiego cyrku — Aleksander Kerr 
nie rozstaje się nigdy ze swym ulubionym tygrysem „Nazim", 

który towarzyszy mu nawet do fryzjera. 
(Universa i P h o t o ) 

KWIECIEŃ - SiONECZNY I DESZCZOWY 
Sekretariat Stanu Robót Pu-

blicznych i Lotnictwa Cywil-
nego i Handlowego publikuje, 
przypuszczalny stan pogody na 
kwiecień 1951 r. 

Pierwsze trzy dni miesiąca 
będą jeszcze deszczowe przy sil-
nych wiatrach, wiejących szcze-
gólnie z pólnoco - wschodu. 

W dniach od i do 8 kwietnia 
pogoda będzie zmienna, lecz 

PUŁKOWNIK ROZANOFF 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

1946 opuśc i ł a r m i ę i d o k o n y -
w a ł p r ó b n y c h lo tów n a s a m o -
lo tach „ O u r a g a n " i „ M y s t e r e " 
f a b r y k o w a n y c h przez f i r m ę 
B l o c h — Dassault . 

Pogrzeb w i e l k i e g o lotnika od-
będzie się dzisiaj o godz. 9.30 
w Inval ides w Paryżu . 

Śmierć R o z a n o f f a s tanowi 
n i e p o w e t o w a n ą stratę d la lot-
n i c t w a f rancusk iego . 

W 5-ta ROCZNICĘ 

„TRAKTATU 

ATLANTYCKIEGO" 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

newr", wykazując tym samym 
swą niechęć do dojścia do poro-
zumienia ze Związkiem Radziec-
kim do odprężenia stosunków 
międzynarodowych,. Dulles zlekce-
ważył tym samym światową opi-
nię publiczną, która domaga się 
dowodów, że traktat atlantycki 
nic jest naprawdę traktatem a-
gresji .przygotowującym trzecią 
wojnę światową. 

Francuski minister Spraw Za-
granicznych, G. Bidault, nato-
miast wyraził się w sposób mniej 
kategoryczny. P. Bidault wygłosił 
z okazji 5-ej rocznicy traktatu at-
lantyckiego przemówienie radio-
we, w którym co prawda odrzu-
cił propozycje radzieckie, ale jed-
nocześnie wyraził gotowość do dy-
skusji nad sprawą przystąpienia 
Z S R R do OTA-P. 

A o t ó ż j a k r e a g u j e n a t o 
„ N a r o d o w i e c " , p i s m o k t ó r e 
u w a ż a , ż e n a j l e p i e j b r o n i g r a 
n i c p o l s k i c h na O d r z e i N y -
s i e . 

O t ó ż c h a r a k t e r y s t y c z n a j e s t 
k o n k l u z j a r e d a k t o r a t e g o p i -
s m a . 

„ D o b r z e b y j e d n a k b y ł o 
w i e d z i e ć — p i s z e r e d a k t o r 
„ N a r o d o w c a " — c z y t a k i e 
j e s t t e ż s t a n o w i s k o p e w n y c h 
p r o t e s t a n c k i c h k ó ł a m e r y k a ń -
s k i c h , k t ó r e p o p i e r a j ą i s y m -
p a t y z u j ą z e w s p o m n i a n y m p i -
s m e m " . 

T a k , p a n i e r e d a k t o r z e „ N a 
r o d o w c a " , to Jest W ł a ś n i e s t a -
n o w i s k o r z ą d z ą c y c h k ó ł w S t . 
Z j e d n o c z o n y c h , a fakt ten 
w ł a ś n i e wy s ta rac ie s ię u k r y -
w a ć p r z e d waszymi c z y t e l n i -
kami . 

T o w ł a ś n i e a m e r y k a ń s k i e 
w ł a d z e o k u p a c y j n e u w o l n i ł y 
w i e l u z b r o d n i a r z y w o j e n n y c h , 
k t ó r z y d z i s i a j n a w o ł u j ą d o n o -
w e j w o j n y c e l e m o d e r w a n i a 
o d P o l s k i n a s z y c h Z i e m Z a -
c h o d n i c h . 

C z y m o ż e „ N a r o d o w i e c " 
n i e w i e o t y m , ż e m i l i o n y d o -
l a r ó w z a s i l a k a s y p r a s y n i e -
m i e c k i e j i p i e n i ą d z e t e p r z e z -
n a c z o n e są na r o z w i j a n i e p r o 
p a g a n d y s z o w i n i z m u i u t w o -
r z e n i a n o w e g o a g r e s y w n e g o 
W e h r m a c h t u . 

J e ż e l i „ N a r o d o w i e c " p r a g -
n i e a ż e b y c z y t e l n i c y m u u -
w i e r z y l i , ż e j e s t z a o b r o n ą , 
g r a n i c p i a s t o w s k i c h to p o w i -
n i e n s i ę w y p o w i e d z i e ć p r z e -
c i w r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w b o ń -
s k i c h i p a r y s k i c h , t a k d r o g i c h 
D u l l e s o w i i A d e n a u e r o w i . B o -
w i e m t y l k o u t w o r z e n i e n o w e -
g o a g r e s y w n e g o W e h r m a c h t u 
w N i e m c z e c h Z a c h o d n i c h sta 
n o w i g r o ź b ę d l a z a c h o d n i c h 
g r a n i c P o l s k i . 

B r o n i ć g r a n i c y n a d O d r ą i 
N y s ą to z . n a c z y p r z e c i w s t a w i ć 
s i ę u t w o r z e n i a n o w e g o W e h r -
m a c h t u i t ę d r o g ę z d e c y d o -
w a n i e w y b r a ł a w i ę k s z o ś ć P o -
l a k ó w w e F r a n c j i . 

N i e c h a j r e d a k t o r „ N a r o -
d o w c a " z a s t a n o w i s i ę n a d 
t y m . 

temperatura podniesie się. 
Przejściowe chmury i ulewy u-
stąpią miejsca szczególnie na 
południu Francji licznym roz-
jaśnieniom i wypogodzeńiom. 

Od 9 do 13 niebo pokrywać 
będą gęste chmury powodując 
częste opady deszczowe. Tempe-
ratura w tych dniach nieco 
spadnie. 

Od U do 20 słońce coraz czę-
ściej będzie wyglądać zza chmur 
i dnie staną się cieplejsze, pod-
czas gdy noce w północno -
wschodniej Francji będą chłod-
ne z niewielkimi przymrozka-
mi. 

Pogoda od 21 do 24 na ogól 
pochmurna z częstymi deszcza-
mi, temperatura w ciągu dnia 
oziębi się na korzyść nocy. 

Od 25 do końca tego miesią-
ca nastąpi stopniowe wypogo-
dzenie i ocieplenie w ciągu 
dnia, lecz noce powrócą znów 
chłodne. 

13-LETNIA UCZENNICA 

Z NOWEGO JORKU 

MATKOBÓJCZYNIĄ 

M i e s z k a n k a N o w e g o J o r k u , 
T h e r e s a G r e s h , u c z e n n i c a lat 
13-cie, o s k a r ż o n a zos ta ła o za -
b ó j s t w o s w o j e j m a t k i . T e g o o -
h y d n e g o c z y n u d o k o n a ł a o n a 
w r a z ze s t rze l cem m a r y n a r k i , 
W i l l i a m S n y d e r , lat 17. 

S n y der , p r z y z n a j ą c się d o 
w i n y , o świadczy ł , iż t ego t ra -
g i c z n e g o w ieczoru , b ę d ą c z 
T h e r e s ą w i n t y m n e j sy tuac j i , 
zosta l i zaskoczen i obecnośc ią 
j e j m a t k i . 

O f i a r ę , pan ią G r e s h , k tó re j 
z a d a n o 21 u d e r z e ń n o ż e m , z n a -
l e z i o n o w ub . p i ą t e k w w a n n i e 
s w e j łaz ienki . 

Minister S p r a w zagranicz-
n y c h Pakistanu, sir Z a f r u l l a h 
K h a n i ambasador Turc j i , Sa-
lahattin Arbel , podpisali w ub. 
tygodniu pakt pol i tycznej i w o j -
s k o w e j wspó łpracy Pakis tanu 
i Turc j i , na przeciąg pięciu lat. 

W ten sposób rzecznicy ame-
r y k a ń s c y pogłębiają istnie jące 
między n i ek tó rymi k r a j a m i roz-
bieżności dzieląc świat na w r o -
gie obozy i p r z y g o t o w u j ą c trze-
cią w o j n ę ś w i a t o w ą . 

A m e r y k a ń s k i Departament 
Stanu, k tóremu nie udało się 
w c i ą g n ą ć k r a j ó w arabsk ich do 
s w e j w o j s k o w e j koa l i c j i próbu-
je w c i ą g n ą ć te kra je , jeden po 
drug im, za pośredn i c twem Tur -
cj i . 

Przec iwko paktowi turecko -
pakistańskiemu z całą s tanow-
czością protestował k i lkakrotnie 
rząd, s ą s i a d u j ą c y c h z Pakista-
nem, Indii . 

W k r a j a c h arabskich w i a d o -
mość o pakcie pakistańsko - tu-
r e c k i m w y w o ł a ł a wie lk ie obu-
rzenie. W Egipcie „ L i g a Arab -

ska" ogłosiła, że wszyscy przed-
stawiciele k r a j ó w arabskich (a 
szczególnie delegat I r a k u ) oś-
wiadczy l i , iż k r a j e i ch nie m a -
ją zamiaru przystąpić do paktu. 

Deklarac ja I raku jest t y m 
znamienniejsza, że przed d w o -
m a tygodniami premier rządu 
irackiego ogłosi ł przystąpienie 
I raku do paktu tego. Oświad-
czenie to w y w o ł a ł o w c a ł y m 
k r a j u g w a ł t o w n y sprzeciw i 
m a s o w e manifestac je . 

Zakazu broni masowej 
zagłady domaga sle Biuro 

światowej Rady Pokoju 
o BRADY Biura światowej Rady Pokoju odbyły się dnia 28, 29 i 30 marca 

b. r. w Wiedniu. Na zakończenie obrad uchwalone zostały trzy rezolu-
cje. 

Pierwsza p o w i a d a m i a o zwo-
łan iu n a d z w y c z a j n e j sesj i 
Ś w i a t o w e j R a d y P o k o j u , k tó -
ra odbędz ie się w m a j u w Ber -
l inie . 

D r u g a j es t a p e l e m d o naro -
d ó w E u r o p y o w z m o c n i e n i e 
walk i p rzec iwko E u r o p e j s k i e j 
W s p ó l n o c i e O b r o n n e j . 

Trzec ia w z y w a wszys tk i ch 
m ę ż c z y z n i kob ie ty n a świecie , 
ażeby d o m a g a l i się od s w y c h 
r z ą d ó w w p r o w a d z e n i a n a t y c h -
m i a s t o w e g o zakazu b r o n i m a -
sowego zniszczenia . 

A P E L D O N A R O D Ó W 
Ś W I A T A 

Konferencja w Berlinie wy-

Eisenhower potwierdza oświadczenia Dullesa : 

RZĄD AMERYKAŃSKI NIE CHCE ZA-
KOŃCZENIA WOJNY WINDOCHINACH 
PR E Z Y D E N T E i s e n h o w e r potwierdz i ł w ub . ś rodę , i d e n t y c z n o ś ć swego stanowiska z e 

s tanowisk iem J. F . D u l l e s a w sprawie I n d o c h i n . A m e r y k a ń s k i sekre tarz S ł a n u d l a 
S p r a w z a g r a n i c z n y c h oświadczy ł , j a k w i a d o m o , ż e r z ą d S tanów Z j e d n o c z o n y c h z 

ca łą s tanowczośc ią sprzec iwia się z a k o ń c z e n i u w o j n y w I n d o c h i n a c h . 

Du l l e s d o d a ł przy tym, że w raz ie , g d y b y F r a n c j a z g o d z i ł a s ię na z a w i e s z e n i e 
bron i , S t a n y Z j e d n o c z o n e gotowe są p o d j ą ć d z i a ł a n i a w o j e n n e . „ R y z y k o jest czasami 
k o n i e c z n e — d o d a ł J. F . D u l l e s " . 

Profesor Bonnard 
skazany na 15 dni więzienia 

z zawieszeniem 
w ~ ' p i ą t e k p o p o ł u d n i u , za-

k o ń c z y ł się przed s ą d e m 
L o z a n n y proces w y t o c z o 

n y w i e l k i e m u u c z o n e m u s z w a j -
c a r s k i e m u , p r o f . B o n n a r d za 
j e g o d z i a ł a l n o ś ć w o b r o n i e p o -
k o j u . P r o f e s o r B o n n a r d zosta ł 
s k a z a n y , wespó ł z d r u g i m 
w s p ó ł o s k a r ż o n y m Char l e s A f -
f o l t e r . 

S ą d u z n a ł i c h za w i n n y c h . . . 
w i n n y c h ż y w i e n i a n i e t y c h sa-
m y c h op in i i p o l i t y c z n y c h c o 
r ząd szwa j carsk i , w i n n y c h 
w s p ó ł p r a c o w a n i a w R u c h u P o -
k o j u . 

J e d n a k o w o ż oburzen ie w y -
w o ł a n e t y m p r o c e s e m w ś r ó d 
o p i n i i p u b l i c z n e j S z w a j c a r i i 
z m u s i ł o sąd d o o d r o c z e n i a w y -
roku . 

T e k s t w y r o k u głosi , że p r o f e -
sor B o n n a r d , p r z e w o d n i c z ą c y 
S z w a j c a r s k i e g o R u c h u P o k o j u 
„ w i n i e n j e s t zb i e ran ia i n f o r -
m a c j i p o l i t y c z n y c h n a korzyść 
o r g a n i z a c j i z a g r a n i c z n e j " . P r o f 
B o n n a r d s k a z a n y z o s t a j e n a 
15 d n i w ięz i en ia z zawiesze -
n i e m . 

W s p ó ł o s k a r ż e n i : Char l e s 

A f f o l t e r s k a z a n y n a 8 d n i wię -
z ien ia z zawieszen iem, F a n n y 
G r e t h e r — u n i e w i n n i o n a . 

P i s a l i ś m y ki lka d n i t e m u o 
j a k i e „ i n f o r m a c j e " c h o d z i ł o . 

B y ł y to w y c i n k i z prasy o d -
n o ś n i e „ M i ę d z y n a r o d o w e g o 
K o m i t e t u C z e r w o n e g o K r z y -

ża " , k t ó r e m i a ł a w z i ą ć p o d u -
w a g ę ś w i a t o w a R a d a P o k o j u 
przed w y d a n i e m orzeczen ia 
czy K o m i t e t p o s i a d a ł o d p o -
w i e d n i e k o m p e t e n c j e d la prze-
p r o w a d z e n i a a n k i e t y w spra-
wie w o j n y b a k t e r i o l o g i c z n e j w 
K o r e i . 

„ O r g a n i z a c j ą z a g r a n i c z n ą " 
j es t ś w i a t o w a R a d a P o k o j u , 
k tó re j c z ł o n k o w i e są wyde le -
g o w a n i przez posz czegó lne n a -
r o d y i k t ó re j c e l e m jes t uzys -
k a n i e o d p r ę ż e n i a m i ę d z y n a r o -
d o w e g o i c z y n n a o b r o n a P o -
ko ju . 

J a k p o d a j ą p o s t ę p o w e dz ien-
n ik i f r a n c u s k i e , p r o c e s p r o f . 
B o n n a r d m i a ł n a ce lu zastra-
szenie s z w a j c a r s k i c h b o j o w n i -
k ó w R u c h u P o k o j u , takiż j es t 
r ó w n i e ż ce l o g ł o s z o n e g o w y r o -
ku. 

Waszyngton chce zastosować 
represje wobec dzieci Rosenbergów 

Dokończenie ze str. 1 ) 

„Nazwisko dzieci (Rosenberg) 
wykorzystano na wiecach i 
przy rozpowszechnianiu w St. 
Zjednoczonych i Kanadzie, w 
Niemieckiej Republice Demo-
kratycznej i we Francji broszur 
w których rząd St. Zjednoczo-
nych był atakowany i zniesła-
wiony, rola St. Zjednoczonych 
w wojnie iv Korei fałszywie 
zaprezentowana, przyczyny dla 
których rząd USA skazał Ju-
liuSza i Ethel Rosenberg — 
stały się przedmiotem ataków" 

Jest w i ę c n i e w ą t p l i w e , że 
W a s z y n g t o n c h c e ażeby dziec i 
R o s e n b e r g zap łac i ł y za n ies ła -
wę, j a k ą okry ł się rząd U S A 
przez s t racen ie Jul iusza i E t h e l 

WKRÓTCE KONFERENCJA 
ROZBROJENIOWA O.N.Z. 

I Dokończenie ze str. 1-szej) 
s p o w o d o w a ć c o n a j m n i e j p o -
w a ż n ą r e d u k c j ę z b r o j e ń . 

„ U m o w a t a n i e z u p e ł n i e za -
d o w o l i ł a d e l e g a c j ę r a d z i e c k ą . 
O m i j a o n a p r o p o z y c j ę radz i e c -
ką z w o ł a n i a w bież. r o k u k o n -
f e r e n c j i ś w i a t o w e j w s p r a w i e 
p o w s z e c h n e j r e d u k c j i z b r o j e ń . 

„ N i e m n i e j j e d n a k u m o w a ta 
n a r z u c a p e w n e o b o w i ą z k i rzą -
d o m c z t e r e c h m o c a r s t w . Sk ie -
r o w a n a o n a j es t p r z e c i w k o w y -
ś c i g o w i z b r o j e ń i p o w i n n a c o 
n a j m n i e j d o p r o w a d z i ć d o p o -
w a ż n e j r e d u k c j i z b r o j e ń , n a 
rzecz k tó re j Z S R R z d e c y d o w a -
n i e się w y p o w i e d z i a ł i n a d a l 
się w y p o w i a d a " . 

PREMIER NEHRU 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
W S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , 

r e w e l a c j a , ż e b o m b a w o d o -
r o w a m o ż e w p r o c h o b r ó c i ć 
c a ł e m i a s t o w y w o ł a ł a w i e l k i 
n i e p o k ó j . A ż e b y s p r ó b o w a ć 
„ u s p o k o i ć u m y s ł y " d z i e n n i k i 
a m e r y k a ń s k i e o g ł a s z a j ą , ż e 
w b i e ż ą c y m m i e s i ą c u z o s t a n i e 
w y p r ó b o w a n a b o m b a w o d o -
r o w a z n a c z n i e s i l n i e j s z a o d 
p o p r z e d n i c h . 

R e p r e s j e te są t y m h a n i e b -
n ie j sze , że s t o s o w a n e wzg lę -
d e m dziec i , z k t ó r y c h j e d n o li-
czy 11, a drug ie — 7 lat . 

P . Z o f i i R o s e n b e r g i m a ł -
ż o n k o m Al l en , W a s z y n g t o n 
s t a w i a zarzut „ n i e przeciwsta* 
w i a n i a się a n t y - A m e r y k a n o m , 
k tó rzy wykorzys ta l i d la s w y c h 
c e l ó w p r z y p a d e k R o s e n b e r g ó w " 
czyl i , i n a c z e j m ó w i ą c z a r z u c a 
i m , że bron i l i i k o c h a l i E t h e l 
i Jul iusza , że n i e c h c ą w y m a -
zać i ch z p a m i ę c i s w o j e j i M i -
c h e l ' a i R o b b y ' e g o . 

W c z o r a j , d n . 5 k w i e t n i a ob ie 
s ieroty s t a n ę ł y p rzed s ą d e m 
„ S u r r o g a t e C o u r t " w N o w y m 
J o r k u . J a k i los s p o t k a c h ł o p -
c ó w ? O f i c j a l n y „ a k t oskarże -
n i a " j a s n o w y k a z u j e z a m i a r y 
o f i c j a l n y c h c z y n n i k ó w a m e r y -
k a ń s k i c h . A k t t e n s k ł a d a się z 
t r z e c h części . 

P ierwsze j o p i e r a się n a „ze -
z w o l e n i u " k t ó r e g o udz ie l i ć m i e -
li m a ł ż o n k o w i e R o s e n b e r g w 
r. 1950, n a t y c h m i a s t p o aresz-
t o w a n i u , u m i e s z c z e n i a dz iec i 
w i n s t y t u c j i p o d l e g a j ą c e j O p i e -
ce S p o ł e c z n e j . A k t s twierdza 
że ty lko k o p i a t ego z e z w o l e n i a 
p r z e d s t a w i o n a będz ie n a a u -
d i e n c j i s ą d o w e j , a l b o w i e m o r y -
g ina ł zosta ł „ z g u b i o n y , znisz-

MANIFESTACJE 

WINOGRADNIKÓW 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

O w c z e s n e j , r a n n e j godz in ie 
l i czni de legac i przybyl i z róż -
n y c h s t ron d e p a r t a m e n t u , 
z g r o m a d z i l i się n a p l a c u V i c -
toire , s k ą d przede f i l owa l i d o 
pre f ek tury . 

D o m a n i f e s t a n t ó w przy łą -
czyl i się p a r l a m e n t a r z y ś c i d e -
p a r t a m e n t u , r a d n i m i e j s c y i 
w iększość m e r ó w . 

N a 153 m i e j s c o w o ś c i , w c h o -
d z ą c e w skład dep. Var , 130 by -
ło r e p r e z e n t o w a n y c h n a m a -
n i f e s t a c j i , k t ó r a o d b y ł a się w 
a t m o s f e r z e s p o k o j u . 

c z o n y ł u b skradziony" . . . J a s n e 
j e s t więc , , że r z ą d U S A z a m i e -
r z a p o s ł u ż y ć się f a ł s z y w y m i 
d o k u m e n t a m i d l a o s iągn ię c ia 
s w y c h n i e c n y c h ce l ów . 

W d r u g i e j części , akt głosi , 
że wszys tk i e k w o t y p ien iężne , 
j a k i e o f i a r o w a l i ludzie c a ł e g o 
ś w i a t a n a w y c h o w a n i e s ierot , 
zos ta ły przez r z ą d U S A przy -
właszczone . R z ą d m a z a m i a r 
m i a n o w a ć „ o p i e k u n a " , k t ó r e g o 
wyb ierze i k tó ry będzie upo -
w a ż n i o n y d o r o z p o r z ą d z a n i a 
m i e n i e m dzieci . 

T r z e c i p u n k t wykazu je , że 
j a k o t y m w y ż e j p i sa l i śmy, 
p r z y w ó d c y a m e r y k a ń s c y b o j ą 
się n i e s ławy j a k a n a z w i s k o R o -
senberg o k r y w a W a s z y n g t o n . 
I d l a t e g o p o t ę p i a b a b k ę dzieci , 
Z o f i ę R o s e n b e r g , „ k t ó r a n ie 
przec iwstawi ła się p r o p a g a n -
dzie a n t y a m e r y k a ń s k i e j szerzą 
c e j się w o k ó ł nazwiska R o s e n -
bergów" . . . 

P r o t e s t y n a p ł y w a j ą c e m a s o -
w o ze wszys tk i ch k r a j ó w świa -
ta są odpowiedz ią n a to h a -
n i e b n e z n ę c a n i e się n a d d w o j -
g i e m n i e w i n n y c h dzieci . 

I ażeby nie b y ł o n i eporozu -
mien ia , Dul les sprecyzował , że 
r ząd S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 
p l a n u j e s tworzenie b loku po -
l u d n i o w o - a z j a t y c k i e g o , to zna -
czy b loku o d d a n y c h S t a n o m 
Z j e d n o c z o n y m r z ą d ó w lub rzą 
d ó w w y r a ź n i e m a r i o n e t k o w y c h 
które r e k r u t o w a ć będą w o j s k a 
dla w o j n y w Az j i , w k t ó r e j za-
i n t e r e s o w a n e są S tany Z j e d n o 
c z o n e ! 

T o pon iedz ia łkowe oświad -
czenie Dul lesa potwierdz i ł Ei-
s e n h o w e r n a s w e j tego tygo 
d n i o w e j k o n f e r e n c j i pra-
sowe j , którą odby ł w środę 
wieczór . E i s e n h o w e r podkreś l i ł 
że był p o w i a d o m i o n y o treści 
p r z e m ó w i e n i a Dul lesa i że w 
z a l e c a n e j przez n iego „ a k c j i 
z j e d n o c z o n e j " na D a l e k i m 
W s c h o d z i e r oz chodz i się o 
„ w s p ó l n y wysi łek wszystk i ch 
tych , k tórzy interesują się lo-
s e m p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j A -
zj i , c e l e m przec iwstawien ia się 
k o m u n i z m o w i i agres j i w ogó -
l e ' . 

Prezydent E i s e n h o w e r przy-
znał za tem, że j es t zwo lenn i -
k i e m z b r o j n e j i n t e r w e n c j i w 
I n d o c h i n a c h oraz rozszerzenia 
k o n f l i k t u z b r o j n e g o na inne 
k r a j e Az j i . 

Z a p y t a n y czy przewidu je u-
dzial w o j s k a m e r y k a ń s k i c h w 
I n d o c h i n a c h p. E i s e n h o w e r od 
powiedz ia ł , że „n ie m o ż e sobie 
w y o b r a ź i ć w iększe j n iekorzyśc i 
dla S t a n ó w Z j e d n o c z o n j ' c h j a k 

S t a r a n i e m Stow. O b r o n y 
G r a n i c n a d Odrą i Nysą — 
zos tan ie w y ś w i e t l o n y w 
m i e j s c o w o ś c i a c h f i l m p r o -
d u k c j i po l sk ie j 

„DOM na PUSTKOWIU" 

k r ó t k o m e t r a ż ó w k a 

„Serce Warszawy" 
oraz a k t u a l n o ś c i 

6. IV . 54 — w T U C Q U E -
G N I E U X ( M . et M . ) . w sali 
„ C i n e m a de la G a r e " — 
o godz . 20.30. 

9. I V . 54. w P I E N N E S ( M . 
et M . ) w k inie „ V o x " — 
o godz . 20.30. 

użyc ie a m e r y k a ń s k i c h l ą d o -
w y c h lub i n n y c h sił z b r o j n y c h 
n a szeroką skalę, w r a m a c h 
dz ia łań o d d a l o n y c h . Udz ia ł 
St. Z j e d n o c z o n y c h — d o d a ł 
prezydent — wyraża się w po-
m o c y f i n a n s o w e j , m a t e r i a l n e j 
i m o r a l n e j . „ N i e m n i e j — p o -
wiedz ia ł p. E i s e n h o w e r — u-
dział sił a m e r y k a ń s k i c h w „a -
kc j i z j e d n o c z o n e j " m o ż e być 
za leżny od s topn ia niebezpie-
c z e ń s t w a d la S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h j ak i s y t u a c j a m o ż e 
przedstawiać . B ę d z i e m y dzia-
ł a ć w myś l naszych i n t e r e s ó w " 
— oświadczy ł o twarc ie prez. Ei-
senhower . 

G o t o w o ś ć S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h p o d j ę c i a i rozszerze-
n i a w o j n y w A z j i wyrazi ł Ei-
s e n h o w e r również i w da l szym 
oświadczen iu : 

„ S t a n y Z j e d n o c z o n e w i n n y , 
być g o t o w e zwa l czyć atak pod 
każdą f o r m ą , ze wzg lędu n a 
w a r t o ś ć j aką p o ł u d n i o w y -
w s c h ó d A z j i przedstawia dla 
strategi i a m e r y k a ń s k i e j " . 

W chwi l i gdy , p r o j e k t za-
wieszenia bron i w I n d o c h i n a c h 
f o r m u ł o w a n y przez co raz więk 
szy o d ł a m op in i i p u b l i c z n e j o -
c e n i o n y został przez a m e r y k a n 
skich r zeczn ików r z ą d o w y c h 
j a k o „ n i e b e z p i e c z n y " , k a ż d a 
m a n i f e s t a c j a wol i n a r o d ó w 
m o ż e przez n i c h być za l i c zona 
d o kategor i i „ a t a k ó w pod j a -
k ą k o l w i e k f o r m ą " N o r m a l n a 
z m i a n a pol i tyki j a k i e g o k o l w i e k 
k r a j u j a k n a przykład Pakis -
tanu czy i n n e g o uleg łego obec -
nie w o b e c S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h k r a j u , m o ż e również być 
u w a ż a n a za „ a t a k " . Nie m ó -
w i ą c j u ż o kra ju , k tó ry by po-
s tanowi ł , ( z g o d n i e z przysłu-
g u j ą c y m k a ż d e m u n a r o d o w i 
p r a w e m s a m o s t a n o w i e n i a ), 
w p r o w a d z i ć u siebie zasadnicze 
z m i a n y us t ro j owe . W myś l g ło 
s zonych przez Dul lesa i Eisen-
h o w e r a zasad , k r a j ten m ó g ł -
by b y ć n a p a d n i ę t y p o d pretek-
s tem, że naruszy ł interesy St. 
Z j e d n o c z o n y c h w Az j i . 

Z a p y t a n y nas tępn ie o ewen-
tua lne „zastępcze r o z w i ą z a n i e " 
w razie g d y b y „ E u r o p e j s k a 
W s p ó l n o t a O b r o n n a " nie zo-
stała u t w o r z o n a , prezydent Ei-
s e n h o w e r odpowiedz ia ł że nie 
c h c e n a w e t d o p u ś c i ć myśl i , że 
uk łady te nie będą z ra ty f iko -
w a n e " . 

kazała, że dążenie do narzuce-
nia Europejskiej Wspólnoty O-
bronnej stanowi główną przesz-
kodę na drodze do pokojowego 
rozwiązania problemów euro-
pejskich. 

Europejska Wspólnota Obron 
na — to Europa skazana na 
podział na dwa wrogie obozy 
i wzmożony wyścig zbrojeń. 

Europejska Wspólnota Obron 
na — to, raz jeszcze, odrodzenie 
militaryzmu niemieckiego w 
centrum Europy. 

Europejska Wspólnota Obron-
na — to groźba śmierci dla 
każdego mieszkańca Europy, to 
groźba zniszczenia dla każdego 
ogniska domowego. 

Narody Europy, które odczu-
ły, na własnej skórze, strasz-
liwe skutki dwóch wojen świa-
towych — winny zdać sobie 
sprawę z odpowiedzialności ja-
ka na nich spoczywa i bronić 
pokoju na swych terytoriach. 

Nieprawdą jest, że jedyną 
drogą otwartą dla narodów Eu-
ropy jest rozłam i wojna mię-
dzy nimi. Istnieje dla nich in-
na droga: organizacja systemu 
bezpieczeństwa między wszy-
stkimi państwami Europy, bez 
dominacji żadnego kraju, w 
poszanowaniu niezależności i 
cech narodowych i ułatwiają-
cego ogólną redukcję zbrojeń. 

Mimo różnic między ustroja-
mi politycznymi i społecznymi 
wszystkie państwa Europy po-
siadają wspólne interesy: och-
ronę pokoju i rozwój współpra-
cy gospodarczej i kulturalnej. 

Zadania każdego mężczyzny, 
każdej kobiety w Europie są 
jasno nakreślone: nie dopuścić 
do utworzenia się Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej i do woj-
ny, budować Europę dla celów 
pokojowych. 

D O M A G A J M Y S I E 
N A T Y C H M I A S T O W E G O 

Z A K A Z U B R O N I 
M A S O W E G O 

Z N I S Z C Z E N I A 

Wybuch bomby wodorowej 
w Bikini, straszliwe skutki ja-
kie ponieśli ludzie, niemożność 
sprawowania kontroli nad za-
sięgiem eksplozji, groźba użycia 
bomby wodorowej — wywoła-
ły oburzenie opinii publicznej, 
świata. 

Zakaz użycia broni atomowej 
którego domagał się Apel Sztok 
holmski, w oparciu o setki mi-
lionów ludzi, stał się dzisiaj żą-
daniem wszystkich narodów. 

Olbrzymie siły nie zostały 
wyzwolone przez naukę po to, a-
żeby wykreślić istnienie czło-
wieka z powierzchni ziemi ani 
ażeby unicestwić w ciągu jed-
nej chwili owoce jego tysiąc-
letniej pracy — ale ażeby ul-
żyć jego obecnym cierpieniom, 
i zapewnić mu większe możli-
wości życiowe. 

Postawienie poza nawias pra 
wa wojny atomowej jest nie 
tylko konieczne, ale również 
możliwe. Może zostać zrealizo-
wane dzięki podpisaniu układu 
międzynarodowego zakazujące-
go użycia wszelkich rodzajów 
broni i trucizny radioaktywnej. 
System inspekcji i kontroli mię 
dzynarodowej winien i może zo 
stać ustanowiony. 

Narody winny domagać się, 
natychmiastowego podpisania 
układu zakazującego użycia 
wszelkiej broni masowej zagła-
dy. 

Eksplozje atomowe na Oceanie Spokojnym 
Dokończenie ze str. 1 ) 

Ind i i z w o ł a n i a k o n f e r e n c j i w 
sprawie d o ś w i a d c z e ń a t o m o -
w y c h . 

W N i e m c z e c h z a c h o d n i c h 
k o m i s j a kobiet przy part i i so-
c j a l d e m o k r a t y c z n e j zaape lo -
wa ła d o k i e r o w n i k ó w p a ń s t w 
d o m a g a j ą c się p o k o j o w e g o 
r o z w i ą z a n i a p r o b l e m ó w mię -
d z y n a r o d o w y c h . 

Krajowa Konferencja 
Robotnicza 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

mi i p o w i n n i ś m y d o w i e ś ć t e -
g o , p o d a j ą c s o b i e w z a j e m n i e 
d ł o n i e " , p o w i e d z i a ł d e l e g a t 
C F T C p r z y h u c z n y c h o k l a s -
k a c h w s z y s t k i c h z e b r a n y c h . 

„ Z ł ó ż m y u r o c z y s t e ś l u b o -
w a n i e , ż e u s u n i e m y w s z y s t k o 
to co nas d z i e l i , co z b y t d ł u -
g o nas r o z d z i e l a ł o , a b y s k u -
p i ć n a s z e w y s i ł k i na t o , c o 
m o ż e i p o w i n n o nas ł ą c z y ć " . 
— o ś w i a d c z y ł u r o c z y ś c i e b y -
ł y d z i a ł a c z F O d e p . S e k w a -
n y , w y w o ł u j ą c b u r z ę e n t u -
z j a z m u w sa l i k o n f e r e n c j i . 

„ C G T , d o o s t a t n i e j c h w i -

li b ę d z i e w a l c z y ł a , a b y d o -

p r o w a d z i ć d o w s p ó l n e j a k c j i 

w s z y s t k i c h o r g a n i z a c j i s y n d y -

k a l n y c h " — o z n a j m i ł H e n r i 

R a y n a u d , s e k r e t a r z C G T , 

O w a c j ę j a k ą d e l e g a c i k o n f e -

r e n c j i z g o t o w a l i m ó w c y ś w i a d 

c z y , ż e r o b o t n i c y ś w i a d o m i 

są w i e l k i e j ro l i j a k ą o d g r y w a 

ta w i e l k a c e n t r a l a r o b o t n i -

cza w u g r u p o w a n i u i j e d n o -

c z e n i u f r a n c u s k i c h r z e c ż ro-

b o t n i c z y c h , a b y j e p o p r o w a -

d z i ć d o z w y c i ę s t w a . 

„ W o j n a a t o m o w a — oświad -
cza k o m i s j a — zniszczy łaby 
ludzkość ca łą . Ostatn ie doś -
w i a d c z e n i a z b o m b ą w o d o r o -
wą wykaza ły , że życie ludzkie 
z a g r o ż o n e jest na przestrzeni 
setek k i l o m e t r ó w od m i e j s c a 
w y b u c h u " . Z o świadczeń rze-
c z o z n a w c ó w wynika , że nie m a 
p r a w d z i w e j o b r o n y przec iwko 
te j b ron i " . 

Groźb i e te j — oświadczy ł n a 
p r z e m ó w i e n i u s w y m wyg łoszo -
n y m we w s c h o d n i e j stref ie 
Ber l ina W a l t e r Ulbr i cht — 
„ m o ż n a i należy z a p o b i e c " . 
Pierwszy sekretarz z j e d n o c z o -
n e j parti i s o c ja l i s tyczne j za-
p r o p o n o w a ł , aby Izba L u d o w ą 
N R D i P a r l a m e n t boński u -
chwal i l y wspó lną rezo luc ję 
przec iwko m a g a z y n o w a n i u w 
N i e m c z e c h a r m a t a t o m o w y c h 
oraz przec iwko użyc iu wszel -
k i e j b ron i a t o m o w e j . „ E u r o p a 
— powiedz ia ł on — to nie Bi -
k in i " . 

W chwi l i , g d y na c a ł y m 
świec ie wznoszą się g losy do -
m a g a j ą c e się zakazu użyc ia 
broni m a s o w e j zag łady , a m e -
rykańskie koła agresywne rzu-
ca ją n o w e groźby i z a p o w i e -
da ją n o w e d o ś w i a d c z e n i a . 

P o d c z a s bank ie tu , k t ó r y o d -
był się w ub. s o b o t ę wice -pre -
zydent S t a n ó w Z j e d n . N i x o n 
zapowiedz ia ł „ n a t y c h m i a s t o w e 

repres je " . W myś l t e j strategi i 
„ n a t y c h m i a s t o w y c h r e p r e s j i " 
E i s e n h o w e r i Dul les o świad -
czyli uprzednio , że są g o t o w i 
w y w o ł a ć w o j n ę „ p o w s z e c h n ą " 
i użyć b o m b y a t o m o w e j , jeś l i 
u z n a j ą to za kon ie czne . 

„ W i e d z ą oni , że jeśl i uczynią 
n a j m n i e j s z y krok , uderzymy. . . 
Zos ta l i uprzedzen i " — p o w i e -
dział N i x o n : groźby te skiero-
w a n e przec iwko Z S R R i C h i -
n o m stanowią j e d n o c z e ś n i e 
groźbę przec iwko n a r o d o m , p o -
t ę p i a j ą c y m brutalną po l i tykę 
U S A , które dążą d o z a w ł a d -
n ię c ia światem. P o szantażo -
w a n i u op in i i p u b l i c z n e j b o m -
bą a t o m o w ą a m e r y k a ń s k i e k o -
la r ządzące szantażują b o m b ą 
w o d o r o w ą . Ale z a p o m i n a j ą o -
ni , że nie są j e d y n y m p a ń -
s t w e m p o s i a d a j ą c y m sekret 
b o m b y w o d o r o w e j i że n a r o d y 
z d e c y d o w a n e są po ł ożyć kres 
w y ś c i g o w i z b r o j e ń m a s o w e j za-
g łady . 

Osoba poważna w wieku lat 
20 - 30, o dobrej prezencji, 
znajdzie dobrze płatną pracę 
w rodzinie (3 osoby i jedno 
6-miesięczne dziecko). Czystość 
i pracowitość wymagana. Zgła 
szać się osobiście codziennie w 
godz. między 13-tą a 15-tą lub 
listownie do : Mr. Georges, 7, 
rue Danton, Paris, albo telefo-
nicznie: DAN 81-31. 
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— K t o się was czêpia? 
— No te... — Grzelak szukał m o c n e g o 

słowa, ale spojrzał raptem n a o b c y c h i 
opamięta ł Się. — W świetlicy — krzyczał 
— w gazetce «e lennej napisa l i ! 

Powoli Całka dowiedział Się wszyst-
kiego. 

— Nie denerwujc ie się, Grzelak, m y tę 
sprawę zbadamy, bądźcie spoko jny . 

— Ja nie m o g ę być spoko jny 1 Wieś ca -
la nit m n i e patrzy przez lufc iki . A t ê -
te... — chc ia ł powiedzieć „dz iadaki " — te, 
c o to pó ł metra oddal i a lbo n ic — śmie-
ją się ze mnie . O d d a ł e m piętnaście me-
t r ó w ! — krzyczał wyraźnie W Stronę de-
legatów z powiatu. — Ja nie m o g ę być 
s p o k o j n y ! Za łatwcie to od razu... dziś!.. . 
Jak nie, to d o wo jewódzkie j rady p o j a -
dę... Jak B o g a k o c h a m ! — wali ł się pię-
ścią w szerokie piersi. 

— My, sekretarzu, j edz iemy teraz do 
g r o m a d — powiedział j eden z delegatów. 
— W p a d n i e m y tu d o was wieczorem o 
s ióste j . B ą d i c i e tu — dobrze? 

P o i ch wy jśc iu O w e l a k narobi ł jeszcze 

większej wrzawy. Sta ło się oczywiste dla 
wszystkich, że nie d a się o n byle czym 
ułagodzić . 

— Grzelak, przyjdźc ie p o po łudniu , 
sprawę załatwimy. Dobrze? — powiedział 
Całka. 

— Zobaczę , j a k załatwicie — burkną ł 
ze złością. — Przyjdę . 

Całka szepnął sołtysowi przy wyjśc iu , 
aby przysłał ze tempowców. Przewodni -
czący Ko ła , Cho jnack i , i t rzyosobowe ko-
legium redakcy jne przyszli przed obia-
d e m zafrasowani , n iepewni siebie. Z a m -
kną ! się z n imi w poko ju . 

— Wyjaśn i j c i e , koledzy, ten wierszyk 
o Grzelaku — zaczął od razu. — Wiec ie 
już chyba , że piekło się robi... 

Patrzyli j eden n a drugiego i n i c nie 
mówil i , ku wielkiemu zdziwieniu Całki. 

— Towarzyszu Całka, m y nie wiemy, 
kto pisał ten wierszyk — powiedział z 
w a h a n i e m j eden z redaktorów gazetki. 

— Jak to? Nie wiecie, kto napisał Wier-
szyk? 

— Nie wiemy. Znaleźl iśmy w skrzynce 
— powiedział szybko Przedlacki . — Ja 
od razu mówi łem, że nie m o ż n a umiesz-
czać, a C h o j n a c k i i Pajdzlak.. . 

Całka p y t a j ą c o spojrzał n a C h o j n a c -
kiego. 

— Nie wiecie, kto pisał wiersz? 
Nie. 

— No i j a k mogl iśc ie zamieścić? 
— Ja myśla łem, że to prawda — tłu-

maczył Cho jnack i . — Myślałem, że Grze-
lak będzie Siedział c ićho , bo tam nie pi-

sze wyraźnie „Grze lak" . 
— Ale pisze „ten, c o pierwszy Odwiózł 

zboże" — przerwał z n ó w Przedlacki — 
nawet dzieciak wie, że chodz i o Grzela-
ka. Cztery krowy też m a tylko Grzelak, 
nie wykręca j się... M a j ą jakieś p o r a c h u n -
ki z sobą i d latego — wyjaśni ł Calce. — 
Ja od razu mówiłem. . . 

— Nie krzycz — przerwał C h o j n a c k i — 
a przedtem nie było już kartek n a Grze-
laka? 

— T o co, że były. Wszystkie n iepraw-
dziwe ! 

— Nie sprzeczajc ie się — przerwał Cał -
ka. — Zor ientowal iśc ie się już , że sprawa 
dosyć głupia. I teraz co? 

— C h o j n a c k i nawarzył p iwa — n iech 
teraz pi je ! — ze złością w y b u c h n ą ł Przed-
lacki. 

— T y tak nie na jeżdża j wc iąż n a C h o j -
nack iego — obruszył się mi l czący d o t ą d 
Józek Pajdziak, który by ! cz łonkiem ze-
społu gazetki. — Wszyscyśmy nawarzyl i 
i wszyscy o d p o w i a d a m y . C h o j n a c k i był 
zâ tym, żeby zawiesić wiersz, ale mogl iś -
m y się n ie zgodzić , a jeś l iśmy się zgodzi-
li, to wszyscyśmy winni . Bronisz tego 
Grzelaka, j a k i two ja m a t k a — doc ią ł 
Pfżedl&ckiemu, p o c zym d o d a ! i n n y m 
już t o n e m : — Sprawa rzeczywiście głu-
pia, l i cho wie, c o robić.,. 

— Wiec ie c o — powiedział nagle C h o j -
nacki — zde jmiemy ten wierszyk i prze-
pros imy Grzelaka. 

Całka dyskretnie zatarł ręce. 

Przed wieczorem d o świetlicy w Z a -

krzewku szla grupka ludzi. Na pfżOdzie 
ki lku z a w s t y d z o n y c h z e t e m p o w c ó w , 2a 
n imi sołtys, ch łop i z t ró jk i i t r i u m f u j ą c y 
Grzelak. P o drodze przyłączyło Się d o 
n i c h ki lka c i e k a w y c h kobiet . 

Drzwi świetl icy zaskrzypiały g łucho . 
W małe j , m r o c z n e j salce o zdob ione j j a -
k imś por tre tem i b ibu łkami wisiał n a 
śc ianie arkusz gazetkowy. Wszyscy po -
deszli i patrzyli n a ń kilka chwi l . U do łu 
w p r a w y m rogu przyk le j ona była o w a 
kartka — przyczyna zamieszania . Wier -
szyk był krótki, dwuzwretkowy , sk lecony 
dosyć u m i e j ę t n i e : 

Ten , c o pierwszy odwióz ł zboże, 
oszukuje , k łamie , kręci , 
b o z dwadzieśc ia m e t r ó w m o ż e 
schował w do łku — a lbo więce j . 
Cztery krowy — trzy maciory. . . 
ś p i n a fors ie — taki b i e d a k ! 
A w ziemię zakopał wory . 
Z g n o i ć wol i — ludz iom nie da. 

C h o j n a c k i podszedł d o gazetki w mi l -
czeniu i wobec wszystkich oderwał arku-
sik z wierszem. N im zdążył go podrzeć , 
Grze lak dopad ł i chc iwie popatrzył n a 
p ismo, C h o j n a c k i darl kartkę i rzucał 
Strzępy na podłogę . 

—• M y , ze tempowcy , przepraszamy 
was, Grzelak — powiedział C h o j n a c k i 
w y c i ą g a j ą c rękę. — T a k się Jakoś zło-
żyło, że niby to n a was, n o bo te „czte-
ry k r o w y " i to, że „odwióz ł pierwszy 
zboże" . Ale wyraźnie nie pisało, że to 
na was — m ó w i ł j a k o ś wykrętnie . 

— T y nie bądź taki m ą d r y ! — f u k -
n ą ł Grze lak zor ientowawszy się, o c o 
chodz i . — Przy ś w i a d k a c h mówię , że 
m a c i e m n i e przepros ić i o d w o ł a ć wszy-
stko n a zebraniu , a n ie przy paru lu-
dz iach . 

— Ależ przepraszamy w a s — o p o n o -
w a ł przybladły z i rytac j i C h o j n a c k i . 

— Nie wykręca j ko ta o g o n e m ! T a k 
po c i c h u chcec i e zatuszować , a wieś 
aż się trzęsie o d plotek. D a j ę w a m d w a 
tygodn ie czasu — przy świadkach , j ak 
nie , to zobaczymy. . . 

W i e c z o r e m , kiedy powia towi inspekto-
rzy wstąpi l i do G m i n n e j R a d y N a r o d o -
wej ,nie zapomnie l i spytać i o to, j ak 
Skończyła się z e t e m p o w s k a histor ia z 
wierszykiem. 

— Zerwal i wiersz i przeprosi l i Grze -
laka. A co , n ie byliście w Zakrzewku ? 
— m ó w i ł Całka. 

— Nie. 
— O, szkoda. Nie m a c i e po jęc ia , c o to 

za wieś ten Zakrzewek. ż a d n e j roboty 
ruszyć t a m nie m o ż n a . Z a c o f a n i e , brak 
organizac j i , paru z e t e m p o w c ó w , a z 
n i c h d w ó c h ty lko d o rzeczy. 

— Z Parti i n ikt t a m nie jeździ ? 
— Nie przy jdą n a zebranie i c o zrobi -

cie ? By l i śmy ki lka razy, zeteselowcy też 
jeździli. . . 

Całka wstał i przeszed) się p o poko ju . 
— Pięćdzies iąty pierwszy rok. Chłopi w 

Polsce ruszyli n a c a ł y m f r o n c i e — m ó w i ł 
z ożywien iem — ale jeszcze w marszu są 
i takie Ciury j a k Zakrzewek. T a m to tak, 

j a k b y był rok czterdziesty piąty. . . a lbo i 
gdzieś trzydziesty ó s m y — w i e c i e ? Nic 
n ie m o ż n a poradz ić . K r n ą b r n i sa, c ie -
m n i , c i emni , umie ją ty lko b iado l i ć i n a -
rzekać n a braki . A spróbu j c i e p o g a d a ć z 
n i m i n a t e m a t spółdzie lni p r o d u k c y j n e j . 
K a m i e n i a m i w a s obrzucą . 

— R o z m a w i a l i ś c i e k iedy ? — spytał Je-
den z de legatów. 

— Niii... j a to n ie — zmiesza ! się Cał -
ka. 

W s t a ł z krzesła i p o c z ą ł c h o d z i ć p o po -
ko ju . U d a j ą c z a m y ś l o n e g o nie przesta-
wał zerkać pode j rz l iwie n a de legatów, 

— Ja p o w i e m o t y m w P o w i a t o w y m 
Zarządz ie Z M P — szepnął j e d e n z i n -
spektorów j u ż w drzwiach . 

Wyszl i . Ca łka stał j eszcze chwi lę przy 
stole, p o c z y m spiesznie ruszył d o drzwi 
i pobieg ł w przec iwną ulicę, z e r k a j ą c n a 
zegarek. Skręci ł przy n i sk im p a r t e r o w y m 
d o m k u ze spróchnia łą w e r a n d ą . Skrzyp -
nęły drzwi . 

— Jesteś — u ś m i e c h n ę ł a się ż o n a — 
to dobrze . 

— A co , przyszedł już ? 
— T a k . 
Ca łka przeszedł k u c h n i ę i bez p u k a -

n ia o tworzy ł drzwi d o p o k o j u . L a m p a e -
lektryczna j a s n o oświet la ła b iałe ś c iany 
i gustownie us tawione sprzęty. Gęste f i -
ranki szczelnie przes łaniały szyby. Przy 
stole siedział Grze lak z gazetą przed n o -
sem. N a b i a ł y m obrus ie s ta ła bute lka 
z wódką i d w a kieliszki. 

(Da l szy c i ąg n a s t ą p i ) 

Nowy symbol Oświęcimia 
M i a s t e c z k o c h e m i i (Korespondencja z Polski) 

Dziwnie nazywają sie ul ice miasteczka, o którym b ę -
dz ie tu mowa. Jest ulica Łomonosowa, ul ica M e n d e l e j e -
wa. Ignacego Łukas iewicza . Inacze j Jak Imionami wielkich 
chemików ul ic tu nie nazywano. 

B o też mieszkają tu wyłącznie ludz ie , d la k tó r ych 
chemia jest c h l e b e m powszednim. 

T o miasteczko, a właściwie duże os ied le , to dawna 
wioska p o d O ś w i ę c i m i e m — Dwory. C i ludzie — to pra -
cownicy Z a k ł a d ó w W i e l k i e j Syntezy C h e m i c z n e j „ O ś w i ę -
c l m - D w o r y ' \ 

D R U G I P O W Ę G L U 
P l a n Sześc ioletni nakreśl i ł 

preed przemys łem chemicz -
nym nie by le j ak ie z a d a n i e : 
chemia stanie się już n ieba* 
wem drug im po węglu , n a -
rodowym przemys łem Polski . 
J e ż e l i z w a ż y ć , ż e przemysł 
chemiczny w Po l sce p r z e d -
wrześniowe] poza azot I smołę 
pogazową w ogóle nie wycho 
dz i ł , z d a m y sobie d o k ł a d n i e 
s p r a w ę . J a k ą odbrzymią dro-
g ą rozwoju musi prze jść nasz 
nowy, socjal istyczny przemysł 
chemiczny , a b y os iągnąć tak 
wysoką range: d r u g i e g o po 
w ę g l u . 

S z y b k o t e ż P o l s k a r o z p o -
c z ę ł a r e a l i z a c j e t e g o p l a n u : 
p o w s t a ł y w c a ł y m k r a j u n o w e , 
o l b r z y m i e z a k ł a d y , f a b r y k i . 
W y d z i a ł y c h e m i c z n e p o l i t e c h -
n ik o p u ś c i ł y t y s i ą c e m ł o d y c h 
n a u k o w c ó w I i n ż y n i e r ó w . Z a -
k ł a d y w O ś w i ę c i m i u - D w o r a c h 
są w ł a ś n i e J e d n ą z n a j w i ę k -
szych I n w e s t y c j i P l a n u S z e ś -
c i o l e t n i e g o , są b a z ą w y j ś c i o -
wą d o d a l s z y c h o s i ą g n i ę ć 
n a s z e j m ł o d e j c h e m i i . 
R U I N Y P O Z A M Y S Ł A C H 

I G - F A R B E N 

W czas ie o k u p a c j i I G - F a r -
b e n i n d u s t r i e w p o r o z u m i e n i u 
z k a n c e l a r i ą H i t l e r a r o z p o c z e 
ła b u d o w ę w O ś w i ę c i m i u f a -
b r y k i k a u c z u k u . F a b r y k ę t e 
b u d o w a l i w i ę ź n i o w i e O ś w i ę c i 
mia,- s tanowi l i on i d l a I G -
F a r b e n n a j t a ń s z ą s i ł e r o b o c z ą 
A l e w p a n i c z n y m s t rachu 
p r z e d p o s t ę p u j ą c ą A r m i ą R a -
d z i e c k ą , h i t l e rowcy w 1 9 4 5 
r o k u w y s a d z i l i swo ja f a b r y k ę 
w p o w i e t r z e t a k , ż e k i e d y p o 
raz p i e r w s z y p o s t a ł a to n o g a 
p o l s k i e g o i n ż y n i e r a , b y ł y t u 
j e d y n i e k i l o m e t r a m i c i ą g n ą -
ce s i e z g l i s z c z a . N i c w i ę c e j . 

M i m o b r a k u d o ś w i a d c z e -
n i a , m i m o b r a k u k a d r p o s t a - . 
now lôno pos taw i ć t u f a b r y k ę 
c h e m i c z n ą . R o z p o c z ę ł a s l e 
w i ę c g i g a n t y c z n a p r a c a ro-
b o t n i k ó w , ż m u d n e p o s z u k i w a -
n ia i n ż y n i e r ó w , k t ó r z y n ie z n a 
li a n i m e t o d y a n i s p o s o b u 
o t r z y m y w a n i a t e g o , c o f a b r y -
k a m i a ł a p r o d u k o w a ć . 

W t e n s p o s ó b O ś w i ę c i m — 
k t ó r y b y ł s y m b o l e m m ę c z e ń -
stwa l u d ó w , z a c z ą ł z a p i s y w a ć 
s ie w h i s to r i i , w h i s tor i i w o l -
n e j P o l s k i J a k o s y m b o l p o k o -
j o w e j p r a c y t e c h n i k ó w , I n ż y -
n i e rów I r o b o t n i k ó w . 

S Z T U R M N A B E N Z Y N Ę 

C o m i e l i w y n a l e ź ć i n ż y n i e -
r o w i e . C o m i e l i z b u d o w a ć ro-
b o t n i c y ? P o c z ą t k o w o z a p l a -
n o w a n o w y b u d o w a n i e f a b r y k i 
s y n t e t y c z n e ] b e n z y n y , t a k b a r 
d z o p o t r z e b n e j d l a o d b u d o -
w u j ą c e g o s ie p r z e m y s ł u , a 
zw ła s zcza t r a n s p o r t u . I t o , co 
j e s z c z e p r z e d w o j n ą b y ł o w y -
ł ą c z n ą t a j e m n i c ą k r w i o ż e r -
c z y c h k o n c e r n ó w I G - F a r b e n 
I S t a n d a r d O i l N e w J e r s e y , 

z d o b y t e zos ta ło p o c z t e r o l e t -
n im s z tu rm ie p r z e z p o l s k i c h 
n a u k o w c ó w : m e t o d a o t r z y m y -
w a n i a s y s n t e t y c z n e j b e n z y n y . 
W o g ó l e s y n t e n t y c ż n e j r o p y 
t zw . s y n t i n y , k t ó r a j e s t p u n k -
t e m w y j ś c i a d o k i l k u d z i e s i ę -
c i u i n n y c h p r o d u k t ó w j a k wo-
sk i , p a r a f i n a , t ł u s z c z e , o l e j e 
i td . 

P o c z t e r e c h l a t ach o t r z y m a 
l i w reszc i e s y n t e n t y c z n ą b e n -
z y n ę . W t e d y c h e m i c y n a b r a l i 
r o z p ę d u . Z a p l a n o w a n o b u d o -
w ę nowych w y t w ó r n i : w y t w ó r -
ni f e n o l u , k a r b i d u , k w a s u o c -
t o w e g o . A w n i e d a l e k i e j p r z y -
sz łośc i — ce l n a j w i ę k s z y i n a j 
b a r d z i e j a m b i t n y — k a u c z u k . 

P R Z Y P R O B Ó W K A C H 
I F A B R Y K A C H 

T r z e b a oczyw i ś c i e w i e d z i e ć 
ż e b u d o w a n i e z a k ł a d u c h e -
m i c z n e g o jes t w d w ó j n a s ó b 
t r u d n i e j s z e o d k a ż d e j i n n e j 
i n w e s t y c j i , k a ż d e j i n n e j g a ł ę -
z i p r z e m y s ł u . T a k b o w i e m d ł u 
go n ie m o ż n a r o z p o c z ą ć b u -
d o w y u r z ą d z e ń f a b r y c z n y c h . 
Jak d ł u g o n a u k o w c y n i e o p r a -
c u j ą l a b o r a t o r y j n e g o s p o s o b u 
o t r z y m y w a n i a j a k i e g o ś p r o -
d u k t u . P r a c a w D w o r a c h b i e g 
n ie w i ę c b e z p r z e r w y d w o m a 
t o r a m i : w In s t y tuc ie N a u k o w o 
B a d a w c z y m i na p l a c u b u d o -
wy k o m b i n a t u . 

N O W I I N Ż Y N I E R O W I E 
K t o k i e r u j e p r a c ą k o m b i -

natu w D w o r a c h ? P r z e c i e ż n ie 
s ta rzy f a c h o w c y , b o t a k i c h 
w ł a ś c i w i e , w o b e c ż a ł o s n e g o 
s tanu p r z e d w o j e n n e j c h e m i i , 
jes t g a r s t k a z a l e d w i e . W 
D w o r a c h p r a c u j e g ł ó w n i e m ło 
d z i e ż i to jes t d r u g a c e c h a 
t e g o o l b r z y m i e g o k o m b i n a t u . 
W y t w ó r n i ą b e n z y n y s y n t e n t y -
c ż n e j k i e r u j e syn c h ł o p a z 
t y c h ż e D w o r ó w , E m i l P o ł ą c a r z 
M a lat 2 7 . J e g o o j c i e c b y ł 
p r z e d w o j n ą d r ó ż n i k i e m na 

wsi i m i e s z k a ł w l e p i a n c e . S y n 
w P o l s c e L u d o w e j z d o b y ł t y -
tu ł I n ż y n i e r a c h e m i k a . 

J e d n y m z i n ż y n i e r ó w p r a -
c u j ą c y c h w t e j chw i l i g o r o c z -
k o w o p r z y b u d o w i e wy twórn i 
k a u c z u k u jest inż . S z e m r a ł , 
k tó ry w u b i e g ł y m r o k u u k o ń -
c z y ł P o l i t e c h n i k ę . M a t k a t e -
g o i n ż y n i e r a j e s t c z ł o n k i n i ą 
s p ó ł d z i e l n i p r o d u k c y j n e j w 
j e d n e j z e wsi s z c z e c i ń s k i c h . 

K I M S A L U D Z I E 
M Ó W I Ą C Y P O R O S Y J S K U 

P r z e c h a d z a j ą c s ię p o o l -
b r z y m i m t e r e n i e k o m b i n a t u w 
D w o r a c h l u b p o o s i e d l u , spo t -
k a ć m o ż n a częs to n i e w i e l k ą 
g r u p k ę l u d z i — w tym j e d n ą 
k o b i e t ę — r o z m a w i a j ą c y c h 
p o r o s y j s k u . Jest to e k i p a w y -
b i t n y c h s p e c j a l i s t ó w r a d z i e c -
k i c h , k tó r zy p r z y b y l i d o O ś -

w i ę c i m i a , b y s ł u żyć m ł o d y m 
p o l s k i m k o l e g o m r a d ą i doś -
w i a d c z e n i e m w z a w i ł y c h i t r u d 
nych a c z ę s t o k r o ć n i e m o ż l i -
w y c h d o r o z w i ą z a n i a w ł a s n y m i 
s i ł a m i , p r o b l e m a c h . Z w i ą z e k 
R a d z i e c k i p o d o b n i e j a k i na 
w i e l u i n n y c h b u d o w a c h , t a k i 
t u t a j s łuży b e z i n t e r e s o w -
ną i n i e o c e n i o n ą p o m o c ą . 
M i ę d z y i n n y m i b a r d z o u c i ą ż -
l iwe p r a c e b a d a w c z e n a d syn-
t e t y c z n y m k a u c z u k i e m z n a c z -
n i e p o s u n ę ł y s ię n a p r z ó d d z i ę 
k i p o m o c y r a d z i e c k i e j . 

D w o r ó w jest w y t w ó r n i ą s y n -
t i n y . Jes t w t e j chwi l i n a j w i ę k -
szą w y t w ó r n i ą k tóra d a j e p o l -
sce t y s i ą c e ton n i e z b ę d n e g o 
p a l i w a , a p o z a t y m b y ł a p i e r -
wszą w y t w ó r n i ą , k tó rą P o l a c y 
sami p o t r a f i l i u r u c h o m i ć . 

Jerzy J A N I C K I 

NOWOCZESNA 
WYKOŃCZALNIA 

TKANIN W O Z O R K O W I E 
Nowy typ automatycznego 

krosna do bawełny 

23 ub. m . rozpoczęła próbną 
produkc j ę na jnowocześn ie j sza 
polska wykańcza ln ia b ia łych 
tkanin bawe łn ianych wzniesio-
n a kosztem wielu m i l i o n ó w zł. 
przy zak ładach w Ozorkowie . 
Uruchomien ie wykariczalni po 
zwoli przemysłowi bawełn iane -
m u w p o w a ż n y m stopniu zwięk 
szyć produkc ję poszuk iwanych 
na rynku bia łych tkanin poś-
c i e l owych i b ie l iźnianych, przy 
j e d n o c z e s n y m uzyskiwaniu tka 
nin estetycznych i wyższej j a -
kości , niż pozwalały n a to urzą 
dzenia starych wykańcza ln i . 

N o w a wykańcza ln ia jest ca ł -
kowic ie z m e c h a n i z o w a n a . 

Przemysł maszyn w ł ó k i e n n i -
czych w y k o n a ł os tatnio n o w y 
typ a u t o m a t y c z n e g o krosna do 
bawełny KA-9 . K i l k u t y g o d n i o -
we próby przemysłowe pro to -
typu wykazały znacznie lepsze 
własnośc i eksp loatacy jne n o w e 
go krosna w p o r ó w n a n i u z kro 
snami do tychczas p r o d u k o w a -
nymi . K r o s n o KA-9 jest ca ł -
kowic ie automatyczne . 

Załoga Częstochowskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego rytmicznie wykonuje miesięcz• 
ne plany produkcji. W roku 1953 miesięczne plany wykonywane były przeciętnie w 102 proc. 
przy wysokiej jakości produkcji — 87 pierwszego gatunku. Ciągle doszkalanie przywar-
sztatowe załogi jest jedną z przyczyn osiągania sukcesów produkcyjnych. Na zdjęciu : In-

struktor pokazuje jak należy nakładać kopki na czółenka tkackie. 

PIERWSZE SIEWY 
( P ) Jak informuje Min is ter 

stwo Roln ictwa P o l s k i e j R z e -
czypospol i te j L u d o w e j sprzy-
j a j ą c e warunki a tmosferycz-
ne umożl iwi ły w tym roku 
wcześn ie j sze r o z p o c z ę c i e wio 
senne j uprawy z iemi oraz sie 
wów z b ó ż i roślin moty lko-
wych. P r a c e te rozwi ja ją się 
w szybkim t e m p i e i o b j ę ł y 
już województwa: poznańsk ie , 
ł ó d z k i e , k i e l e c k i e , p ó ł n o c n e 
tereny województw: krakow-
sk iego i rzeszowskiego, p o -
ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą część woj . 
l u b e l s k i e g o oraz część w o j e -
wództw warszawskiego i b y d -
gosk iego . K a m p a n i a wiosen-
na rozszerza się z k a ż d y m 
d n i e m coraz b a r d z i e j na p ó ł -
noc. O s t a t n i o o rozpoczęc iu 
upraw przeds iewnych z a m e l -

dowały niektóre gospodarstwa 
w województwach g d a ń s k i m i 
olsztyńskim. 

N a j b a r d z i e j zaawansowa-
ne są p r a c e przy przeds iew-

n e j uprawie g l e b y i s iewach 
wiosennych w woj . opolsk im. 

P r z e b i e g pierwszych wio-
sennych p r a c polowych i s iew 
nych jest na ogół sprawny. 

Towary tekst) lne 
wartości 

20 milionow z ł . 
otrzymała 

wieś 1 ódzka 
2 2 u b . m . u l i c a m i Ł o d z i p r z e -
c i ą g n ą ł s z n u r 2 5 s a m o c h o -
d ó w C e n t r a l i T e k s t y l n e j , k t ó -
re w i o z ł y t o w a r y w ł ó k i e n n i c z e 
o d z i e ż i g a l a n t e r i ę , w y p r o -
d u k o w a n ą p r z e z r o b o t n i k ó w 
ł ó d z k i c h w c z y n i e p r z e d z j a z -
d o w y m — d o m a g a z y n ó w o -
raz b e z p o ś r e d n i o d o 3 6 p r z o -
d u j ą c y c h w w o j e w ó d z t w i e ł ó d z 
k i m g m i n n y c h s p ó ł d z i e l n i „ S a 
m o p o m o c C h ł o p s k a " . 

T r a n s p o r t t e n z a w i e r a ł to-

w a r y ł ą c z n e j wa r tośc i p o n a d 

2 0 m i n . z ł . 

W wielu miejscowościach na terenie Polski przystąpiono już 
do wiosennych prac polowych. Na zdjęciu górnym: Przodują' 
cy traktorzysta POM — Dzierżoniów Józef Wąchała przy pra-
cy na polach spółdzielni produukcyjnej Dzierżoniów II. Na 
zdjęciu dolnym: Członkowie spółdzielni produkcyjnej Dzierżo-

niów U dokonują siewu zbóż. 

Uprawy zielarskie w Polsce 
Zielarstwo W Polsce przedwo-

jennej było słabo rozpowszech-
nione. Dopiero rząd Polski Lu-
dowej, doceniając jego gospo-
darcze znaczenie, powołał do ży 
cia Zarząd Przemysłu Zielar-
skiego, powierzając mu kon-
traktację upraw, skup ziół z u-
praw i ze stanu naturalnego, 
przerób, obrót i troszczenie się 
o dalszy rozwój produkcji zie-
larskiej. 

Od najdawniejszych czasów 
zioła miały duże zastosowanie 
w lecznictwie. Rozwój przemy-
słu wyparł w dużej mierze zio-

Sukceôxf pjo-CóAieya 
lyboté-iuôtwia matóAieąo. 

Na zdjęciu: Członkowie załogi „Polluxa" przygotowują sieci do połowu. 

P r z e d k i lkoma dn iami po l -
skie rybołówstwo morskie z ło -
wiło 5 0 0 - t y s i ę c z n ą o d chwi-
li wyzwolenia po l sk iego W y b -
rzeża tonę ryb. O sukcesach 
po l sk iego rybołówstwa świad-
czy wymownie fakt. ż e w 1 9 5 3 
r. z łowiono na B a ł t y k u i mo-
rzu P ó ł n o c n y m 7 - k r o t n i e wię-
ce j ryb niż w 1 9 3 8 r. I 4 ra-
zy w ięce j niż w 1 9 4 9 r. W 
marcu br. polscy rybacy z ło -
wili o 5 0 proc. w ięce j ryb niż 
>•/ ca łym 1 9 3 8 r. 

Po l ska L u d o w a uruchomi-

ła p r o d u k c j ę nowoczesnych i 

dobrze wyposażonych Jedno-

stek potowych dla ba ł tyck ie j 

i d a l e k o - morskie] floty ry-

b a c k i e j , a tabor floty d a l e -

ko morsk ie j zwiększył się w 

porównaniu z 1 9 3 8 r. 6 - k r o t -

nie. Wzn ies iono od podstaw 

nowoczesną b a z ę r y b a c k ą w 

Świnoujśc iu . 

ła na skutek produkcji i rekla-
mowania lekarstw sztucznych, 
na których przemysł dobrze za-
rabiał. Obecnie zaznacza się na-
wrót do ziołolecznictwa, ze 
względu na wyższą wartość le-
ków ziołowych. Poza tym zie-
larstwo odgrywa poważną rolę 
w przemyśle spożywczym, cu-
kierniczym, mięsnym, kosme-
tycznymi a zaczyna się ziołami 
interesować takie przemysł gar 
barski i [arbiarski. 

Liczne zioła występują w Pol 
sce w stanie naturalnym, a po-
za tym niektóre, mające więk-
sze zastosowanie, uprawiają 
plantatorzy na podstawie za-
wieranych umów, Obszar upra-
wy roślin zielarskich z roku na 
rok wzrasta oraz zwiększa się 
ilość ziół uprawianych. 

Największym ośrodkiem u-
praw zielarskich w Polsce jest 
pow. płoński w województwie 
warszawskim, który wyspecja-
lizował. się w uprawie mięty 
pieprzowej, surowca dającego 

40 nowych wielkich elektrowni 
wodnych buduje się w Zw. Radzieckim 

W Z w i ą z k u R a d z i e c k i m bu-
d u j e się obecn ie 40 wie lk ich 
o k r ę g o w y c h e lektrowni wod -

n y c h . Na Dnieprze b u d o w a n a 
jest juź druga e lektrownia sy-
stemu dn ieprowskiego — elek-
t rownia K a c h o w s k a . G ł ó w n a 
j e j część zostanie o d d a n a do 
użytku już w przysz łym roku. 

Po tężny system e lektrowni 
n a WOłaze zostanie w z m o c n i o -
ny n o w y m wie lk im z a k ł a d e m 

•— Elektrownią G o r k o w s k ą . W 
t y m jeszcze roku pop łyn ie 
prąd z e lektrowni n a rzece K a 
tnie. E lektrownie n a Irtyszu 
dadzą prąd dla przemysłu w 
G ó r a c h A ł ta j sk i ch i d la m e -
c h a n i z a c j i r o l n i c t w a w K a -
zachstanie . Jedną z n a j p o t ę ż -
n ie j szych e lektrowni w o d n y c h 
w Z S R R będzie E lektrownia 
Nowosyb irska , z k tóre j budową 
zacznie się u ja rzmian ie rzeki 
Ob. 

olejek miętowy i mentol, pro-
dukowanych dla zaspokojenia 
potrzeb krajowych i na wywóz. 

Zakłady surowców zielarskich 
mieszczą się w Warszawie, w 
Bydgoszczy, Gdańsku, Krako-
wie, Lublinie, Łodzi, Poznaniu 
i Wrocławiu. Istnieją też od-
działy powiatowe w tych po-
wiatach, gdzie prowadzi się du-
ży skup ziół ze stanu natural-
nego i kontraktację upraw zie-
larskich. Tam też, gdzie istnie-
je więcej plantacji, pracują in-
struktorzy zielarscy. Instruktor 
slale odwiedzający plantatorów 
udziela im rad i wskazówek 
w zakresie uprawy, pielęgno-
wania, zbioru i suszenia ziół. 

Zakłady surowców zielarskich 
udzielają plantatorom bezpro-
centowych zaliczek na zakup 
nasion i nawozów sztucznych, 
jak również na dogodnych wa-
runkach kredytów na wydatki 
inwestycyjne (przy planta-
cjach pieprzu tureckiego, ma-
jeranku, lawendy, kozłka le-
karskiego, szałwii i melisy) o-
raz zapewniają fachową opiekę 
Zbiory ubezpiecza się od grado-
bicia i ognia. Powierzchnie 
gruntu zajęte pod uprawę ziół 
zostają zwolnione od obowiąz-
kowej dostawy z nich zboża. 

Dochodowość upraw zielar-
skich jest wysoka, zależy zaś 
od wysokości plonu i jakości 
wyprodukowanego surowca. 

C Z Y T A J C I E 

R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E 

„ P R Z E G L Ą D P O L S K I " 



a 

NIE WSZYSCY SA TACY ... « 

Nawiazujac do spraw y Erica Malan 

Pożałowania godna historia grupy uczniów z liceum 
Janson de Sailly nie powinna służyć za podstawę do o-
gólnego potępienia młodzieży. Albowiem młodzież, w 
dużej większości, pozostaje moralnie zdrowa, pracowita, 
bardziej zaobsorbowana przygotowaniem się do egzami-
nów i konkursów, które z roku na rok stają się trudniej-
sze, lub też pracą zawodową, aniżeli zaprawianiem się do 
roli gangsterów. 

Na Zgromadzeniu w Grenay (Pas-de-Calais) 

ML 0 D Z IliCH W A LI il J E D N 0 GL OŚNIE 
T E K S T K A R T Y R E W I N D Y K A C Y J N E J 

Młodzież całego świata 

walczy o Pokój 
W STUTTGARCIE 
10.000 MŁODYCH 

PRZYJACIÓŁ NATURY , 
W Y R A Ż A S W Ą O P O Z Y C J Ę 
W O B E C REMIL ITARYZACJ I 

NIEMIEC 
Ostatnio odbyła się w Stutt-

garcie, Konferencja Młodych 
Przyjaciół Natury z Wurtem-
bergii. Zgromadzenie to zdecy-
dowało jednogłośnie wyrazić 
swą opozycję odnośnie odby-
wania służby wojskowej i to 
w imieniu swych 10.000 człon-
ków, jakich ta organizacja li-
czy w tym okręgu (w związku 
z uchwałą Bundestagu w spra-
wie obowiązkowej służby woj-
skowej. 

• • • 
* • 

MŁODZI SOCJALIŚCI 
Z H A M B U R G A 

W Y S T O S O W U J Ą APEL 
DO MŁODYCH NIEMCÓW 

PRZECIW 
O B O W I Ą Z K O W E J 

SŁUŻBIE W O J S K O W E J 
Sekcja młodzieży Socjal De-

mokratycznej z Hamburga skie 
rowała apel do wszystkich mło-
dych Niemców, wzywając ich 
w imię praw zagwarantowa-
nych konstytucją, by odmówili 
pełnienia służby wojskowej. 

r 
• * 

SPOTKANIE MŁODZIEŻY 
FRANCUSKIEJ 
I N IEMIECKIE J 

11 kwietnia odbędzie się w 
Strasburgu, spotkanie młodzie-
ży Francuskie] ł Niemieckiej, 
pod znakiem walki przeciw 
C.E.D. (Europejskiej Wspólno-
cie Obronnej) i w ramach przy-
gotowań do konferencji berliń-
skiej. 

• m ' 
• * 

10-ta ROCZNICA 
POWSTANIA RUCHU 

OPORU W E WŁOSZECH 
Chcąc uczcić 10-tą rocznicę 

powstania Włoskiego Ruchu 

Oporu przeciwko okupantowi 
hitlerowskiemu, młodzi Włosi 
przygotowują się do konferen-
cji berlińskiej. Na licznych ze-
braniach dyskutowane są kon-
sekwencje tragiczne jakie mia-
łyby dia młodzieży układy boń-
skie i paryskie. 

» • • 

W E FRANCJI 
Biuro narodowe UJRF (Zwią-

zek Republikańskiej Młodzieży 
Francji) podtrzymuje inicjaty-
wę młodych Niemców i Fran-
cuzów zwołania Konferencji 
Berlińskiej, organizuje NARO-
DOWY TYDZIEŃ BOHATE-
ROW WALK PRZECIW HIT* 
LERYZMOWI. Tydzień len od-
będzie się od 10 do 17 kwietnia. 
Wszystkie organizacje młodzie-
żowe we Francji są proszone o 
branie udziału w tej manifesta-
cji. 

w 
* » 

SPOTKANIE POMIĘDZY 
MŁODYMI NIEMCAMI , 

CZECHAMI I POLAKAMI 
W ramach Światowego Tygo-

dnia Mołdzieży, młodzi Niemcy, 
Czesi i Polacy organizują spot-
kanie w polskim mieście Jele-
nia Góra, blisko granicy trzech 
krajów. W czasie tego spotka-
nia, zostaną wysłane pisma do 
młodzieży innych krajów wal-
czącej przeciw C.E.D. 

• » • 
* « 

LICZNE PODPISY 
MŁODYCH S Z W A J C A R Ó W 

PRZECIWKO 
REMIL ITARYZACJ I 

NIEMIEC 
Obecnie odbywa się w Szwaj-

carii wielka kampania zbiera-
nia podpisów przeciw remilita-
ryzacji Niemiec. W kampanii 
tej młodzi biorą czynny udział. 
W Renens na przykład 1Ç6 pod-
pisów młodych chłopców i 
dziewcząt zostało zebranych w 
ciągu kilku godzin. Cyfra ta 
podnosi do 6.713 liczbę ogólną 
dotychozas uzyskanych podpi-
sów młodych, zebranych w cią-
gu kilku dni w tym Okręgu. 

Dnia 28 marca odbyło się w miejscowości Grenay (Pas de 
Całais) wielkie zgromadzenie młodzieży robotniczej, zwołane 
przez UJRF i CGT, przeciw układom bońskim i paryskim, 
przeciw wojnie w Indochinach i przeciw obecnemu ustrojowi 
kryzysu gospodarczego. 

Zgromadzenie to odbyło się pod przewodnictwem Nestora 
Calonne. Zasiedli na trybunie: Raymond Bens, mer gminy 
Grenay, Jeannette Prin, deputowana komunistyczna z Pas de 

-.Calais, Henri Lucas, sekretarz federalny UJRF, Dereuse, Vic-
tor Foulon, Viltiez Jean, Gisełe Legrand itd... 

Młodzież licznie przybyła na te 
zgromadzenie, z całego zagłębia 
(P. de C.) przyjechali wybrani 
delegaci i delegatki, reprezentują-
cy wszystkie gałęzie zawodowe. 
Spotkali się młodzi bez pracy z 
młodymi górnikami ciężko wyzy-
skiwanymi przez patronów. 

stwa nad reakcją glosując na 
kandydata ruchu robotniczego, 
by zastąpić nieodżałowanego de-
putowanego z (P. de C.) Rene 
Camphin. 

W szeregach UJRF 1 CGT jest 
miejsce — zakończył on — dla 
wszystkich młodych pragnących 

cha się, ona wie, że ratyfikacje 
układów bońskich i paryskich, 
to wielka groźba dla niej". 

Jeannette Prin, deputowana 
komunistyczna z (P. de C.), po-
wiedziała : 

„Walczyć o lepszą przyszłość, 
to jest osiągnąć dla was młodzie-
ży: pracę, chleb i radosne życie. 
Reżim kapitalistyczny podoba się 
tylko grubasom, którzy mogą so-
bie pozwolić wydać na jeden o-
biad pół-miesięczny zarobek ro-
botnika. 

Reżim kapitalistyczny to bieda 
dla robotnika, bezrobocie, kryzys 
gospodarczy, zamykanie fabryk i 
szybów kopalnianych, choroba 
(pylica) dla młodych w wieku 18 

PIERWSZY ZABRAŁ GŁOS, 
NESTOR CALONNE 

Mówił on — o tragicznie zmar-
łym Henri Martel, któremu przy-
padło, by przewodniczyć dzisiej-
szemu zgromadzeniu, o życiu i 
ciężkich warunkach życia mło-
dzieży w obecnych czasach, trud-
nych warunkach wywołanych 
przez plan Schuman'a (unia wę-
gla 1 stali). Przypomniał także 
rolę młodzieży w szeregach ro-
botniczych, w walce rewindyka-
cyjnej podczas okupacji, bohater-
skie czyny tej młodzieży na cze-
le której stali tacy jak Julien 
Hapiot, młodzi poniżej 20 lat, 

rozstrzelani przez hitlerowców. 
Mówił o pięknych osiągnięciach 

robotnika, zdobytych dotychczas, 
robotnika zrzeszonego w szere-
gach CGT, o jego osiągnięciach 
dla odebrania których reakcja 
czyni dzisiaj wszystko co leży w 
jej mocy. 

Przedstawił następnie sytuację 
młodzieży robotniczej, mówił o 
dwóch tysiącach młodych bez 
pracy w Auchel, o tych młodych 
pracujących w kurzu tak gęstym, 
że nie widzą się w odległości 
trzech metrów. 

Z kolei zabrał glos Henri Lu-
cas, federalny sekretarz UJRF, 
który rozpoczął swą przemowę 
sprawozdaniem o krytycznym po-
łożeniu młodych robotników w 
zagłębiu górniczym Nord 1 Pas-
de-Calais. 

Mówił o wkładzie młodych ro-
botników w przygotowanie straj-
ku 24-ch godzin. Przypomniał 
plan Schuman'a i plan Mars-
hall'a, które prowadzą robotnika 
do biedy, do niewolnictwa ; mó-
wił o 50-procentowej redukcji per 
sonelu mającej nastąpić wkrótce 
w zagłębiu górniczym, z tej re-
dukcji wyniknąłby wyjazd przy-
musowy młodzieży francuskiej za 
granicę w poszukiwaniu pracy. 
Wspomniał także o Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej, która od-
da Niemcom całą potęgę przed-
wojenną. 

Nawoływał młodych, aby za-
manifestowali swą wolę zwycię-

czeniem obrad i rozpoczęciem częś 
ci artystycznej, uchwalili jedno-
głośnie kartę rewindykacyjną, 
która domaga się m. in. : 

— Otwarcia nowych i prawdzi-
wych szkół zawodowych. 

— Zatrudnienia młodych do 
prac nadających się do ich wie-
ku i sił. 

— Przyjmowania młodych do 
pracy, nawet bez ukończenia 
CEP. (świadectwo ukończenia 
szkoły podstawowej). 

— Zapewnienia minimum za-
robku 1.500 fr. dziennie. 

— Wykwalifikowanych profe-
sorów w szkołach 1 w dostatecz-
nej liczbie. 

— Budowy jadalni fabrycznych 
zdała od kurzu i nieczystego po-
wietrza. 

— Możności wybierania okre-
su urlopu. 

— Premię 10.000 fr. przy Zawie-
r c i u m a ł ^ ^ t w a . 

Zgromadzenie zostało zaKonczo 
ne częścią artystyczną, w której 
wzięła udział orkiestra górnicza 
z Lievin, akrobaci, śpiewacy i 
grupa artystyczna z Noeux-les-
Mines. 

Powyższe odnosi się i do 
uczniów z l iceum Janson de 
Sa i l l y , którzy należą do sfer 
w ie l k i e j burżuaz j i f rancus-
k i e j . Do zak ł adu naukowego 
przy ul . de la P o m p e , któ-
rego korpus nauczyc ie lsk i 
c iezsy s ię zresztą na j lepszą 
op in ią , uczęszczają prawie 
wy łączn ie synowie bogatych 
rodziców. N iek tó r zy otrzy-
mują prawo jazdy p rzed ma-
turą i p r zy j e żdża j ą na wyk ła-
dy własnymi samochodami , a 
c i . którzy pos iada ją ty lko 
zwykłe scootery , czują się jak 
ich ubodzy k rewn i . . . 

P i lność tych uczniów pozo-
stawia wprawdz ie wie le do 
życzen ia , a l e d y r e k c j a nie 
może się odnieść do nich su-
rowo. Stosowanie sankcj i spo-
tyka się z in terwenc jami ro-
dziców, na jczęśc ie j osobistoś-
ci ze świata pol i tycznego i 
innych , którzy występują na-
tychmiast w obronie , , po-
k r zywdzonych" . 

M i m o to, nie można twier-
dz ić , że ogół tych chłopców 
za bardzo puszczonych sa-
mopas przez rodziców, dyspo-
nujących w ie lk imi sumami 
p ien iędzy na d robne wydat-
k i , by ł zgangrenowany . Ko-
ledzy nieszczęsnego Er ica 
Ma lan tworzyl i osobną i n ie-
l iczną g rupę . Reszta uczniów 

Henri Lucas, sekr. Fed. UJRF i Pas de Calais przemawia do 
młodzieży. 

Następnie przewodniczący otwo-
rzył dyskusję. 

Jeden po drugim, młodzi za-
bierający głos, wyrażali swe tros-
ki 1 trudności; mówili o wyzys-
ku patronów, coraz silniej cią-
żącym nad nimi, że uważa się 
ich jedynie za narzędzie produk-
cji. Drudzy wykazywali, że są 
pierwszymi ofiarami niebezpie-
czeństwa w kopalni... 

U wszystkich młodych mów-
ców, dała się zauważyć wielka 
wola walki i zwycięstwa nad wro-
gami klasy robotniczej. 

„Bądźmy wszyscy godni naszej 
Ojczyzny i wykazujmy to na 
zgromadzeniach, manifestacjach, 
zebraniach lub też głosując". 

„My młodzież postępowa, ma-
my za zadanie, zjednoczyć wszy-
stkie jednostki, i wszystkie siły 
młodzieżowe, aby przeciwstawić 
się CED. CED to dla nas zwyżka 
wydatków wojennych, to sprawa 
całej naszej przyszłości, to prze-
dłużenie służby wojskowej, po-
większenie klęsk powodowanych 
przez plan Schuman'a, plan któ-
ry skazał już 2000 młodych na 
bezrobocie". 

„Nasza młodzież już nie uśmie-

KONIKÓWKA LITEROWA 
Ruchem konika szachowego 

obejść wszystkie pola podanej 
figury i odczytać rozwiązanie 
składające się z ośmiu wyra-
zów o literach początkowych: 
P, f, t, m, s, s, d, s. Początek 
od litery „ P " (biała na czar-
nym tle). 

NA BUDOWIE 

Lis tonosz H e n r y k P o c z a j p o -
zosta ł s a m i p o d a w n e m u roz-
nos i ł l isty. 

P e w n e g o lu towego dn ia przy-
szedł d o b r y g a d y list d o Jas ia 
W o j n i a k a . T e n list wraz z pa -
r o m a i n n y m i l i s tami p o l e c o n o 
P o c z a j o w i o d w i e ź ć n a p łac bu -
d o w y k o m b i n a t u . Ucieszył się 
z tego p o d w ó j n i e . P o pierwsze 
z okaz j i spo tkan ia się że sta-
r y m przy jac ie lem, a p o drugie 
d latego , że jeszcze n i g d y n ie 
by ł n a budowie k o m b i n a t u . 

P r z y j e c h a ł n a mie j s ce w cza -
sie przerwy o b i a d o w e j , tak, że 
Jaś W o j n i a k m ó g ł bez ż a d n y c h 
przeszkód o p r o w a d z i ć g o p o 
c a ł y m p lacu b u d o w y . 

Jaś pokaza ł m u wiele inte -
r e s u j ą c y c h rzeczy, ale sposób , 
w j ak i to czyni ł , bardzo przy-
p o m i n a ł obraż l iwe o d e z w a n i e 
się z przeszłości i m o c n o P o -
cza j a denerwował . B o Jaś nie 
m ó w i ł p o p r o s t u : to jest f a -
bryka p r e f a b r y k a t ó w a l b o : tu 
się b u d u j e garaże czy f a b r y k ę 
konstrukc j i s ta lowych . W każ-
d y m zdan iu W o j n i a k a dźwię-
czało n ieznośnie m o c n o w y b i -

j a n e s ł o w o : M Y . M a ł y k o g u -
c lk robi ł przy t y m tak w y n i o -
słą m i n ę , że P o c z a j a krew za-
lewała . W p e w n e j chwi l i tak 
się rozzłości ł , że przerwał przy-
j a c i e l o w i : 

— C o to znaczy — m y b u -
d u j e m y i m y b u d u j e m y . T y 
wszys tko budujesz , czy j a k ? 

W o j n i a k w c a l e się n ie zmie -
szał, a m i n a j e g o stała się j e -
szcze p o d o b n i e j sza d o t a m t e j 
sprzed paru mies ięcy . 

— T o n ie znaczy , że j a bu -
d u j ę — odpowiedz ia ł s łodziut-
ko . — Ale to znaczy , że m y bu-
d u j e m y . K a p u j e s z — m y . 

P o c z a j z rozumia ł : t o zna-
czyło , że b u d u j ą o n i — b u d o w -
n i czowie a n ie o n — f u n k c y j -
ny . I serce zalała m u gorycz . 

P o t e m poszli n a b u d o w ę 
C e n t r u m A d m i n i s t r a c j i i s t a m -
t ą d spojrze l i w dó ł n a miasto . 
W t e d y P o c z a j poczuł się jesz-
cfce mnie j s zy . B o co Innego by-
ł o mias to , gdy się w n i m by-
ło a c o i n n e g o o g l ą d a n e ze 
Wzgórza k o m b i n a t u . D o t y c h -
czas P o c z a j znał mias to No-
wą HUtę j a k o d o m y , ul ice i 
g m a c h y w budowie . S t ą d p o 
raz pierwszy zobaczy ł j e j a k o 
ca łość . W do le bielił się wielki 
zwarty m a s y w m u r ó w i da-
c h ó w , m o c n y j a k f o r teca . R a -
n y boskie, to by ło „ coś " . I to 
zbudowal i o n i . A o n w tym 
czasie nos i ł l isty. 

— Widz isz? — zapyta ł W o j 
n iak . 

Cóż mia ł odpowiedz ieć ? Wi 
dział . 

W r a c a l i wysoką skarpą nad 
w ą w o z e m , w k t ó r y m wrzała 
p r a c a przy b u d o w i e drogi , n i c 

j u ż d o siebie n ie m ó w i ą c . W 
p e w n e j chwi l i P o c z a j spojrzał 
w dó ł i naraz dozna ł wraże-
n ia , że braknie m u oddechu . 

— S ł u c h a j ! — krzyknął po -
b ladły , c h w y t a j ą c za rękę W o j -
n iaka — czy z e t e m p o w c y m o -
gą n a „ t y m " jeźdz ić ? 

— Natura ln ie — o d p o w i e -
dział s p o k o j n i e Jaś. — Ten , c o 
teraz n a n i m jeździ to także 
ze tempowiec . T o ś ty jeszcze 
n i g d y n ie widz ia ł „ S t a l i n c a " 
w ruchu. F a j n y , c o ? 

A le P o c z a j n ie odpowiedzia ł . 
Stał w z u p e ł n y m oszo łomieniu , 
zapatrzony aż do zapamiętan ia 
w e wspaniałą maszynę , która 
powo l i i ma jes ta tyczn ie — jak 
n iezwyc iężony czo łg p o k o j u — 
szla w ą w o z e m , m i a ż d ż ą c i kru-
sząc wszystkie przeszkody spo-
tykane n a drodze. 

M ł o d y l istonosz p o j ą ł , że 
dzie je się z n i m coś n iezwykłe -
go. P o raz pierwszy od przyby-
c ia z r odz inne j wioski z n o w u 
uderzył w n i ego „wielki w ia t r " , 
k tórego tak m u brakowało . Ja -
kaś n ieprzeparta siła poczę ła 
g o c i ą g n ą ć w stronę w s p a n i a -
łego z jawiska w wąwoz ie . Pa l -
ce j e g o r ą k stały się twarde , 
chwyt l iwe i drapieżne. W gar-
dle poczuł rozkoszne d ławie -
nie. Z oddal i przypłynęły s ło -
w a rzucone m u ong iś n a po -
żegnanie przez przewodniczą -
c e g o Z a r z ą d u P o w i a t o w e g o 
Z M P : 

— Zrozumiesz , c o to s m a k 
budowy . 
ę Teraz zrozumiał . T o wła-
śnie był s m a k budowy . 

C z y t a j ą c książkę M a r i a n a 
B r a n d y s a pt. „ P o c z ą t e k o p o -
wieśc i " zawrzesz bliższą zna-
j o m o ś ć z H e ń k i e m P o c z a j em i 
w i e l o m a i n n y m i budowni czy -
m i N o w e j Huty. 

W tym reżimie jest brak pie-
niędzy dla ludu pracy, pieniędzy, 
które się przeznacza na uzbroje-
nie i wojnę. 

Młodzi będą walczyć ze wszy-
stkich sił, z całego serca, aby już 
więcej nie służyli jako mięso ar-
matnie. 

Wasze dzisiejsze zgromadzenie, 
to jedno z etapów prowadzących 
do zwycięstwa nad obecnym u-
strojem wyzysku klasy robotni- | 
czej, jeden z etapów do osiąg-
nięcia lepszej przyszłości". 

Następnie w dyskusji zabrał 
glos miody zdegradowany podofi-
cer, który przebywał w Indochi-
nach. Opowiedział on obecnym o 
okrucieństwach, które widział 1 w 
których zmuszony był brać udział. 
Okrucieństwa przeciw ludowi 
pragnącemu jedynie wolności i 
niepodległości. 

Powiedział on, że walczyć bę-
dzie on u boku młodzieży postę-
powej. 

Z kolei, w krótkiej przemowie 
Leo Lorenzi, opowiedział o tra-
gicznej sytuacji młodzieży, o groź-
bie jaka by nad nią zaciążyła, 
gdyby doszło do ratyfikacji ukła-
dów bońskich 1 paryskich. O uży-
waniu energii atomowej dla ce-
lów pokojowych w Związku Ra-
dzieckim i w demokracjach lu-
dowych, a na użytek wojny w A-
meryce, jak ostatnio na wodach 
japońskich, gdzie zatruto spokoj-
nych rybaków. 

Wszyscy obecni przed zakoń-

ZAGADKI — ŻARCIKI 
1. Która wełna jest rośliną? 
2. Które raki mają liście? 
3. Która lina smakuje? 
4. Która rzeczka jest rośliną? 
5. Który koń ma ości? 
6. Kto umie wszystkie języki? 

* 
* * 

Rozwiązania z ubiegłego 
tygodnia 

Bilet wizytowy: Traktorzy-
sta. 

Ukośnik: Prawoskośnie — 
kit, jod, kil, kat, tom, tek, K K K 

(Ku-Klux-K]an) , mak, kos, ara, 
ton, kak, ale, tor, nas, ary, cap, 
cer. 

Rebusik: Makulatura (mak, 
Ula, tura) . 

ODPOWIEDZI 
3. Ponieważ powietrze w y w i e -

ra jednakowe ciśnienie we 
wszystkich kierunkach. 

4. W o d a krąży swobodnie w 
ich wnętrzu i przenika je do 
tego stopnia, że ciśnienie we-
wnątrz nich jest takie same 
jak z zewnątrz. Jeśli ryby ta-
kie w y d o b y ć - n a powietrze zbyt 
szybko, ciśnienie wewnątrz nie 
zdąży się obniżyć 1 ryby się 
rozrywają. 

5. Tak. W próżni. Przy nor-
m a l n y m ciśnieniu atmosferycz-
n y m woda wrze w temperatu-
rze 100° C. Jeśli jednak ciśnie-
nie obniżyć do połowy, to wte-
dy woda wrze przy 80° C. Przy 
obniżaniu ciśnienia od 0,5 cm 
słupa rtęci do próżni absolut-
nej woda wrze w temperaturze 
zamarzania. Gwałtowne paro-
wanie powoduje oziębienie się 
cieczy, aż wreszcie utworzy się 
warstwa lodu na powierzchni 
wrzącej cieczy. 

6. Pierwszy przyjedzie rowe-
rzysta I. gdy bowiem znajduje 
się on w B, to jadący za n im 
rowerzysta II znajduje się w 
pewnej odległości od B. Aby 
przybyć razem, musiałby już od 
tego punktu jechać z szybko-
ścią 60 km/godz.. Na przykład: 
Odległość z punktu A do B w y -
nosi 120 km. Pierwszy rowe-
rzysta przebywa odległość AB 
i BA w 4,8 godz. Drugi zaś zu-
żuwa na przebycie odległości 
AB — 3 godz., na BA zaś — 2 
godz., łącznie 5 godz. 

zna jdowała się pod wpły-
wem profesorów zaabsorbo-
waną nauką i wyk ładami . 

P rawdą jest j e d n a k , że 
istnieją w l iceum Janson de 
Sa i l l y , tak j ak zresztą we 
wszystkich innych zak ładach 
naukowych, o rgan izac je o 
tendenc jach faszystowskich, 
do których synkowie boga-
tych rodziców uważa ją „ z a 
w s k a z a n e " na leżeć . . . C h ł o p -
cy, którymi za ję ła się pol i -
c ja w ostatnich dniach nale-
żeli wszyscy do takiej orga-
nizacji. Szef jej oskarżony 
jest o nielegalny handel re-
wolwerami i papierosami a-
merykariskinv. 

Faktem jest , że ci dwu-
dz iesto letn i , op ływa jący w 
dostatek ch łopcy , czu ją o-
gromny poc iąg do — op ie-
wanych i j a kby idea l i zowa-
nych przez pewne dz ienn ik i 
sensacy jne lub przez pewne 
f i lmy — historie o gangste-
rach, p rzemytn ikach , szpie-
gach i agentach wywiadu , w 
których widzą nowoczesną 
formę n iezwykłych przygód . 

Wychowan i podczas woj-
ny i okupac j i , w atmosferze 
czarnego hand lu i wśród bra-
ku równowagi jak i następuje 
zawsze po wie lk ich katak l i z-
mach, zna jdu j ą oni zbyt wiel 
k ie pob łażan ie u rodziców, 
którzy nie z d a j ą sobie spra-
wy z odpowiedz ia lnośc i j aką 
nak łada na nich wychowanie 
młodego poko len ia . A l e nie 
ty lko rodzice ponoszą odpo-
wiedz ia lność za występki mło-
dz ieży . 

F i lmy egza l tu jące życ ie 
gangsterów, n iezdrowa i na 
niskim poz iomie lektura , 
istnienie faszystowskich orga-
nizacj i młodz ieżowych , któ-
rych szefowie hand lu ją bronią 
i amerykańsk imi papierosami 
— oto czynn ik i , które to le-
rowane przez w ł a d z e , prowa-
dzą tych krewkich chłopców 

0 w y b u j a ł e j wyobraźn i , poz-
bawionych przytem hamulców 
mora lnych , na d rogę występ-
ku . 

„ B ó j k a jest moim żywio-
ł e m " — głosi ł af isz , wywie-
szony przez dłuższy czas na 
murach zak ł adów naukowych. 
C z y ż można nie zdać sobie 
sprawy ze zgubnego' wp ły -
wu j ak i podobne hasło wy-
wrzeć musi na dusze wyrost-
ków? . . . 

» 
» * 

Ale nie należy zapomnieć o 
tym, że większość młodzieży 
f rancusk ie j koncentru je wszy-
stkie swe siły, ażeby wywal -
czyć P o k ó j na świecie, dąży do 
os iągnięc ia lepszych warun-
ków życ iowych i dla siebie i 
swych braci , wolne chwile po-
święca na lekturę książek pou-
c z a j ą c y c h , wskazu jących dro-
gę ku lepszej, świet lanej przy-
szłości, na uprawianie sportu, 
na rozrywki kulturalne, godne 
tego miana . 

Cele i ideały tych c h ł o p c ó w 
1 dziewcząt stawiają ich poza 
nawiasem zgubnych wpływów. 

Dzielne dziewczęta 
M A R I A 

Związku Radzieckiego 
RYBAKÓW A 

Marusia R y b a k o w a urodzi ła 
się przypuszczalnie w cięża-
rówce. T r u d n o ją sobie wy-
obrazić bez auta. G d y inne 
dziewczęta w j e j wieku c h o -
dziły na spacer, na randki , d o 
kina czy parku, Marus ia le-
żała w garażu pod autem, krę-
ciła, og lądała , dotykała róż-
nych części , czyściła, polewała 
maszynę i w y n a j d o w a ł a tysią-
ce robót , byleby nie ode jść od 
s a m o c h o d u . 

O s i ó d m e j rano zaczyna się 
j e j m a r s z r u t a : drzewo dla 
„ w a g r a n k l " (p iec w odlewni 
że l iwa) , koks, odpadki metal i , 
następnie dostawa towaru d o 
stac j i k o l e j o w e j 1 przywóz 
s tamtąd surowca, wykonan ie 
poleceń działu zaopatrzenia, 
co oznaczało uganianie się od 
j e d n e j fabryki do drugie j ce-
l em przywiez ienia : mazutu, 
skrzynek benzyny.. . -

W sto łówce Marusia nigdy 
nie m o g ł a usiedzieć do końca 
obiadu : szybko coś przekąsiła, 
c zymś się posil i ła przynagla-
j ą c swoją brygadę s ł o w a m i : 
maszyna stoi. 

P e w n e g o dnia gdy Marusia 
weszła do biura dyrektora u-
clerzyło ją przygnębienie malu-
j ą c e się na twarzach o b e c n y c h 
tam k ierowników wydzia łów i 
adminis trac j i . Z toku rozmo-

wy zrozumiała , że zaspy śnież-
ne wstrzymały ruch ko le jowy 
na skutek czego zabraknie fa-
bryce e lektrodów, bez których 
praca „ w a g r a n k i " n iechybnie 
zostanie zatrzymana . 

Elektrody te o t rzymal i śmy z 
fabryki w Kineszmie oddalo -
n e j o 140 k m . 

T r u d n o było się pogodz ić z 
mysią , że fabryka nie wypełni 
swoich zobowiązań wobec f r o n -
tu. N i k o m u j e d n a k nie przy-
szło do g łowy posłać c iężarów-
kę po niezbędne materiały . 

Marusia pierwsza poddała tę 
myśl i zao f iarowała się kiero-
wać c iężarówką. Popros i ła tyl-
ko, by dać j e j brygadę złożoną 
z czterech s i lnych ch łopców, 
zaopatrzonych w narzędzia dla 
oczyszczania drogi ze śniegu. 

Długo się w a h a n o , czy po-
zwolić j e j na ten wyczyn . Z a -
wieruchy i mrozy p a n u j ą c e od 
pewnego czasu utrudniały przy 
jęc ie decyzj i ze s p o k o j n y m su-
mieniem. K a ż d e m u z obecnych 
m a j ą c y c h prawo zadecydować 
zdawało się, że posyła ludzi na 
śmierć. Ale Marusia przekona-
ła wszystkich, że niebezpie-
czeństwo nie jest tak wielkie 
j ak to sobie wyobraża ją i uzy-
skała zezwolenie. 

Przed swoim ode j ś c i em po-
prosiła k ierownika odlewni do 
sąsiedniego poko ju i tu miała 

mie jsce nas tępu jąca rozmo-
w a : 

— W y m a g a m od ciebie, Mi-
chał Je f imowicz , byś mi po-
wiedział całą prawdę. 

— Obiecu ję ci, Marusia. 
— Ale nie j a k o kierownik 

odlewni , lecz j a k o człowiek. 
— Co za różnica? — zdziwił 

się. 
— Różn i ca polega n a tym, 

że „k ierownik od lewni " lubi 
krzyczeć, że m u brak tego-
owego, by na wszelki wypadek 
być krytym i zwalić winę na 
wydział zaopatrzenia. W grun-
cie rzeczy, jeżeli dobrze poszu-
kał, to się zawsze jeszcze z n a j -
dzie zapas materiału „braku-
j ą c e g o " . 

— Zrozumia łem już, Maru-
sia. Chcesz wiedzieć na ile dni 
wystarczy e lektrodów. 

— Tak , muszę to wiedzieć, 
by odpowiednio poprowadz ić 
auto. 

— A więc w ścisłym sekrecie 
powierzam ei, że zapasu wy-
starczy jeszcze na dwie doby. 
Jeśli się spóźnisz — to klapa. 

Marusia pożegnała się ze 
wszystkimi. Ona j e d n a nie zda-
wała sobie sprawy z tego o 
czym wszyscy inni myś le l i : że 
ryzykuje życie. Dla n i e j by ło 
jasne , że nia do w y k o n a n i a 
zadanie bardzie j skompl ikowa-

ne, z k tórym sobie trzeba po-
radzić . 

Z gabinetu dyrektora uda-
ła się do garażu, skrupulatnie 
zbadała każdą śrubkę auta, 
na ładowała rezerwowe części, 
beczkę z benzyną, zaopatrzyła 
się w sto łówce w jedzenie a 
nawet kilka butelek wódki na 
rozgrzewkę dla brygady i jaz-
da. 

Fabryka przeżyła dwa dni 
w s i lnym nap ięc iu : miało się 
wrażenie, że się siedzi u łoża 
chorego walczącego o swe ży-
cie. 

Te l e f on między fabryką I 
Kineszmą prawie się nie prze-
rywał. Po o trzymaniu wiado -
mośc i , że Marusia ze swoją 
brygadą wy jecha ła już z m a -
teriałem, napięcie i n i epokó j 
wzrosły, aż do chwil i gdy w 
oznaczone j godzinie, po d w ó c h 
dn iach wjecha ła do bramy fa -
brycznej . 

Je j towarzysze podróży byli 
śmiertelnie znużeni , ale M a -
rusia spoko jn ie wprowadzi ła 
auto do garażu i złożyła raport 
k ierownikowi . 

Nazwisko Mari i R y b a k o w e j 
zapisano z łotymi l iterami w 
kronice fabryczne j i gdy roz-
patrzono kandydatury do od-
znaczeń nie zabrakło tam i j e j 
nazwiska. 

Jerzy B O R E C K I 



Układ o zbiorowym bezpieczeństwie 

«Tarcza» czy «oszczep»? 
ZYZBY Zachód miał odrzucić swą tarczę, dopóki Bosja 

trzyma w ręku oszczep?" — pyta gromkim głosem an-
gielskie Centralne Biuro Informacji. 

od ich ustroju społecznego. Do 
chwili przywrócenia jedności 
Niemiec uczestnikami tego u-
kladu mogłyby być zarówno Nie-
miecka Republika Demokratycz-
na jak i Niemiecka Republika Fe-
deralna, a po przywróceniu jed-
ności państwa niemieckiego — 
zjednoczone Niemcy. W wypad-

Nie trudno domyśleć się, że tą 
„tarczą" Zachodu ma być „ar-
mia europejska" a „oszczepem" 
— „niebezpieczeństwo ze Wscho-
du', którego ostatnim przejawem 
jest rzekomo radziecki projekt 
ogólnoeuropejskiego układu o 
niebezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie przedłożony przez mini-
stra Molotowa na konferencji 
berlińskiej. 

Przyjrzyjmy się im z bliska. 
„ARMIA EUROPEJSKA" 

Zacznijmy od „armii europej-
skiej". 

Jej ramy prawne określają u-
kład paryski i układ boński pod-
pisane w roku 1952 przez mocar-
stwa zachodnie. Na podstawie 
układu paryskiego ma powstać 
na okres 50 lat „europejska 
wspólnota obronna", w skład 
której weszłoby zaledwie 6 
państw europejskich (Niemcy 
zachodnie, Francja, Włochy, Bel-
gia, Holandia i Luksemburg), z 
ogólnej liczby 32 państw euro-
pejskich. Pod flagą tej „wspólno-
ty obronnej" zostałaby zorgani-
zowana „armia europejska", w 
której dominowałby Wehrmacht 
jako siła zbrojna Niemiec zacho-
dnich, najsilniejszego pod wzglę-
dem potencjału przemysłowo-
zbrojeniowego, największego lud-
nościowo i cieszącego się najpeł-
niejszym zaufaniem imperialistów 
amerykańskich uczestnika układu 
paryskiego. Mimo że szereg 
państw wchodzi w skład „wspól-
noty" nie ratyfikowało jeszcze te-
go układu ( jak np. Francja), 
zachodnio-niemiecki Budestag u-
chwalił zmianę konstytucji boń-
skiej w celu wprowadzenia w 
Niemczech zachodnich obowiąz-
kowej służby wojskowej. Układ 
boński, którego sygnatariuszami 
są USA, Anglia, Francja i Niem-
cy zachodnie, stanowi uzupełnie-
nie układu paryskiego, utrwalają 
ce faktycznie okupację Niemiec 
zach. przez siły zbrojne tych 
państw. 

Monopoliści niemieccy godzą 
się na tego rodzaju „okupację 
amerykańską", ponieważ stanowi 
ona dla nich podporę i stwarza 
podstawę prawną do zakładania 
na terenie Niemiec zach. sieci 
baz amerykańskich, które stano-
wić mają wsparcie dla „armii 
europejskiej". 

Z dnia na dzień staje się co-
raz bardziej jasne, że siły impe-
rialistyczne i odwetowe, które 
dzierżą obecnie władzę w repub-
lice bońskiej, zaraz po odbudo-
waniu silnego Wehrmachtu spró-
bują znowu zagrozić bezpieczeń-
stwu swych sąsiadów, a więc i 
bezpieczeństwu całej Europy. 

Czyli okazuje się, że „wspólno-
ta obronna" jest właściwie para-
wanem, za którym odwetowcy 
spod znaku Adenauera kują 
miecz zagrażający na równi 
wschodnim jak i zachodnim są-
siadom Niemiec. 

„OGOLNOEUROPEJSKI 
UKŁAD" 

A na czym polega istota ra-
dzieckiego projektu ogólnoeuro-
pejskiego układu o bezpieczeń-
stwie zbiorowym w Europie? 

Ujął ją jeszcze raz minister 
Mołotow w oświadczeniu ogło-
szonym w „Prawdzie" 5 marca 
bież. roku. 

„Ogólnoeuropejski układ prze-
widuje odpowiednie gwarancje 
przeciwko agresji i zakłóceniu 
pokoju w Europie. Uczestnikami 
tego układu mogą być wszystkie 
państwa europejskie, niezależnie 

sji w Europie, drugi — neutra-
lizację czyli uniemożliwienie agre-
sji. 

Pierwszy odpowiada interesom 
niemieckich militarystów i ame-
rykańskich imperialistów, drugi 
zaś wspólnym interesom wszyst-
kich narodów europejskich. 

„Interesy narodu polskiego 
związane z zapewnieniem bezpie-
czeństwa są całkowicie zgodne z 

A M E R Y K A Ń S K I K O C I O Ł M A R K I 
„ W S P Ó L N O T A E U R O P E J S K A " . . . 

. . . I J E G O P R O D U K C J A 
ku zbrojnej napaści na które»o- interesami wszystkich 
kolwiek z uczestników, układ 
przewiduje udzielenie pomocy ze 
strony innych uczestników ukła-
du wszelkimi dostępnymi dla 
nich środkami włącznie z uży-
ciem sil zbrojnych, w celu przy-
wrócenia i utrzymania pokoju 
międzynarodowego i bezpieczeń-
stwa w Europie. 

Jednocześnie propozycje ra-
dzieckie przewidują już obecnie 
znaczne ulżenie sytuacji Nie-
miec, łącznie z wycofaniem z te-
rytorium całych Niemiec wojsk 
okupacyjnych czterech mocarstw 
poza ściśle ograniczonymi kon-
tyngentami. 

Propozycje radzieckie zmierza-
ją do tego, aby zamiast przeciw-
stawnych sobie wojskowych u-
grupowań państw europejskich 
stworzyć skuteczny system bezpie-
czeństwa zbiorowego w Europie". 

Przeprowadźmy krótkie porów-
nanie układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej" z ogólno-
euopejskim układem o bezpieczeń-
stwie zbiorowym w Europie. 

PORÓWNANIA I WNIOSKI 
Pierwszy obejmuje 6 państw, 

drugi obejmowałby 32 państwa. 
Czyli pierwszy dzieli Europę two-
rząc przeciwstawne sobie ugrupo-
wania, drugi jednoczy ją. 

Pierwszy oznacza remilitaryzację 
Niemiec czyli groźbę nowej agre-

r u o w 
europejskich zarówno tych, które 
brały udział w ostatniej wojnie 
jak tych nielicznych narodów eu-
ropejskich, którym oszczędzone 
zostały dotąd cierpienia wojenne. 

Interesy Polski są zbieżne z in-
teresami Francji, która w ostat-
nim stuleciu przeżyła trzy zbroj-
ne najazdy militaryzmu niemiec-
kiego, czy też Belgii, która dwu-
krotnie padała ofiarą zbrojnej je-
go napaści. 

Uważając, że najlepszą drogą 
zabezpieczenia pokoju w Europie 
jest stworzenie systemu zbiorowe-
go bezpieczeństwa, Rząd PRL u-
dzieia swego całkowitego poparcia 
radzieckiemu pojektowi Układu 
Ogólnoeuropejskiego o bezpieczeń-
stwie zbiorowym w Europie" — 
stwierdza oświadczenie Rządu 
PRL. 

Prasa popierająca politykę mo-
carstw zachodnich stara się ten 
niezmiernie doniosły projekt ra-
dziecki zbyć milczeniem lub wy-
paczyć jego sens. Oczywiście czy-
ni to w obawie przed ogromną 
siłą atrakcyjną ogólnoeuropej-
skiego układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie, w strachu 
przed niewzruszoną wolą narodów 
zachowania pokoju, w trosce o i 
tak już bardzo kruche podstawy 
niepopularnej na Zachodzie „ar-
mii europejskiej". 

Ale czyż można choćby na 
chwilę przypuścić, że narody Eu-
ropy zachodniej, mimo tej sztucz-
nej zasłony dymnej, nie potrafią 
rozróżnić, który układ jest na-
prawdę tarczą, a który oszcze-
pem? Projekt radziecki jest tak 
prosty i jasny, że każdy uczciwie 
myślący człowiek jego właśnie 
uzna za tarczę, która zapewniłaby 
bezpieczeństwo i pokój wszystkim 
narodom. 

J. MOSZCZENSKI 

Niepokoje socjalne U.S.A. 
N I E P O K Ó J s p o ł e c z n y o g a r n ą ł o d d ł u g i e g o czasu z a -

równo r o m a ń s k i e j a k i a n g l o s a s k i e n a r o d y . R o s n ą c e 
b r z e m i ę z b r o j e ń i f inansowych t rudnośc i ś c i ą g n ę ł o 

na ustrój kap i ta l i s tyczny sporo n i e d o m a g a ń , i n f l a c y j n a p o -
l ityka p ę d z i w g ó r ę c e n y a r tyku łów c o d z i e n n e g o s p o ż y c i a , 
za którymi nie mogą oczywiśc ie n a d ą ż y ć p ł a c e robotn icze 
i u r z ę d n i c z e p o b o r y . 

N i e j e d n o k r o t n i e m i e l i ś m y 
okaz ję przedstawić po łożen ie 
g o s p o d a r c z o - spo łeczne W i o c h 
i F r a n c j i n a tle g ł ę b o k i c h kry -
z y s ó w pol i tyki , k tóre trawią o -
ba r o m a ń s k i e n a r o d y i p a ń -
stwa. O s t a t n i o i A n g l i a wesz ła 

W Tokio jak w Bonn... 
PR A S A j a p o ń s k a donos i , że p remier Szigeru Josz ida u t w o -

rzy ! tzw. „ K o m i t e t d o b a d a n i a k o n s t y t u c j i " . Z a d a n i e m 
tego komi te tu , n a k tó rego czele s t a n ą ł by ły m i n i s t e r 

h a n d l u i przemys łu Szinsuke, j e s t rewiz ja k o n s t y t u c j i w 
t y m sensie, by umoż l iw i ła o n a o f i c j a l n e w y s t a w i e n i e armi i 
j a p o ń s k i e j . 

P o w o ł a n i e t ego k o m i t e t u , 
j es t j e d n y m z „ n a j n o w s z y c h " 
p o s u n i ę ć r ządu j a p o ń s k i e g o 
n a d r o d z e d o remi l i taryzac j i 
kra ju , d o o d r o d z e n i a agresyw-
n e j a rmi i j a p o ń s k i c h m i l i t a r y -
s tów. R e w i z j a k o n s t y t u c j i m a 
u s u n ą ć ty lko f o r m a l n ą prze -
szkodę d o t ego celu. W rze-
czywistośc i b o w i e m — remi l i -
t a r y z a c j a J a p o n i i idzie pe łną 
parą . 

W e d ł u g d o n i e s i e ń o f i c j a l n e j 
prasy j a p o ń s k i e j , w J a p o n i i 
i s tn ie je j u ż w chwi l i o b e c n e j 
a r m i a l i c ząca 110.000 ludzi . 
A r m i a ta, u k r y t a p o d n a z w ą 
„ n a r o d o w e g o korpusu bezp ie -
c z e ń s t w a " d y s p o n u j e „ r e g u -
k a r n y m " u z b r o j e n i e m i r ó w n i e 
r e g u l a r n y m w y p o s a ż e n i e m . Nie 
j es t t a j e m n i c ą , że korpus ó w 
z a o p a t r z o n y j es t w ciężką a r -
tylerię, czo łg i a n a w e t s a m o -
loty , n a k t ó r y c h o b o k n a p i s u 
„ M a d e in U S A " ( „ w y p r o d u k o -
w a n e w St . Z j e d n o c z o n y c h " ) 
c o raz częśc ie j w i d a ć n a p i s : 
„ M a d e in J a p a n " ( „ w y p r o d u -
k o w a n e w J a p o n i i " ) . W z w i ą z -
ku z t y m c h a r a k t e r y s t y c z n ą 
j es t w i a d o m o ś ć , że j e d e n z n a j -
w iększych k o n c e r n ó w j a p o ń -
skich , „Mitsub isz i " , r o z w i ą z a -
n y p o w o j n i e , zos ta ł o b e c n i e 
o f i c j a l n i e p o w o ł a n y p o n o w n i e 
d o życ ia . 

W s z y s t k o to o d b y w a się o -
czywiśc ie p o d o p i e k u ń c z y m i 
skrzyd łami a m e r y k a ń s k i c h o -
k u p a n t ó w . N o w y m i d o w o d a m i 
te j „ o p i e k i " by ły os ta tn ie w i -
zyty a m e r y k a ń s k i c h „ g r u b y c h 
r y b " w Japon i i . W c i ą g u o s t a t -
n i c h 6 mies ięcy kra j t en o d -
wiedzi l i : a m e r y k a ń s k i sekre-
tarz s t a n u J. F. Dul les , l eader 
większośc i r epub l ikańsk ie j w 
senac ie W i l l i a m F. K n o w l a n d , 
grupa s e n a t o r ó w z repub l ika -
n i n e m A. S m i t h e m n a czele , 
szef p o ł ą c z o n y c h s z t a b ó w U S A 
a d m i r a ł R a d f o r d oraz „ s a m " 
w i c e p r e z y d e n t U S A R i c h a r d 
N i x o n . N a j b a r d z i e j c h a r a k t e -
rys tyczna by ła wizyta t ego o -
s t a t n i e g o : o świadczy ł o n m i a -
n o w i c i e n a j z u p e ł n i e j o f i c j a l -
nie , że b ł ę d e m było... r o z b r o -
j en i e J a p o n i i p o z a k o ń c z e n i u 
drug ie j w o j n y ś w i a t o w e j . Z a -
r ó w n o p o c z y n a n i a j a p o ń s k i c h 
kół r z ą d z ą c y c h j a k i posun ię -

c ia o k u p a n t ó w a m e r y k a ń s k i c h 
w y w o ł u j ą os t ry protes t j a p o ń -
s k i c h m a s l u d o w y c h . N o w y m i 
p r z e j a w a m i wa lk i s zerok i ch 
m a s n a r o d u j a p o ń s k i e g o prze -
c i w k o remi l i ta ryzac j i by ły gru-
d n i o w e d e m o n s t r a c j e s t u d e n -
t ó w i w y s t ą p i e n i a l u d n o ś c i w 
T o k i o i i n n y c h m i a s t a c h . 

w ostrą fazę w a l k s o c j a l n y c h , 
k t ó r y c h n ie z d o ł a j u ż w i ę c e j 
z a k l e j a ć ni m i t y g o w a ć wie lka 
zaży łość C h u r c h i l l a i j e g o m i -
nistra p r a c y W a l t e r a M o n c k t o -
n a z g ł ó w n y m i p r z y w ó d c a m i 
T r a d e U n i o n ó w . P o ż a r przerzu-
c a się od g r u d n i a z j e d n e j 
dz iedz iny n a drugą . W y s t ą p i -
li ko le jarze , p o t e m w s a m e 
święta B o ż e g o N a r o d z e n i a pocz 
t o w c y , w y b u c h a j ą r ó w n i e ż w 
c a ł y m k r a j u „ p a r t y z a n c k i e " 
s t ra jk i w e l e k t r o t e c h n i c z n y m 
przemyś le m a s z y n o w y m i w 
s t o c z n i a c h . 

I S t a n y Z j e d n o c z o n e w c h o -
dzą w okres s o c j a l n e g o wrze-
nia , k tóre j es t d la r epub l ikań -
sk ie j part i i n a d e r n i e p r z y j e m -
ne i p r z y c h o d z i nie w porę . W 
l i s topadz ie 1954 r. odbędą się 
w y b o r y , k tóre o d n o w i ą całą 
Izbę R e p r e z e n t a n t ó w i j e d n ą 
trzecią senatu . G l o s r o b o t n i -
c z y c h m a s zaważy z a p e w n e de-
c y d u j ą c o n a l o sach E i s e n h o -
w e r a , k t ó r y zdo ła ł w 1952 r. 
z a p e w n i ć sob ie przy s w o i m 

w y b o r z e p o p a r c i e p r z y w ó d c ó w 
s y n d y k a t ó w . C i o s t a t n i n ie są 
b y n a j m n i e j z a d o w o l e n i ze 
ś r o d k ó w , k t ó r e a d m i n i s t r a c j a 
s t osu je d l a zapob ieżen ia pos -
t ę p u j ą c e j depres j i . S p a d a bo -
w i e m r a p t o w n i e i lość g o d z i n 
p r z e p r a c o w a n y c h , a p o n a d t o 
w c a ł y m szeregu gałęz i pro -
d u k c j i szerzy się w r ę c z bezro-
boc i e . O f i c j a l n i e k o n o m i ś c i 
U S A nie skąpią n a t u r a l n i e 
s y n d y k a t o m r o b o t n i c z y m po -
c i e chy , że kryzys j e s t prze lot -
n y i b ł a h y . E i s e n h o w e r po-
twierdzi ł n a w e t te tezy i swe 
ob ie tn i ce w l iście d o W a l t h e -
ra P. R e u t h e r a , prezesa C I O . 
Przyrzeczen ia i z a p o w i e d z i n ie 
z m i e n i a j ą wsze lako f a k t u , że 
l i czba godz in p r a c y s p a d l a j u ż 
p o n i ż e j 40, a za nią i d o c h o d y 
robo tn i c ze . W okres ie o s ta tn ie -
g o przes i lenia ś redn ia l i czba 
g o d z i n n ie zeszła j e d n a k ni-
gdy p o n i ż e j 41. 

T a k ż e b e z r o b o c i e z a z n a c z a 
się j u ż do tk l iw ie . O g a r n i a o n o 
zwłaszcza p r z e m y s ł a u t o m o b i -
l owy i t eks ty lny , ko le j e , s ta-
l o w n i e i p r zemys ł g u m o w y . 
W e d l e u r z ę d o w y c h s tatystyk , 
c y f r a b e z r o b o t n y c h s k o c z y ł a 
od paźdz i e rn ika z 1.200.000 n a 
1.700.000 ludzi . Na t y m grun-
c je g o t u j e się w K o n g r e s i e po -
w a ż n y a tak ze s t r o n y o r ę d o w -
n i k ó w i n t e r e s ó w s y n d y k a t ó w 

N a m a r g i n e s i e 

Towarzystwo małe lecz dobrane 
Na każdej kuli karabinowej 

dostarczonej ministerstwu woj-
ny USA, firma „Dupont de Ne-
mour" zarabia po 1 cencie. 
Przy dostawie broni i amunicji 
większych kalibrów rośnie oczy 
wiście kaliber zysków amery-
kańskich monopoli. 

W sumie w ciągu trzech lat 
od 30 czerwca 1950 r. do 1 lip-
ca 1953 r. monopole amerykań-
skie dostarczyły sprzętu wojen-
nego na astronomiczną sumę 98 
miliardów 723 milionów dola-
rów. Dane te zaczerpnęliśmy z 
oficjalnego sprawozdania mini-
sterstwa obrony USA, ogłoszo-
nego 18 stycznia br. 

Ze wszystkich koncernów a-
merykańskich największe dos-
tawy otrzymała tylko pewna 
najsilniejsza grupa. 

Jak donosi „New York Ti-
mes" z dnia 19 stycznia br. sto 
wielkich korporacji z „General 
Motors" na czele otrzymało 64 
proc. wszystkich zamówień 
wojskowych w okresie 3-letnim. 
Gazeta w dalszym ciągu przyta-
cza cyfry, z których wynika, 
że wspomnianych 100 koncer-
nów otrzymywało z roku na 
rok większą część zamówień, a 
słabsi partnerzy z roku na rok 
bywali w coraz większym stop-
niu eliminowani. 

Przytoczone fakty wskazują 
że na fali koniunktury zbroje-
niowej następuje dalsza szybka 
koncentracja przemysłu w rę-
kach małej garstki najwięk-
szych koncernów, które mono-
polizują również zyski i prawo 
do wyzysku najszerszych mas 
ludności Stanów Zjednoczo-
nych. 

Najwięcej zamówień — jak 
już wspomniano — Otrzymał 
koncern „General Motors". Nie 
jest to dziwne jeśli się zważy, 
że były prezes tego koncernu, 
a obecny minister obrony USA 
p. Wilson jest równocześnie 
szafarzem zamówień wojsko-
wych. Poza p. Wilsonem o za-
mówienia dla innych koncer-
nów troszczą się akcjonariusze 
innych firm zajmujący odpo-
wiednie stanowiska w rządzie. 

Dzięki tego rodzaju unii per-
sonalnej, aparat państwowy 
USA skutecznie pełni funkcję 
pewnego rodzaju pompy ssąco-

tłoczącej. Wysysa on z narodu 
amerykańskiego około jednej 
trzeciej dochodu narodowego i 
tłoczy ją do bezdennych safe-
sów monopolistów. Dziesiątki 
milionów Amerykanów ograbia 
coraz mniejsza garstka . niena-
syconych drapieżników, żerują-
cych na wytworzonej przez sie-
bie histerii wojennej. 

Na tle tych faktów niesłycha-
nego wyzysku całego społeczeń-
stwa przez monopolistów zro-
zuyiiałe jest oświadczenie mini-
sterstwa obrony USA, iż zrezyg 
nuje w przyszłości z publikowa-
nia tego rodzaju sprawozdań. 

B. L . 

S y n g m a n R h e e , C z a n g - K a i - S z e k i B a o - D a i . . . 
N i e z g a d z a m y się na K o n f e r e n c j ę w G e n e w i e ! ! ! 

aby z ł a m a ć o p o r y k o n s e r w a -
t y w n e j większośc i r e p u b l i k a ń -
skie j . Idz ie tu o wie le s p r a w 
z w i ą z a n y c h ze s p o ł e c z n y m bez-
p i e c z e ń s t w e m i ze szko ln i c -
t w e m , przede w s z y s t k i m j e d -
nak , k i e ru je się w a l k a prze-
c iw d a l s z e m u zaos t rzen iu z n a -
n e j u s t a w y T a f t — Har t l ey . 

W okresie a g i t a c j i w y b o r c z e j 
E i s e n h o w e r o b i e c y w a ł ile m ó g ł 
że z łagodz i r y g o r y t e j a n t y -
s p o ł e c z n e j us tawy . P o roku 
r z ą d ó w n o w e g o p r e z y d e n t a o -
s tyg ły m o c n o zapa ły w o d z ó w 
s y n d y k a l n y c h d o E i s e n h o w e -
ra, a z a u f a n i e d o j e g o „ d o -
b r y c h c h ę c i " , i c o w a ż n i e j s z a , 
m o ż l i w o ś c i , r o z w i a ł o się bar -
dzo . W o r g a n i z a c j a c h z a w o -
d o w y c h n ikt j u ż nie wierzy , b y 
p r e z y d e n t m ó g ł n a r z u c i ć swe 
p o g l ą d y K o n g r e s o w i n a spra -
w y T a f t — Har t l ey . W i e l u 
K o n g r e s s m a n ó w nie k r y j e się 
wca le , że p ó j d ą i n n ą d r o g ą , 
m . in . też prezes K o m i s j i S y n -
d y k a l n e j Izby , M c C o n n e l z 
P e n s y l w a n i i . M r . S a m u e l M c -
C o n n e l u w a ż a b o w i e m osob i -
ście , że u s t a w a T a f t — H a r t l e y 
j es t n a z b y t „ m i ę k k a " i d o m a -
ga się n a t a r c z y w i e , b y u s t a w o -
d a w s t w o p a ń s t w a rozszerzy ło 
swe u p r a w n i e n i a w r z e c z a c h 
s y n d y k a l n y c h , s t o s u n k u kap i -
ta łu d o p r a c y . Z a n i m s ta j e 
n ie by le k to , bo s a m K o m i t e t 
N a r o d o w y , N a t i o n a l L a b o r R e -
l a t i o n s B o a r d , n a k t ó r e g o cze -
le s t a n ą ł z a u f a n y p r e z y d e n t a 
a d w o k a t G u y F a r m e r . K o m i -
tet t en N R L B p r z y g o t o w a ł n a -
w e t j u ż k i lka p o p r a w e k d o u -
s t a w y H a r t l e y — T a f t , k t ó r e 
obruszy ły b o s s ó w z C I O i A F L . 
C h c e o n m . in . p o z b a w i ć s y n -
d y k a t y s w o b o d y p r o p a g a n d y 
p r z e c i w k o a n t y s y n d y k a l n e j ak -
c j i kap i ta łu . C o gorsza j e szcze 
d u c h T a f t — H a r t l e y przen i -
ka n i e p o k o j ą c o d o u s t a w o d a w -
s twa p o s z c z e g ó l n y c h S t a n ó w 
i zaos t rza przep i sy u s t a w n a 
g r u n c i e c zys to l o k a l n y m . T a k 
n a p r z y k ł a d w wie lu s t a n a c h 
w o l n o będz ie p r z e d s i ę b i o r c o m 
r e k r u t o w a ć siły r o b o c z e z p o -
m i n i ę c i e m z w i ą z k ó w z a w o d o -
w y c h . Z e w s z e c h s t r o n m a n i f e -
s tu je się t e d y s k ł o n n o ś ć i o -
c h o t a , b y z a c i e ś n i ć n a d z w i ą z -
k a m i r o b o t n i c z y m i k o n t r o l ę 
r e p u b l i k a ń s k i e j a d m i n i s t r a c j i 
i p a ń s t w a . 

W s y n d y k a t a c h , k t ó r y m prze 
w o d z ą C I O i A F L ( S y n d y k a -
ty p r a w i c o w e , b ę d ą c n a us łu -
g a c h p a t r o n a t u ) z a p a n o w a ł a 
k o n s t e r n a c j a i w z b u r z e n i e . M u -
szą o n e s t o c z y ć dziś, w d o b i e 
n a d c i ą g a j ą c e g o kryzysu , c ięż -
ką w a l k ę z k o n s e r w a t y z m e m 
r e p u b l i k a n ó w i z a r a z e m os iąg -
n ą ć w i ę c e j w e w n ę t r z n e j j e d -
n o ś c i i spo i s tośc i w s w e j a k c j i , 
a b y spros tać także r ó ż n y m re-
g i o n a l n y m t r u d n o ś c i o m . P r z y 
w ó d c y , j a k R e u t h e r i M e a n y 
zab ie ra ją się d o k o n t r a k c j i i 
l i czą , że u d a i m się w l i s t opa -
d o w y c h w y b o r a c h o b a l i ć r e p u -
b l ikańską w i ę k s z o ś ć w K o n g r e -
sie. N i e ł a t w e będz ie i c h z a d a -
nie . W o r g a n i z a c j a c h , k t ó r y m i 
c i ludzie k i e r u j ą , j e s t zbyt w ie -
le o s o b i s t y c h a m b i c j i i ż ą d z y 
w ł a d z y , a r ó w n o c z e ś n i e z m n i e j 
sza się z a u f a n i e rzesz r o b o t n i -
c z y c h d o p r z y w ó d c ó w z w i ą z -
k o w y c h , k tórzy zbyt m o c n o p o -
w i ą z a n i z k a p i t a l i s t a m i n ie re-
p r e z e n t u j ą i n t e r e s ó w m a s . 

W R O C Z N I C Ę 
KOMUNY PARYSKIEJ 

PO raz osiemdziesiąty trzeci naród francuski ob-
chodzi rocznicę Komuny Paryskiej. Choć prawie 
wiek dzieli nas od tej epoki, dzieje jej są nam 

zawsze bliskie. Dziś bliższe nawet niż kiedykolwiek. 
Bo walka przeciw zaborcy niemieckiemu, walka o 
niepodległość i najistotniejsze prawa ludu pracują-
cego przypada w udziale naszemu pokoleniu. 

O K 1 8 7 0 . A r m i a p r u s k a , 
k t ó r a w l i p c u w t a r g n ę ł a 

d o F r a n c j i , o d n o s i z w y c i ę s t -
w o z a z w y c i ę s t w e m . W e w r z e -
śn iu d o w ó d z t w o f r a n c u s k i e z a 
z g o d ą N a p o l e o n a I I I , k a p i t u -
l u j e p o d S e d a n e m . N a w i e ś ć 
o k a p i t u l a c j i w P a r y ż u w y b u -
c h a p o w s t a n i e i o g ł o s z o n a z o -
s t a j e R e p u b l i k a . A l e jes t to 
R e p u b l i k a b u r ż u a z j i . R z ą d 
t y m c z a s o w y u t w o r z o n y w P a -
r y ż u n a z y w a s ię w p r a w d z i e 
„ R z ą d e m O b r o n y N a r o d o -
w e j " , a l e j es t r z ą d e m z d r a d y . 
M a c z e l e j e g o s t a j e b y ł y m o -
n a r c h i s t a , g e n e r a ł T r o c h u -, 
m i ę d z y m i n i s t r a m i z n a j d u j ą 
s ię s p r z e d a j n i p r z e d s t a w i c i e l e 
b u r ż u a z j i ; w w o j s k u p o z o s t a j e 
w i e l u g e n e r a ł ó w b o n a p a r t y s -
t ó w , w r o g ó w r e p u b l i k i i l u d u 
f r a n c u s k i e g o . 

L u d P a r y ż a , w i d z ą c ż e 
w o j s k a B i s m a r c k a , k a n c l e r z a 
z a b o r c z y c h i m i l i t a r y s t y c z n y c h 
P r u s , m a s z e r u j ą na s t o l i c ę 
F r a n c j i , r w i e s i ę d o w a l k i . 
P o d n a c i s k i e m m a s , b u r ż u -
a z y j n y r z ą d z m u s z o n y jes t u z -
b r o i ć 2 0 0 b a t a l i o n ó w G w a r -
d i i N a r o d o w e j , s k ł a d a j ą c y c h 
s ię z r o b o t n i k ó w , d r o b n y c h 
r z e m i e ś l n i k ó w , d r o b n y c h u r z ę -
d n i k ó w , p a ł a j ą c y c h c h ę c i ą o -
b r o n y z a g r o ż o n e j o j c z y z n y . 
1 9 - g o w r z e ś n i a P r u s a c y s t a j ą 
p o d P a r y ż e m i z a c z y n a j ą o b -
l ę ż e n i e s to l i c y . S t r a s z n a z i m a 
1 8 7 0 - 7 1 p o z o s t a n i e na z a w -
sze w p a m i ę c i l u d u p a r y s k i e -
g o . W P a r y ż u p a n u j e g ł ó d i 
os t ra z i m a . Z a p a s y w ę g l a i ż y -
w n o ś c i są w y c z e r p a n e . S p e k u -
l a n c i p a n o s z ą s ię . P r z y 1 7 - t u 
s t o p n i a c h m r o z u , k a ż d y k a w a -
ł e k d r z e w a s p r z e d a j e s ię na 
w a g ę z ł o t a . M i ę s o k o ń s k i e , 
p s y , k o t y i s z c zu ry są p r z y s m a -

k i e m p r a w i e , ż e n i e d o s t ę p n y m 
d l a l u d n o ś c i p r a c u j ą c e j . 

y y B R E W m a s o m l u d o w y m , 
w b r e w ż ą d a n i o m G w a r -

d i i N a r o d o w e j , 2 8 s t y c z n i a 
1 8 7 1 r . r z ą d p o d p i s u j e k a p i -
t u l a c j ę P a r y ż a i z a w i e r a ro-
z e j m z P r u s a m i . P o d o c h r o n ą 
b a g n e t ó w B i s m a r c k a , 1 3 l u -
t e g o z b i e r a s i ę w B o r d e a u x 
„ Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e " , 
z ł o ż o n e z p r z e d s t a w i c i e l i o b -
s z a r n i k ó w , b o g a t y c h c h ł o p ó w , 
k u p c ó w , f i n a n s i s t ó w i w y ż s z e -
g o k l e r u , w i ę k s z o ś ć k t ó r y c h 
s t a n o w i ą m o n a r c h i ś c i . Z g r o -
m a d z e n i e , z o b a w y p r z e d g n i e 
w e m l u d u p a r y s k i e g o i u z b r o -
j o n e j G w a r d i i N a r o d o w e j , p o -
s ł u s z n i e p r z y j m u j e w a r u n k i 
p o k o j u , p o d y k t o w a n e p r z e z 
P r u s y . Z g r o m a d z e n i e to o d -
d a j e A l z a c j ę i L o t a r y n g i ę , 
z g a d z a s ię na u t r z y m a n i e p ó ł -
m i l i o n o w e j a r m i i p r u s k i e j na 
t e r y t o r i u m w s c h o d n i e j F r a n -
c j i , a p r z e d e w s z y s t k i m na o b -
s a d z e n i e P a r y ż a w o j s k a m i 
n i e m i e c k i m i . 

W i a d o m o ś ć o k a p i t u l a c j i 
w y w o ł u j e w ś r ó d l u d n o ś c i p a -
r y s k i e j g n i e w i o b u r z e n i e . 
1 - g o m a r c a , w myś l u k ł a d u 
m i ę d z y B i s m a r c k i e m a T h i e r -
s e m , n o w y m p r e z y d e n t e m 
F r a n c j i , w y b r a n y m w B o r -
d e a u x , a r m i e p r u s k i e m a j ą 
w k r o c z y ć d o s t o l i c y . A l e l u d 
P a r y ż a i G w a r d i a N a r o d o w a 
c z u w a . B a t a l i o n y ł ą c z ą s i ę , 
w y b i e r a j ą d e l e g a t ó w , w y ł a n i a 
j ą s p o ś r ó d s i e b i e K o m i t e t 
C e n t r a l n y , r e w o l u c y j n y o ś r o -
d e k k i e r o w n i c z y m i a s t a , k t ó r y 
d z i a ł a ć ma d o c z a s u , k i e d y 
w ł a d z ę swą p r z e k a ż e K o m u -
n i e . L u d wznos i b a r y k a d y . 
W y c z e r p a n y p i ę c i o m i e s i ę c z -

n y m g ł o d e m , b o h a t e r s k o w a l -
c z y , b r o n i ą c s w e j n i e p o d l e g ł o -
ś c i . 

^ O C Ą 1 8 - o m a r c a , o d d z i a -
ły w o j s k r z ą d o w y c h T h i e r -

sa p r z e d o s t a j ą s i ę na w z g ó r z e 
M o n t m a r t r e , a b y z d o b y ć d z i a -
ła G w a r d i i N a r o d o w e j . T ł u m 
l u d u p a r y s k i e g o , z k o b i e t a m i 
i d z i e ć m i , n i e p o z w a l a na w y -
w i e z i e n i e a r m a t . Ż o ł n i e r z e 
b r a t a j ą s i ę z l u d n o ś c i ą , z 
G w a r d i ą N a r o d o w ą . L u d P a -
r y ż a z w y c i ę ż a . R z ą d u c i e k a z e 
s t o l i c y , c h r o n i ą c s i ę d o W e r -
s a l u , a w r a z z n i m a r y s t o k r a -
c j a , b a n k i e r z y , b u r ż u a z j a . 

1 8 - g o m a r c a 1 8 7 1 r . , p o 
r a z p i e r w s z y w h i s to r i i ' l u d z -
k o ś c i , w ł a d z ę o b j ą ł l u d p r a -
c u j ą c y . N a R a t u s z u o b r a d u j e 
C e n t r a l n y K o m i t e t G w a r d i i 
N a r o d o w e j . P r z e d l u d e m P a -
r y ż a o t w i e r a s ię n o w a k a r t a 
h i s t o r i i . W y b i e r a o n R a d ę 
K o m u n y , z ł o ż o n ą z 8 5 d e l e -
g a t ó w , w t y m w i ę k s z o ś ć r o -
b o t n i k ó w i r z e m i e ś l n i k ó w , a l e 
t e ż i i n t e l i g e n c j a p r a c u j ą c a 
( n a u c z y c i e l e , l e k a r z e , p i s a -
r z e ) . W c i ą g u d w ó c h m i e s i ę -
c y , p o d c z a s k t ó r y c h s p r a w o -
w a ł a w ł a d z ę K o m u n a , d o k o -
n a ł a o n a w i e l k i e g o d z i e ł a . W 
c i ą g u 7 2 d n i , w o g n i u w a l k i 
z b u r ż u a z j ą i z n a j e ź d ź c ą n i e -
m i e c k i m , p o d g r a d e m b o m b 
i a r m a t . K o m u n a P a r y s k a , 
j a k to p o w i e d z i a ł M a r k s , 
„ s z t u r m o w a ł a n i e b i o s a " , r o z -
p o c z ę ł a w i e l k i e d z i e ł o b u d o -
w a n i a n o w e g o u s t r o j u . K o m u -
na p r o k l a m o w a ł a o d d z i e l e 
n i e k o ś c i o ł a o d p a ń s t w a ; o -
t w o r z y ł a s z e r o k o p r z e d d z i e -
ć m i r o b o t n i c z y m i wro ta d o 
s z k ó ł , z a k a z a ł a n o c n ą p r a c ę . 

p r z e k a z a ł a a r t e l o m r o b o t n i -
c z y m f a b r y k i i w a r s z t a t y , o p u -
s z c z o n e p r z e z w ł a ś c i c i e l i , a na 
m i e j s c e a r m i i w p r o w a d z i ł a p o -
w s z e c h n e u z b r o j e n i e l u d u . 

K O M U N A s t a n o w i ł a ś m i e r -
t e l n ą g r o ź b ę d l a s t a r e g o 

ś w i a t a , p o d s t a w ą k t ó r e g o b y ł 
u c i s k i w y z y s k . T o t e ż t e n s t a r y 
świa t n i e p o z w o l i ł K o m u n i e 
d o k o ń c z y ć r o z p o c z ę t e g o d z i e -
ł a . W e r s a l c z y c y , z p o m o c ą 
p r u s k i e g o k a n c l e r z a B i s m a r -
c k a , k t ó r y z w o l n i ł 1 0 0 . 0 0 0 
f r a n c u s k i c h j e ń c ó w w o j e n n y c h 
i z w r ó c i ł r z ą d o w i T h i e r s a o l -
b r z y m i ą i l o ś ć b r o n i , a m u n i c j i , 
a r t y l e r i i , k a r a b i n ó w , a t a k u j ą 
P a r y ż . L u d p a r y s k i na w e z w a -
n i e s w e g o r z ą d u K o m u n y P a -
r y s k i e j . p o w s t a j e d o o b r o n y 
m i a s t a . P a r y ż p o k r y w a s ię b a -
r y k a d a m i . K a ż d a u l i c a , k a ż d y 
d o m , s t a j ą s i ę t w i e r d z ą , b r o -
n i o n ą d o o s t a t n i e g o t c h u . 
W a ł c z a m ę ż c z y ź n i , k o b i e t y , 
d z i e c i . A l e z b y t m a ł e są s i ł y 
K o m u n y w p o r ó w n a n i u z e 
1 7 0 - c i u t y s i ą c a m i d o s k o n a l e 
w y p o s a ż o n y c h w o j s k T h i e r s a . 
W y k r w a w i o n e , ś m i e r t e l n i e w y -
c z e r p a n e o d d z i a ł y k o m u n a r -
d ó w , p o z b a w i o n e a r t y l e r i i i 
a m u n i c j i , l i c z ą z a l e d w i e 2 5 
d o 3 0 . 0 0 0 ż o ł n i e r z y . N a 
b a r y k a d a c h z o k r z y k i e m na 
c z e ś ć K o m u n y i w o l n o ś c i p a -
d a j ą b o h a t e r s c y o b r o ń c y . 
W e r s a l c z y c y r o z p o c z y -
n a j ą k r w a w ą r z e ź . P a r y ż p ł o -
n i e . P a d a j ą o s t a t n i e b a r y k a -
d y na M o n t m a r t r e , w B a t i -
g n o l l e s . B e l l e v i l l e . G i n i e 
c i ę ż k o r a n n y b o h a t e r s k i k o -
m e n d a n t P a r y ż a , p o l s k i g e n e -
ra ł J a r o s ł a w D ą b r o w s k i . P o d 

m u r e m c m e n t a r z a P e r e - L a -
c h a i s e g i n ą o d k u l w r o g a , os -
t a t n i o b r o ń c y K o m u n y . M a s o -
w e e g z e k u c j e „ k r w a w e g o t y -
g o d n i a " w m a j u 1 8 7 1 r . d z i e -
s i ą t k u j ą p r o l e t a r i a t p a r y s k i . 

K O M U N A P a r y s k a z o s t a ł a 
z a t o p i o n a w e k r w i . A l e 

d z i e ł o j e j j e s t n i e ś m i e r t e l n e . 
N a j e j d o ś w i a d c z e n i u , na j e j 
w a l k a c h , a t a k ż e i na j e j b ł ę -
d a c h u c z y ł s i ę p r o l e t a r i a t 
ś w i a t a . G ł ó w n ą p r z y c z y n ą k l ę -
sk i K o m u n y — r o z u m i e m y t o 
d z i s i a j — b y ł b r a k m o c n e j , 
z d y s c y p l i n o w a n e j p a r t i i r o b o t -
n i c z e j . P r o l e t a r i a t ó w c z e s n y 
n i e b y ł j e s z c z e d o j r z a ł y i z o r -
g a n i z o w a n y , i s ł a b o ś ć k l a s y r o -
b o t n i c z e j , r o z b i t e j na r ó ż n e 
o d ł a m y , u l e g a j ą c e j c z ę s t o 
w p ł y w o m o b c y m , b y ł a p o w o -
d e m s ł a b o ś c i p i e r w s z e g o w 
ś w i e c i e p a ń s t w a p r o l e t a r i a c -
k i e g o . 

K i e r o w n i c y K o m u n y n i e 

o k a z a l i d o ś ć c z u j n o ś c i w s to-

s u n k u do ' w r o g a , w y k a z y w a l i 

o n ! c z ę s t o z a d z i w i a j ą c ą ł a g o d -

ność i u m i a r k o w a n i e w o b e c 

t y c h , k t ó r z y p ó ź n i e j w n a j -

o k r u t n i e j s z y s p o s ó b m o r d o w a 

l i k o m u n a r d ó w . T a d o b r o d u -

s zność i z b y t n i a s k r u p u l a t n o ś ć 

t ł u m a c z y f a k t , ż e K o m u n a , 

c h o ć b y ł a j e d y n ą p r a w o w i t ą 

w ł a d z ą n i e o b j ę ł a w s w o j e p o -

s i a d a n i e s k a r b ó w B a n k u F r a n 

c u s k i e g o , k t ó r y c h T h i e r s n i e 

z d o ł a ł w y w i e ź ć . 

K o m u n a n i e z d o ł a ł a n a w i ą -

z a ć w i ę z ó w z p r a c u j ą c y m l u -

d e m w i e j s k i m i s t w o r z y ć s o -

j u s z r o b o t n i c z o - c h ł o p s k i , 
b y ł a o d c i ę t a o d w s i , k t ó r a s ta 
ła s i ę n a r z ę d z i e m w r ę k u w r o -
g a . I to b y ł o j e d n ą z p r z y -
c z y n j e j k l ę s k i . 

W Z B O G A C O N E d o ś w i a d -
c z e n i e m K o m u n y , I n n e 

n a r o d y w w i e k u d w u d z i e s t y m 
o b a l i ł y r z ą d y b u r ż u a z j i i w ł a -
d z ę o b j ą ł l u d p r a c u j ą c y . 

R e w o l u c j a r a d z i e c k a w 
1 9 1 7 r . b y ł a z w y c i ę s k ą K o -
m u n ą r e p u b l i k i l u d o w e j , u -
t w o r z o n e j p o o s t a t n i e j w o j n i e , 
i d ą w ś l a d y s ł a w n y c h k o m u -
n a r d ó w p a r y s k i c h . 

W e F r a n c j i , o b e c n i s y n o -
w i e i w n u k i u c z e s t n i k ó w K o -
m u n y , k t ó r z y j a k i o n i , p r z e -
ż y l i s t r a s z l i w ą w o j n ę n a j e ź d ź -
c z ą , z d r a d ę , g ł ó d , s t r a t y n a j -
b l i ż s z y c h , n i e c h c ą d z i ś d o p u ś -
c i ć d o n o w e j z d r a d y I n t e r e -
sów n a r o d o w y c h . C o r a z g ł ę b -
sze i b a r d z i e j z w a r t e s i ł y p o -
w s t a j ą p r z e c i w k o t y m , k t ó r z y 
w c h o d z ą w u k ł a d y z A d e n a u -
e r e m , t a k j a k T h i e r s w c h o d z i ł 
w u k ł a d y z B i s m a r c k i e m . 
Z d r o w e s i ł y n a r o d u f r a n c u s -
k i e g o p r o w a d z ą d z i ś w a l k ę 
p r z e c i w k o p l a n o m t . z w . „ a r -
mi i e u r o p e j s k i e j " . 

W y c h o d ź s t w o p o l s k i e w e 
F r a n c j i s to i w t e j w a l c e u b o -
k u n a r o d u f r a n c u s k i e g o , t a k 
j a k p r z o d k o w i e j e g o w a l c z y -
l i w r a z z k o m u n a r d a m i r . 
1 8 7 1 z a w o l n o ś ć i n i e p o d l e g -
ło ść n a r o d ó w F r a n c j i i P o l s k i . 

(Następny nasz artykuł bę-
dzie specjalnie poświęcony u-
działowi Polaków w Komunia 
Paryskiej). 
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WsAwd talaôennifcfi kwiatdui 

Jak to milo w parku, wśród, pierwszych wiosennych kwiatów... Na zdjęciu : dzieci podziwia-

jące rozkwitające tulipany w paryskim parku „Parc de Bagatelle". (Fo to Record ) 

. WAŻNE «CHWAŁY BIURA WYKONAWCZEGO 
ŚWIATOWEJ FEDERACJI ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

I Maja — dniem walki o prawa związkowe i Pokój 
B i u r o W y k o n a w c z e Ś w i a t o w e j F e d e r a c j i Z w i ą z -

k ó w Z a w o d o w y c h , k t ó r e o b r a d o w a ł o o s t a t n i o w e 

W i e d n i u , p o d j ę ł o s z e r e g w a ż n y c h u c h w a ł , w ś r ó d k t ó -

r y c h u c h w a ł a o o p r a c o w a n i u K a r t y P r a w Z w i ą z k ó w 

Z a w o d o w y c h i p o d d a n i u j e j p o d d y s k u s j ę w s z y s t k i c h 

l u d z i p r a c y n a ś w i e c i e p r z e j d z i e d o h i s t o r i i m i ę d z y -

n a r o d o w e g o r u c h u r o b o t n i c z e g o , j a k o e t a p w a l k i k l a -

s y r o b o t n i c z e j o z a c h o w a n i e i r o z s z e r z e n i e j e j p r a w , 

p r z e c i w k o a t a k o m r e a k c j i n a p o d s t a w o w e z a s a d y 

d e m o k r a t y c z n e . 

B i u r o W y k o n a c z e d o -
k o n a ł o r z e c z o w e j o c e n y 
s y t u a c j i m i ę d z y n a r o d o w e j 
a n a t y m t l e — p r z e g l ą d u 
w a l k m a s p r a c u j ą c y c h i 
i c h s u k c e s ó w w u m a c n i a -
n i u j e d n o ś c i d z i a ł a n i a . 

U c h w a ł y B i u r a s z c z e -
g ó l n ą u w a g ę p o ś w i ę c a j ą 
d w ó m z a g a d n i e n i o m — 
p r z y g o t o w a n i o m d o o b c h o 
d u 1 M a j a , j a k o d n i a w a l -
k i o p r a w a z w i ą z k o w e , o -

W akcji przygotowawczej do 2 4 - g : o f l z i m i e g : o strajku 

Wspólny apel 
zakładów 

syndykatów C.G.T. i C.F.T.C. 
samochodowych Renault 

Związk i z a w o d o w e C G T i C F T C z a k ł a d ó w R e n a u l t 
w B o u l o g n e - B i l l a n c o u r t ( S e i n e ) o p u b l i k o w a ł y n a s t ę p u j ą -
cy k o m u n i k a t : 

„ Z w i ą z k i z a w o d o w e C G T 
I C F T C z a k ł a d ó w R e n a u l t w y 
raża ją z g o d ę w s p r a w i e w s p ó ł 
ne ] a k c j i o r e a l i z a c j ę p o s t u -
l a tów p o r u s z o n y c h w a p e l u 
C G T , C F T C i F O z d n i a 2 3 
s t y c z n i a 1 9 5 4 r o k u . 

D z i e ń a k c j i 2 9 s t y c z n i a b r . 
b y ł d l a t y c h t r z e c h s y n d y k a -
tów w a ż n y m e t a p e m k u s i l n e -
m u r u c h o w i , c e l e m o s i ą g n i ę -
c i a l e p s z y c h w a r u n k ó w ż y c i a " 

R z ą d z o s t a ł z m u s z o n y d o 

p e w n y c h u s t ę p s t w , p r z y z n a -
j ą c p r e m i ę t . z w . „ d é g r e s s i -
v e " w w y s o k o ś c i 1 5 f r . n a g o -
d z i n ę d l a g o d z i n n y c h z a r o b -
k ó w n i ż s z y c h o d 1 1 5 f r . , a l e 
o d m a w i a k a t e g o r y c z n i e p r z y -
z n a n i a 2 5 . 1 6 6 f r . z a 1 7 3 g o 
d z i n p r a c y , j a k o z a g w a r a n t o -
w a n e g o m i n i m a l n e g o z a r o b k u 
m i ę d z y z a w o d o w e g o i p r z y z n a 
n i a g e n e r a l n e j p o d w y ż k i 
p ł a c . 

W z w i ą z k u , z o d m o w ą r z ą -

Robotnicy rolni tez stają do walki 
o minimalny zarobek 25.166 f r . 

Poniżej podajemy wyjątek przemówienia Victora Diver-
chy, sekretarza Unii Départ. Nordu robotników rolnych CGT, 
wygłoszonego w dniu 28 marca br. w Cambrai, na Wiosen-
nym Kongresie robotników rolnych. 

li p r z y n i ó s ł b y p o d w y ż k ę z a r o b -
ku w w y s o k o ś c i 58 f r . n a go -
dz inę , czyl i za 8 - g o d z i n n y dz ień 
p r a c y o 464 f r . w i ę c e j . 

Nie u lega w ą t p l i w o ś c i , że 
w ś r ó d p r a c o w n i k ó w są tacy , 
k tórzy s tawia ją sob ie p y t a n i e , 
c zy p r a c o d a w c a - r o ln ik m o ż e 
z g o d z i ć się n a taką p o d w y ż k ę 
z a r o b k ó w ? 

C o d o tego , m u s i m y o d p o -
wiedz ieć „ t a k " , g d y ż m a m y ku 
t e m u a r g u m e n t y w k a ż d e j w i o 
sce. P o t w i e r d z a j ą to n a b y t e 
przez r o l n i k ó w b o g a c t w a i zie-
mie , b u d y n k i , m a s z y n y ro ln i -
cze, k t ó r e są b a r d z o drog ie , sa-
m o c h o d y „ V e d e t t e s " i td. 

T r z e b a podkreś l i ć , że z n a j -
d u j e m y się w d e p a r t a m e n c i e , 
w k t ó r y m z iemie są b a r d z o u -
r o d z a j n e . Na przyk ład c e n a 
pszen i cy j es t u s t a l o n a od śred-
n i e g o zb ioru w w y s o k o ś c i 19,50 
kwinta l i , a w n a s z y m d e p a r t a -
m e n c i e ś r e d n i o zb i e rane p lo -
n y w y n o s z ą 30 d o 35 kwinta l i . 
N i c d z i w n e g o , że p r a c o d a w c y 
m a j ą o l b r z y m i e zyski . 

P o d o b n i e p r z e d s t a w i a się 
s p r a w a , jeś l i c h o d z i o b u r a k i 
c u k r o w e . Ś r e d n i e zb iory zos ta -
ły o b l i c z o n e w 1953 r. na 32 
t on b u r a k ó w w dep . N o r d , a 
n a w e t m o ż e m y p o w i e d z i e ć i 
w i ę c e j . 

R o b o t n i c y ro ln i są w ięc prze-
k o n a n i , że w ie l cy p o s i a d a c z e 
z i e m s c y m o g ą ś m i a ł o w y p ł a -
c a ć wyższe zarobk i s w y m pra -
c o w n i k o m . 

J e s t e ś m y o b e c n i e w p e ł n y m 
sezon ie w ie lk i ch prac . P r a c o -
d a w c y c zeka ją n a nas d o pra-
cy . I , d l a t e g o też m u s i m y bez-
z w ł o c z n i e p r z y g o t o w a ć i roz -
w i n ą ć w a l k ę " . 

„ W z m o c n i e n i o d n i e s i o n y m i 
s u k c e s a m i m u s i m y r a z e m z 
p r a c o w n i k a m i p r z e m y s ł u przy 
g o t o w a ć 24 -godz inny s t r a j k 
o m i n i m a l n y z a g w a r a n t o w a n y 
zarobek 25.166 fr . i z r ó w n a n i e 
z a r o b k ó w r o b o t n i k ó w r o l n y c h 
z z a r o b k a m i p r a c o w n i k ó w 
przemys łu . 

„ M u s i m y p ó j ś ć d o k a ż d e j 
wioski , d o k a ż d e j r o d z i n y i w y -
t ł u m a c z y ć s p r a w ę p o d w y ż k i 
z a r o b k u d o k w o t y 25.166 f r . n a 
m i e s i ą c . Na leży w y t ł u m a c z y ć , 
że ta r e w i n d y k a c j a i n t e r e s u j e 
o g ó l p r a c o w n i k ó w i że k lasa 
r o b o t n i c z a z j e d n o c z o n a w 
p r z e d s i ę b i o r s t w a c h , n a tere-
n a c h r o b ó t b u d o w l a n y c h , n a 
s z y b a c h k o p a l n i a n y c h , w re-
m i z a c h k o l e j o w y c h p r z y g o t o -
w u j e 24 -godz inny s t ra jk . 

M u s i m y p o w i e d z i e ć , że ten 
24 -godz inny s t r a j k j e s t także 
sprawą d o t y c z ą c ą w s z y s t k i c h 
r o b o t n i k ó w r o l n y c h . Na leży p o 
w iedz i e ć w s z y s t k i m r o b o t n i -
k o m r o l n y m , że n ie są on i od -
i z o l o w a n i w t e j wa l ce , że m a -
j ą c a ł k o w i t e p o p a r c i e c a ł e j 
k lasy r o b o t n i c z e j . 

T r z e b a r ó w n i e ż i m p o w i e -
dz ieć , że s t ra jk m u s i b y ć prze-
p r o w a d z o n y przez w s z y s t k i c h 
p r a c o w n i k ó w . 

Z a r o b e k w w y s o k o ś c i 25.166 
f r . n a m i e s i ą c za 173 g o d z i n 
pracy , d a ł b y r o b o t n i k o w i , przy 
w s p ó ł c z y n n i k u 100, g o d z i n n ą 
p łacę w w y s o k o ś c i 145 fr . , czy -

d u i p a t r o n a t u , n a l e ż y k o n i e -
c z n i e p r z y s t ą p i ć d o n o w e j i 
j e s z c z e s i l n i e j s z e j a k c j i . I d l a -
t e g o t e ż s y n d y k a t y C G T i 
C F T C w z y w a j ą s e k c j e s y n d y -
k a l n e , i ch d z i a ł a c z y i c z ł o n -
k ó w d o j e d n o c z e n i a s w y c h w y 
s i ł k ó w , c e l e m p r z y g o t o w a n i a 
z o g ó ł e m p r a c o w n i k ó w m i ę -
d z y z a w o d o w e g o i 2 4 - g o d z i n -
n e g o s t r a j k u . 

S y n d y k a t y C G T i C F T C 
z a d o w o l o n e są z k o n f e r e n -
c j i C G T i C F T C z d n i a 3 
m a r c a b r . i d o m a g a j ą s i ę p r z y 
s z ł e g o i n o w e g o z e b r a n i a 
t y c h d w ó c h f e d e r a c j i , , a b y 
d y s k u t o w a ć n a d s p r a w ą w s p ó ł 
n e g o z o r g a n i z o w a n i a 2 4 - g o -
d z i n n e g o s t r a j k u . 

S y n d y k a t y C G T i C F T C 
w z y w a j ą f e d e r a c j ę F O d o 
w z i ę c i a u d z i a ł u w d y s k u s j a c h 
i w y r a ż a j ą z a d o w o l e n i e z e 
s p o t k a n i a s i ę f e d e r a c j i m e t a -
l o w c ó w C G T i C F T C , u w a ż a -
j ą c to z a f a k t b a r d z o d o d a t -
n i . 

Z w i ą z k i z a w o d o w e C G T i 
C F T C , r a z j e s z c z e z w r a c a j ą 
s i ę d o s y n d y k a t u F O z a k ł a -
d ó w R e n a u l t , c e l e m w s p ó l n e -

g o p r z y g o t o w a n i a 2 4 - g o d z i n -
n e g o s t r a j k u . 

S y n d y k a t y C G T I C F T C 
z g a d z a j ą s i ę na p o n o w n e 
w s p ó l n e p o s i e d z e n i e , c e l e m 
z b a d a n i a r o z w o j u a k c j i p r z y -
g o t o w a w c z e j d o s t r a j k u , t a k 
na p l a n i e l o k a l n y m , j a k i n a 
p l a n i e n a r o d o w y m i m i ę d z y -
z a w o d o w y m . 

J e d y n i e a k c j a j e d n o ś c i o w a 
p r a c o w n i k ó w s k ł o n i r z ą d i p a -
t r o n a t d o u s t ę p s t w . 

S y n d y k a t y C G T i C F T C 
w z y w a j ą n i e z o r g a n i z o w a n y c h 
p r a c o w n i k ó w d o w z m o c n i e -
n i a s z e r e g ó w o r g a n i z a c j i s y n -
d y k a I n y c h , c o p r z y ś p i e s z y r e -
a l i z a c j ę p o s t u l a t ó w k l a s y r o -

r a z w a l c e ś w i a t a p r a c y o 
j e d n o ś ć i P o k ó j . 

K o n g r e s w i e d e ń s k i w e -
z w a ł k l a s ę r o b o t n i c z ą c a ł e -
g o ś w i a t a , b y t e g o r o c z n y 
d z i e ń 1 M a j a o b c h o d z i ł a 
o n a p o d h a s ł e m w a l k i o 
s p r a w ę n a j ż y w o t n i e j s z ą 
d l a k a ż d e g o c z ł o w i e k a p r a 
c y — o p r a w a z w i ą z k o -
w e . 

O J E D N O Ś Ć 

K L A S Y R O B O T N I C Z E J 
P r o b l e m j e d n o ś c i k l a s y 

r o b o t n i c z e j s t a ł w s a m y m 
c e n t r u m o b r a d B i u r a W y -
k o n a w c z e g o . O d j e d n o ś c i 
d z i a ł a n i a m a s p r a c u j ą c y c h 
b o w i e m za l leży z a b e z p i e -
c z e n i e i c h n a j ż y w o t n i e j -
s z y c h i n t e r e s ó w , p o p r a w a 
i c h b y t u , u t r w a l e n i e p o -
k o j u i s u w e r e n n o ś c i n a -
r o d ó w . J e d n o ś c i t e j p r z e -
c i w s t a w i a j ą s i ę p r z y w ó d -
c y „ M i ę d z y n a r o d o w e j K o n 
f e d e r a c j i W o l n y c h Z w i ą ż , 
k ó w Z a w o d o w y c h " . 

O ś w i a d c z e n i e B i u r a W y 
k o n a w c z e g o w z y w a l u d z i 
p r a c y : „ P r o w a d ź c i e w a l k ę 
o J e d n o ś ć d z i a ł a n i a w s k a l i 
k r a j o w e j i m i ę d z y n a r o d o -
w e j . P o ł ó ż c i e k r e s s z t u c z -
n e m u r o z b i c i u . M i ę d z y r o -
b o t n i k a m i M o s k w y , P a r y -
ż a , W a r s z a w y , P r a g i , N o -
w e g o J o r k u , P e k i n u c z y 
L o n d y n u n i e m a s p r z e c z -
n o ś c i ! — w s z y s c y J e s t e ś -
m y b r a ć m i j e d n e j k l a s y ! " 

P R Z E C I W O D R O D Z E N I U 

M I L I T A R Y Z M U 

N I E M I E C K I E G O 

B i u r o W y k o n a w c z e w 

i m i e n i u 8 2 m i l i o n ó w z r z e -
s z o n y c h w S F Z Z o p o w i e -
d z i a ł o s i ę z a i d e ą p a k t u 
p o w s z e c h n e g o b e z p i e c z e ń -
s t w a m i ę d z y w s z y s t k i m i 
b e z w y j ą t k u k r a j a m i E u r o -
p y z a r o z w i ą z y w a n i e m 
w s z y s t k i c h s p o r n y c h z a -
g a d n i e ń m i ę d z y n a r o d o -
w y c h d r o g ą r o k o w a ń , z a 
d z i a ł a n i e m n a r z e c z o d p r ę -
ż e n i a m i ę d z y n a r o d o w e g o . 

B i u r o w y k o n a w c z e ś . F . 
Z . Z . u z n a j e i d e ę g e n e r a l -
n e g o p a k t u b e z p i e c z e ń -
s t w a z b i o r o w e g o m i ę d z y 
w s z y s t k i m i p a ń s t w a m i E u -
r o p y b e z w y j ą t k u i „ w z y -
w a s y n d y k a t y k r a j ó w E u -
r o p y , a p r z e d e w s z y s t k i m 
n i e m i e c k ą k l a s ę r o b o t n i -
c z ą , d o p r z e c i w s t a w i e n i a 
s i ę o d r o d z e n i u m i l i t a r y z j -
m u n i e m i e c k i e g o i h a s e ł 
o d w e t u , s t a n o w i ą c y c h w l e l 
k ą g r o ź b ę d l a s p r a w y m i ę -
d z y n a r o d o w e g o b e z p i e -
c z e ń s t w a i P o k o j u " . 

W O B R O N I E 

P R A W S Y N D Y K A L N Y C H 
P o p r z y j ę c i u d e k l a r a c j i 

z w i ą z a n e j z e s p r a w ą p o d -
s t a w o w y c h z a s a d p r a w 
s y n d y k a l n y c h , B i u r o w y -
k o n a w c z e ś . F . Z . Z . p o s t a -
n o w i ł o , ż e t e n d o k u m e n t 
z o s t a n i e p o d d a n y d y s k u s j i 
p r z e z s z e r o k i e m a s y p r a -
c u j ą c e . O p r ó c z t e g o p o l e -
c i ł o o n o s e k r e t a r i a t o w i 
Ś . F . Z . Z . , m i ę d z y n a r o d o -
w y m U n i o m s y n d y k a l n y m 
s z e r o k ą a k c j ę c e l e m r o z -
p o w s z e c h n i e n i a t e j d e k l a -
c j i , a b y w s z y s c y p r a c o w -
n i c y b e z r ó ż n i c y n i e z a l e ż -
n i e o d i c h p r z y n a l e ż n o ś c i 
s y n d y k a l n e j i o p i n i i , l e -
p i e j p o z n a l i s w e p r a w a . 

• 
B i u r o w y k o n a w c z e p r z y 

j ę ł o n a s t ę p n i e r e z o l u c j ę w 
z w i ą z k u z a k t y w n o ś c i ą 
m i ę d z y n a r o d o w y c h U n i i 
S y n d y k a l n y c h i r a p o r t e m 
d o t y c z ą c y m b u d e t u ś . F . Z . 
Z . P r z y j ę ł o o n o t a k ż e d e -

k l a r a c j ę , k t ó r a d o m a g a s i ę 
u w o l n i e n i a 3 5 u w i ę z i o -
n y c h H i s z p a n ó w a n t y f r a n -
k i s t o w s k i c h , b ę d ą c y c h p o d 
g r o ź b ą ś m i e r c i w O c e a n a . 

B i u r o w y k o n a w c z e Ś . F . 
Z . Z . p o s t a n o w i ł o r ó w n i e ż 
z w o ł a ć 2 5 l i s t o p a d a 1 9 5 4 
r. G e n e r a l n ą B a d ę Ś . F . Z . 
Z . N a l e ż y z a z n a c z y ć , ż e n a 
ż ą d a n i e C e n t r a l n e j B a d y 
p o l s k i c h Z w i ą z k ó w Z a w o -
d o w y c h . s e s j a ta o d b ę d z i e 
s i ę w W a r s z a w i e . 

U c h w a ł y i p r z e b i e g s e -
s j i w i e d e ń s k i e j B i u r a W y -
k o n a w c z e g o są ś w i a d e c -
t w e m u m a c n i a j ą c e j s i ę 
j e d n o ś c i m a s p r a c u j ą c y c h 
k r a j ó w k o l o n i a l n y c h i k a -
p i t a l i s t y c z n y c h . U c h w a ł y 
B i u r a W y k o n a w c z e g o są 
w a ż n y m w k ł a d e m w u a k -
t y w n i e n i e m a s p r a c u j ą -
c y c h ś w i a t a w w a l c e o n a j . 
ż y w o t n i e j s z e i n t e r e s y ś w i a 
t a p r a c y . 

PRZEGLĄD WYPADKÓW 
Pochwycony przez pas trans-

misyjny w przedsiębiorstwie 
„Flipo de Cambrai", robotnik 
Omer Savure, lal 51, zam. w 
Marcoing (Nord), poddany zo-
stał amputacji prawej nogi. 

' • 

Przy pasażerce, która oneg-
daj w pobliżu stacji metra St.-
Mande-Tourelles w Paryżu wy-
skoczyła z wagonu w ruchu, 
znaleziono tylko jeden papier 
na nazwisko Raymonde De-
lorme. Strasznie zniekształcone 
zwłoki samobójczyni odesłano 
do kostnicy Saint-Antoine. Przer 
wa w ruchu metra trwała pięć-
dziesiąt minut. 

• 

Fernand Lebourgeois, lat 48, 
zam. w Carvin (P. de C.), od 
czasu, kiedy został ranny w gło 
wę, zaczął wykonywać prakty-
ki znachora. Sąd w Bethune 
skazał go na 200.000 fr. grzyw-
ny. 

J E D E N A Ś C I E G Ó R N I K Ó W 

Z A T R U T Y C H W K O P A L N I 

W O N N A I N G ( N o r d ) 

11 g ó r n i k ó w z a t r u d n i o n y c h 
n a szybie C u v i n o t w k o p a l n i w 
O n n a i n g ( N o r d ) z a t r u ł o się 
w y d z i e l a j ą c y m się g a z e m z są -
s i edn ie j ta j li, o b e c n i e z a m k n i ę -
te j . 

O ś m i u z n i c h p a d ł o bez przy 
t o m n o ś c i . Pozos ta l i m n i e j d o t -
kn ię c i s t r a s z n y m o d o r e m , p o -
śpieszyl i i m n a p o m o c , prze -
n o s z ą c i c h d o b a r d z i e j prze -
w i e w n y c h m i e j s c i w z y w a j ą c 
j e d n o c z e ś n i e p o m o c y z z e w -
n ą t r z . 

D w ó c h g ó r n i k ó w u m i e s z c z o -
n o w szp i ta lu przy k o p a l n i . 

Kolejarze okręgu „Nord", zebrani na sali przy bulwarze Barbes w Paryżu, obradują rv spra-

wie przygotowafł 2l-godzinnego strajku. (Fot . U.F.P.) 

Zasiłki dla starych robotników najemnych 
( allocation aux vieux travailleurs salaries ) 

U G Ó R N I K Ó W 

W D E P . G A R D 

G ó r n i c y d e p . G a r d m a -
s o w o w y p o w i a d a j ą s i ę z a 
2 4 - g o d z i n n y m s t r a j k i e m : 
M a r t i n e t — 3 2 6 n a 3 5 0 . 
M o l i e r e s — 8 0 0 n a 8 5 0 . 
B e s s e g e s — 1 4 0 n a 1 5 0 . 

G ó r n i c y s z y b ó w B i -
c h a r d , F o n t a n e s , L e P o n -
t i l w y p o w i e d z i e l i s i ę j e d -
n o g ł o ś n i e z a 2 4 - g o d z i n -
n y m s t r a j k i e m . 

. . . I N A N O R D Z I E 
N a s z y b i e k o p a l n i a n y m 

n r . 5 w L o o s e n G o h e l l e , 
5 0 7 g ó r n i k ó w n a 5 1 3 w y -
p o w i e d z i a ł o s i ę za p r z e p r o -
w a d z e n i e m 2 4 - g o d z i n n e -

g o s t r a j k u . P o z a t y m p r a -
c o w n i c y n o w y c h o d d z i a -
ł ó w z a k ł a d ó w w F i v e s - L i l . 
l e w y r a z i l i s w ą z g o d ę n a 
s t r a j k 2 4 - g o d z i n n y . 

Pracownicy, którzy ukończyli 
65-ty rok życia lub 60 lat i zo-
stali uznani za niezdolnych do 
pracy, mogą otrzymać pewien za-
siłek. tak zw. „allocation aux 
vieux travailleurs salaries", jeże-
li po ukończonym 50 roku życia 
przepracowali określoną ilość lat 
(ilość ta jest zależna od chwili 
złożenia podania) , lub jeżeli 0-
gńłem, w jakimkolwiek okresie 
swego życia, w chwili ukończenia 
65 roku życia mają przepracowa-
nych 25 lat. Jeżeli pracująoy koń 

S y n d y k a t G ó r n i k ó w C G T M o n t c e a u - l e s - M i n e s 
k o m u n i k u j e : 

U W A G A , P E N S J O N O W A N I 

N A P Y L I C Ę 

C H O R Z Y 

O d 1 kwietn ia br . s e k c j a C G T g ó r n i k ó w chorych 

na p y l i c ę utrzymywać b ę d z i e 2 razy t y g o d n i o w o d y -

żury , c e l e m za ła tw ian ia spraw wszystkich z a i n t e r e s o w a -

nych. 

D y ż u r y te o d b y w a ć się b ę d ą w s i e d z i b i e S y n d y -

katu G ó r n i k ó w C G T — 2 6 , r. J e a n - J a u r e s w M O N T -

C E A U - L E S - M I N E S : 
w k a ż d y czwartek o d g o d z . 1 4 - e j d o 1 7 - e j . 
w k a ż d ą sobotę od g o d z . 9 - e j d o 1 1 . 3 0 . 

S y n d y k a t G ó r n i k ó w C G T 
M o n t c e a u les M i n e s . 

czy 65, względnie 60 lat (jeżeli 
uznany jest za niezdolnego do 
piacy) w 1954 roku, musi mieć 
13 lat przepracowanych po 50 ro-
ku życia, jeżeli w 1955 roku — 
14 lat itd... 

W przeciwieństwie do pensji 
starości, przysługującej już od 60 
roku życia (pension de vieillesse, 
która jest proporcjonalna do wpła 
conych składek ubezpieczenio-

wych i ilości przepracowanych lat 
i jest niezależna od dochodów 
pracującego), zasiłek dla starych 
robotników najemnych nie przy-
sługuje, jeżeli pracujący posiada 
wystarczające środki utrzymania. 
W obecnej chwili suma ta zosta-
ła określona na 194.000 fr. dla sa-
motnych i 244.000 fr. rocznie dla 
żonatych. Niżej podajemy tabelę 
obecnych stawek, które zostały 
podwyższone od dnia 1 stycznia 
1954 r. 

Pobierający „allocation aux 
vieux travailleurs salaries" otrzy-
muje też dodatek na żonę, jeżeli 
j e j samej nie przysługuje ten do-
datek lub jeżeli dochody jej, z 
pracy lub z jakiegokolwiek źró-
dła nie przekraczają 161.000 fr. 
rocznie, czyli 40.000 fr. kwartal-
nie. 

Po ostatnio przyznanej podwyż-
ce, zasiłek „allocation aux vieux 
travailleurs wynosi : 

Zasiłek roczny Okr. paryski Miejsc. Miejsc. 
po w. 5 poniżej 
tysięcy 5 tys. 
ludności ludności 

Zasiłek zasadniczy 69.200 65.800 62.400 
Dodatek na żonę młodszą od 65 1. 5.000 5.000 5.000 
Dodatek na żonę starszą od 65 1. 32.900 32.900 32.900 
Dodatek za wychowanie 3 dzieci 6.580 6.580 6.240 
Pensja wdowia bez dodatku na 34.600 32.900 32.900 

dzieci 
z dodatkiem na dzieci 37.890 36.190 34.120 

Jak widzimy z tej tabeli, jeżeli 
żona przekroczyła wiek 65 lat, nie 
pracuje i nie posiada żadnych do-
chodów, dodatek ten wynosi poło-
wę dodatku męża (za wyjątkiem 
okręgu paryskiego, gdzie poza wła 
ściwym zasiłkiem 65.800 fr.) . Mię 
dzy je j 60 i 65 rokiem życia, do-
datek ten wynosi dla wszystkich 
trzech kategorii 5.000 fr. rocznie, 
chyba, że komisja lekarska uzna 
ją za niezdolną do pracy. 

Dodatek na dzieci wynosi 10 
proc. zasadniczego zasiłku. Doda-
tek ten należy się zarówno za 
dzieci ślubne lub nie (uznane) 
nawet jeżeli zmarły w bardzo mlo 
dym wieku. Za dzieci przygarnię-
te przysługuje dodatek, jeżeli pra 
cu jąc j lub jego żona wychowy-
wali takie dziecko przynajmniej 
przez 9 lat przed ukończeniem 
jego 16-go roku życia. 

Jeżeli oboje rodziców korzysta-
ją z zasiłku „vieux travailleurs 
salaries", każde z nich ma prawo 
do dodatku tych 10 proc. Tak 
więc naprz. w okręgu paryskim, 
jeżeli mąż i żona otrzymują za-

siłek i wychowali przynajmniej 
troje dzieci, otrzymają 138.400 + 
13.840 = 152.240 fr. rocznie. 

Stosownie do konwencji fran-
cusko — polskiej z 1948 roku za-
siłek ten przysługuje również i 0-
bvwatelom polskim, którzy posia-
dają w chwili zgłoszenia wniosku 
co najmniej 15 lat nieprzerwane-
go zamieszkania we Francji. — 
Wypłata tego zasiłku zostaje 
wstrzymana zainteresowanym, któ 
rzy opuszczają terytorium fran-
cuskie. 

Obywatele polscy, otrzymujący 
rentę starości „pension de vieil-
lesse", pensje inwalidzkie lub ren-
ty za wypadki przy pracy, otrzy-
mują te wszystkie świadczenia 
po powrocie do Kraju, za pośred-
nictwem Zakładu Ubezpieczeń w 
Warszawie. 

Starzy pracownicy najemni, o-
trzymujący zasiłek, korzystają, 
nawet, gdy nie pracują nadal, z 
ubezpieczenia od choroby. Ubez-
pieczenie to rozciąga się też na 
ich członków rodziny, którzy są 
uprawnieni do tego. 

Mieszkańcy Vilrey (Haute 
Saone) zaniepokojeni są bra-
kiem wiadomości o Helenie Coi 
son, lat 40, która kilka dni te-
mu wyszła z domu i do dnia 
dzisiejszego nie powróciła. 

• 

Żandarmeria z Fresnes les 
Montauban (P. de C.) prowadzi 
śledztwo celem ustalenia przy-
czyn samobójstwa rolnika z 
Fresnes, Charles Deleau, lat 76, 
który powiesił się w swoim 
mieszkaniu. 

• 

30-ci sztuk bydła rogatego i 
cale zbiory na fermie, należą-
cej do rolnika Aubert Sagot, 
lat 43, zam. w Amplier (P. de 
C.) padły pastwą płomieni. 
Szkody wyrządzone przez po-
żar sięgają 5 milionów fran-
ków. 

• 

W ub. czwartek gipsiarz z 
Marcel (H. L.) p. Pignot w to-
warzystwie rolniczki pani Che-
valier, prowadził swoje auto, 
wioząc w tylnej części samo-
chodu maciorę. Nagle zwierzę 
ugryzło p. Pignol w ramię, któ-
ry stracił kontrolę, nad kierow-
nicą. Auto przewróciło się do 
przydrożnego rowu. Z wypadku 
tego p. Pignol wyszedł cało. 
lecz p. Chevalier odniosła licz-
ne obrażenia cielesne. 

• 

W Caudebec en Caux (S. Inf.) 
w czasie odbywającego się jar-
marku, 24-letni Michel Blondel 
zabawiał się strzelaniem do lar 

czy. Nagle jedna z wystrzelo-
nych kul odbiła się i ugodziła 
młodego strzelca w prawę oko-
lę.. Ciężko rannego odwieziono 
do kliniki. 

U W A G A , 

M A R L E S L E S M I N E S 

KOMITET 
KOLONII LETNICH 
w Marles-les-Mines 

zawiadamia, że zapisy na 
KOLONIE LżTNIE 

DO POLSKI 
I WE FRANCJI 

organizowane przez PCK 
przyjmują : 

— ob. Czapala Stanisława — 
28, rue Maubeuge, Maries. 
les-Mines — codziennie po 
południu ; 

— Dworniczek J. — 77, 
rue Valence, Marles-les-Mi-
nes — w każdy czwartek 
cały dzień. 

Dzieci na wakacje do Polski 
przyjmuje się od lat 12 do 16 
(dziecko nie powinno przekro-
czyć 16 lat w sierpniu). Dzieci 
na wakacje we Francji przyj-

muje się od lat 7 do 14. 

Do zapisu należy przynieść 
książkę familijną, książkę Ka-
sy Chorych i książkę szczepień 
(carnet de vaccinations). Rodzi 
ce pobierający „allocations 
familiales" przez pocztę powin-
ni przynieść kupon ostatniego 

mandatu. 

NOEUX-LES-MINES (P. de C. ) 

Z A P I S Y N A K O L O N I E L E T N I E 

K o m i t e t O p i e k u ń c z y P C K w N o e u x - l e s . M i -
n e s ( P . d e C . ) z a w i a d a m i a , ż e z a p i s y d z i e c i n a 
K o l o n i e L e t n i e w P o l s c e b ę d ą p r z y j m o w a l i : 

— o b . W n u k , 8 , r . M a d a g a s c a r , N o e u x - l e s -
M i n e s ; 

— o b . N o w a c z y k , 2 9 , r u e M a u g i n , H e r s i n -
C o u p i g n y ; 

— ob ' . L a s z a k , F o s s e N r . 3 , r u e M o n t r e u i l , 
N o e u x - l e s - M i n e s ; 

— o b . D u d z i a k , 1 7 , B d . d u 1 0 , H e r s i n - C o u -Pigny. 
K o m i t e t O p i e k u ń c z y P C K 

w N o e u x - l e s - M i n e s 

Trojaczki w oborze 

W oborze rolnika Vincent, w Celas de Saou (Drome), krowa 

rasy holenderskiej wydala na świat trzy cielątka, co należy 

do dość osobliwych wypadków. Wszystkie 3 cielątka, jak to 

widać na zdjęciu, są dobrze zbudowane^ (Fot. A.D.PJ 



K L A S Y F I K A C J E 
F. S. G. T. 

H O N N E U R N O R D 
G. W . R. p . Pkt. St.br. 

Drocour t 17 11 2 4 41 67:19 
Ca lonne 17 10 4 3 41 51:29 
Lens 15 10 2 3 37 57:19 
R o u v r o y 14 10 0 4 34 43:22 
A v i o n 18 7 3 8 34 39:56 
M o n t i g n y . . . 16 8 1 7 33 51:36 
Carvin 17 6 4 7 32 26:26 
Billy 16 4 5 7 28 21:50 
Lievin 16 2 2 12 20 18:47 
Sal laumines . 16 1 1 14 18 15:83 

P R O M O T I O N SUD 
G. w. R, P. Pkt. St.br. 

Bar l in 16 16 0 0 48 
Maisni l 17 13 1 3 44 
Maries 14 12 1 1 39 
Lens I I 16 4 0 12 35 
Ca lonne 15 8 0 6 30 
Lens I 15 7 1 7 30 
Hail l icourt . . . 17 6 1 10 30 
H o u d a i n 16 6 1 8 28 
A u c h y 18 5 1 11 28 
Bruay 16 5 0 9 24 
Noeux 16 4 0 12 24 

P R O M O T I O N N O R D 
G. w. R. P. Pkt. St.br. 

Drocour t 12 12 0 0 36 57:11 
Sal laumines 12 9 1 2 31 41:19 
M o n t i g n y 13 7 1 5 28 37:25 
Libercourt 13 5 0 7 22 30:38 
Ostr icourt 10 5 0 5 20 24:24 
R o u v r o y 14 3 0 11 20 25:45 
Lens 12 4 0 8 17 16:39 
Mer icourt 12 2 0 10 14 14:40 

J U N I O R Z Y S U D 
G. W . R. P. Pkt. St.br. 
14 11 2 1 38 
13 8 3 2 33 
12 9 1 2 31 

A u c h y 14 7 1 6 29 
Clarence 14 6 2 6 28 
N o e u x . . . » . . . . 11 7 0 4 24 
Hai l l i court . . . . 12 4 1 6 20 
Maries I I 16 2 0 13 19 

Bar l in 15 
K A D E C I 

1 0 13 15 

G. W . R . P. Pkt. St.br. 
Libercourt . . . . 11 8 3 0 30 41: 7 
Carvin St -Jean 13 7 2 4 29 51:17 
Sal laumines . . . 12 8 2 2 29 21:11 

13 6 1 6 26 25:23 
5 2 6 25 26:23 

Lens 13 4 4 5 23 25:29 
Auche l 12 5 1 6 22 24:15 
Libercourt ( I I ) 13 4 0 9 21 17:53 
Mericourt 12 1 1 10 14 9:68 

M I S T R Z O S T W O I--B 
G. W . R . P. Pkt. St.br. 

Auche l 3 2 0 1 7 
Maries 2 0 0 6 
Maisni l 1 0 2 5 
Barl in 0 0 2 2 

Ze spotkania Polska-Belgia 

mu m unii i IIIIIII nim min MMMMM"» 

P O B Y T N A R C I A R Z Y 
SPOTKANIE HARCERZY POLSKICH 

Z PIONIERAMI N.R.D. i KOREI 
F R A N C U S K I C H W P O L S C E 

1 bm. odby ło się w C R Z Z w 
Warszawie pożegnanie f r a n c u -
skich narc iarzy P.S.G.T. , któ-
rzy przez 2 tygodnie wspólnie 
z z a w o d n i k a m i po lsk ich zrze-
szeń spor towych trenowal i w 
Z a k o p a n e m . 

K i e r o w n i k ekipy f rancusk ie j 
j L a n o u x w serdecznych sło-

w a c h dziękował za gośc inne 
przyjęc ie j ak i ego doznal i w 
Polsce spor towcy B.S.G.T. 

Gośc i e f r a n c u s c y dzielili sit 
wrażen iami z pobytu w Pol 
sce, podkreś la jąc duże korzy-
ści, j ak ie wynieśl i ze wspó lne -
go t ren ingu ze s p o r t o w c a m i 
C R Z Z . 

Faza ze sp /łkania I'olska — Belgia w boksie. W wadze cięż-

kiej Carpenlier (po prawej) uległ Węgrzyniakowi (Polska) 

P I Ł K A N O Ż N A 

W Krynicy 21. 11. br. zakończono 4-dniowe Igrzyska Harcerskie, które przyczyniły się do 
umasowienia sportu wśród młodzieży szkolnej. Tegoroczne Igrzyska stały na wyższym po-
ziomie niż poprzednie. Serdeczna atmosfera, jaka panowała w czasie Igrzysk przyczyniła 
się do popularyzacji sportów zimowych wśród mas młodzieży szkolnej. Na zdjęciu : W Kry-

nicy spotkali się harcerze polscy z pionierami z NRD i Korei. 

T O I O W O 
Jeszcze jeden czołowy ama-

tor włoski, mistrz olimpijski z 
Helsinek w wadze lekkiej, któ-
ry w finale minimalnie poko-
nał Antkicwicza, Aureliano Bo-
lognesi przeszedł na zawodow-
stwo. Zgadzając się na tę zmia-
nę, włoska federacja pięściar-
ska powierzyła jednocześnie da-
wnemu mistrzowi Europy Ma-
rio Basiśio opiekę nad cało-
kształtem amatorskiego pięś-
ciarstwa we Włoszech. 

nowożytnych Igrzyskach 
Olimpijskich od Alen (1896 r.) 
począwszy brało udział łącznie 
34.569 sportowców. Najwięcej 

sportowców startowało w Hel-
sinkach w 1952 r. — 5.869, naj-
mniej w Alenach v: 1896 r. — 
285. 

Jak donosi belgijski „Les 
Sports" Hakutinen, najpoważ-
niejszy przeciwnik Kuzina na 
ostatnich mistrzostwach świata, 
przebiegł na treningach łącznie 

Ze ôpMâania StatóAa - Z. SL 31. 91. 

W sobotę 27.III 1954 roku rozpoczęło się w warszawskiej Hali Z.S. GWARDIA międzypań-

stwowe spotkanie szermiercze ZSRR — Polska. Na zdjęciu : Szpada mężczyzn. Z lewej Udras 

(ZSRR) — Zimoch (Polska), wygrał Udras. 

O L B R Z Y M I E 

Z A I N T E R E S O W A N I E 

R E W A N Ż O W Y M 

M E C Z E M P I Ł K A R S K I M 

W Ę G R Y — A N G L I A 

Z a i n t e r e s o w a n i e r e -
w a n ż o w y m spotkaniem p i ł 
karsk im W ę g r y — A n g l i a 
przeszło na j śmie l sze o c z e -
kiwania . M e c z odbędz ie 
się w dniu 23 ma ja , a j u ż 
o b e c n i e organizatorzy o . 
trzymali ponad 5 0 0 . 0 0 0 
z a m ó w i e ń na bi lety. Coraz 
to n o w e zapot rzebowania 
na karty w s t ę p u nadsy ła -
ją załogi różnych za -
k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , 
przeds ięb iors tw, szkoły, u -
rzędy i wyższe ucze ln ie . 
Znaczna i lość b i l e t ó w za -
r e z e r w o w a n a została dla 
osób , które" przyjadą do 
Budapesztu z zagranicy . 

Directeur de publication 
Marie B U Q U E T 

aaga^» Travail exécuté 
par une équipe 

d'ouvriers syndiqué 
Imprimerie Parisiennes Réunies 

R. SEGUIN, Directeur général 
10, r. du Fbg-Montmartre, Paris-9* 

około 2.500 km. A nam się czę-
sto wydaje, że kolarze, którzy 
na treningach „przekręcają" o-
koło 4.000 km. są nieosiągalny-
mi wzorami pracowitości spor-
towej... 

Ponad 100 obywateli Niemie-
ckiej Republiki Demokratycz-
nej wzięło udział w konkursie 
literackim o tematyce Wyści-
gu Pokoju, zorganizowanym 
przez Związek Literatów NRD 
i redakcję „Neues Deutscliland" 
Pierwszą nagrodę, w wysokości 
5.000 marek, otrzymał Paul 
Tliyret. Drugiej nagrody nie 
przyznano, natomiast trzy trze-
cie po 2.000 marek otrzymali : 
Haun z Jeny, Dichtner z Gera 
i Hannemann z Poczdamu. 

PRZEGLĄD NIEDZIELI 
Monaco — Nice 2:1 B O K S 
CORT - Strasbourg 0:0 C A R L O L S O N 
Lens — Le Havre 3:1 m i c t o ï c i u 
Marseille — Sochaux 0:0 N A B M L M I & T K Z Ł M 
Sete - Metz 4:1 Ś W I A T A W K A T E G O R I I 

KLASYFIKACJA W A G I Ś R E D N I E J 
1. BORDEAUX 42 
2 Reims 40 R o z e g r a n e w u b . s o b o t ę 
3- L i I l e spotkanie pięściarskie o tytuł 
4. Toulouse 35 . , . . . , , 
5. St . Et ienne 34 m i s t r z a s w i a t a w k a t e g o r i i 
6 Nimes 31 wagi średniej pomiędzy Car l 
7. Nice 30 Oison a K i d Gav i l an zakoń-

™ czyło się zwycięstwem po 15 
Strasbourg . . 3 0 ' ^ ^ _ . 

10. Nancy 28 rundowej walce L a r l U l son . 
U. Monaco 26 O b a j zawodnicy otrzymali po 

Sochaux 26 w a | c e k a ż d y p o 5 0 m i l i o n ó w 
13. Marseille 25 , , . 
14. Le Havre 23 franków. 

Metz 23 
16- CORT 22 C I E L I C Z K A — S Z Ó S T Y 

S E T F 6 . . : : : : : : : : : : : : : : : : : : S W „ C I R C U I T D E L A 
V A L L E E D E L A L O I R E » 
Wyścig „Circuit de la Vallee de 

W / i^f^v""*"**?* I a L o i r e " rozegrany w pobliżu 
Z , -* ! , .J Y V Nantes na trasie długości 147 km. 

zakończył się zwycięstwem Ge-
orges Decaux w czasie 2 godz. 
55'10". 

Cieliczka w tym wyścigu zajął 
6-te miejsce. 

Nancy — Bordeaux 
Nimes — Lille 
Reims — Toulouse 
St. Etienne — Stade 

P O B Y T S Z E R M I E R Z Y 
R A D Z I E C K I C H 

W W A R S Z A W I E 

P r z e b y w a j ą c y w Warszawie 
szermierze Związku R a d z i e c -
kiego, którzy os ta tn io rozegra-
li spo tkanie m i ę d z y p a ń s t w o w e 
z reprezentac ją Polski , 1 b m . 
złożyli w ien iec n a c m e n t a r z u 
m a u z o l e u m żołnierzy radziec -
kich . 

W sali Centra lnego K l u b u 
T P P - R szermierze Z S R R spot -
kali się z młodzieżą warszaw-
skich z a k ł a d ó w • pracy . M ł o -
dzież ok laskiwała o w a c y j n i e 
szermierzy radzieckich , którzy 
wystąpi l i z w ł a s n y m progra -
m e m artys tycznym. 

W c iągu o s t a t n i c h dni spor-
t owcy radz ieccy zwiedzal i sto-
licę Polski . Byl i też on i obecn i 
n a przedstawieniu Opery „Ha l -
ka" . 

SKROMNOSC WHITFIELDA 
Pismo belgi jskie , , L e So i r " 

rozesłało wśród czołowych za-
wodników świata ankietę , w 
której prosiło o danie od-
powiedzi na dwa pytania: kto 
jest największym lekkoat-
leta wszystkich czasów i ja-
ki jest najlepszy rekord świa-
ta. 

Na ankietę -tę odpowie-
dział m. in. Amerykanin Whit 
f ie ld , oskarżony zresztą nie-
dawno o łamanie statutu a-
matorskiego. Z typowo ame-
rykańską fanfaradą Whitf ie ld 
udziel i ł następujących odpo-
wiedzi : — największym lek-
koat letą wszystkich czasów 
jestem ja,- najlepszym rekor-
dem jest wynik Harbiga na 
8 0 0 metrów. Rekord ten u-
trzyma się do najbliższego la 
ta. potem pobity zostanie 
przez pewnego Amerykanina 
o nazwisku Whitf iedd. 

Trudno rzeczywiście posą-
dzić Whitfelda o skromność. 

D O W R O C Ł A W I A 

P R Z Y J E C H A Ł A D R U Ż Y N A 

B O K S E R S K A N.R.D. 

D o W r o c ł a w i a przy j e cha ła 
drużyna bokserska „ D y n a m o " 
( N R D ) , która rozegra w Po l -
sce trzy mecze z d r u ż y n a m i 
Z.S. „ G w a r d i a " . —' Pierwszy 
mecz odbył się już w ubiegłą 
niedzielę. 

P Ł Y W A N I E 

W Stanach Zjednoczonych 
pobito w czasie mistrzostw dwa 
rekordy w pływaniu a mianowicie 
Konno, uzyskał na 400 m. (styl 
dowolny) czas 4,26"7, Wardrop 
zaś na dystansie 400 yardów 
4'41"7. 

Toulon — Beziers 3:0 
Lyon — Troyes 4:4 
CA Paris — Rouen 4:1 
RC Paris — Valenciennes 5:1 
Red Star — Nantes 3:1 
Sedan — Aies 5:0 
Rennes — Angers 4:0 
Perpignan — Aix 1:0 
Grenoble — Cannes 2:1 
Besancon — Montpiellier 1:0 

KLASYFIKACJA 
1. LYON 47 
2. Troyes 46 
3 RC Paris 45 
4. Rouen 44 
5. Sedan 38 

Rennes 38 
Red Star 38 

8. Perpignan 32 
9. Aix 29 

10. Nantes 28 
Besancon 28 

12 Cannes 27 
Aies 27 

14. Angers 26 
15. Valenciennes 25 

Grenoble 25 
17. Toulon 20 
18. CA Paris 19 
19. Montpellier 17 

Beziers 17 
• 

F r a n c j a F . S . G . T . —-
S z w a j c a r i a : 0 : 3 

Rozegrane na stadionie w Ma-
lakoff spotkanie pomiędzy repre-
zentacjami robotniczymi Francji 
i Szwajcarii zakończyło się zwy-
cięstwem gości 3:0. Spotkaniu 
przyglądało się ponad 4.000 osób. • 

R. E L L E N A Z W Y C I Ę Ż Y Ł 
„ W T O U R 

D E V A U C L U S E " 
1. R. Ellena, 258 km. w czasie 

7 godz. 27' 
2. Payan. 
3. S. Bianchi. 

P I E R R E B R U N 
Z W Y C I Ę Z C Ą W Y Ś C I G U 

P A R Y Ż — E V R E U X 
Wyścig na trasie Paryż — 

Evreux długości 160 km. zakoń-
czył się zwycięstwem Pierre Brun 
w czasie 4 godz. 21'42". W ub. 
niedzielę ten sam kolarz zwycię-
żył na trasie Paryż — Ezy. Ka-
łuża, kolarz pochodzenia polskie-
go, zajął 39-te miejsce. 

I M P A N I S P I E R W S Z Y 
W „ T O U R 

D E S F L A N D R E S " 
W „Tour des Flandres" długo-

ści 255 km. zwyciężył Belg Im-
panis w czasie 7 godz. 33' przed 
F. Mahe, Van den Branden. Ko -
larze francuscy a wśród nich ko-
larz pochodzenia polskiego BO-
BER doznali pecha w czasie wy-
ścigu (przebicie dętki, wypadek 
drogowy) co ich zresztą skłoni-
ło do wycofania się z dalszego 
udziału w wyścigu. 

• 

F A U S T O C O P P I 1 - s z y 
W „ T O U R 

D E C A M P A N I E " 
1. Fausto Coppi, 258 km. w 

czasie 6 godz. 46' 10". 
2. Gismondi. 
3. B. Gauthier. 
4. Monti. 

S I T E K — T R Z E C I 
W B O R D E A U X 

1. Andre Darrigade, 100 km. w 
czasie 2 godz. 45' 

2. Anastasi. 
3. SITEK. 

MARIAN PROMINSKI 

« BIERZ 
RĘKAWIC c » 
4) 

W o j n a r o w s k i dowiedział się, że drużynie bra-
kuje zawodnika w wadze ciężkiej i trzeba podc iąg -
n ą ć lżejszego. Nie mial już co tutaj robić i po-
szedł pod tusz. K r e w w n i m krążyła jak wartki, 
gorący strumień. Mięśnie bolały i prawe b iodro 
mia ł stłuczone, ale w sumie — życie jest piękne. 
Nienajgorze j — j a k na pierwszy raz — i brutal -
nośc i żadne j nie widział. Przy jemnie j c o prawda 
byłoby teraz pó j ś ć na spotkanie z j a k ą ś ładną 
dziewczyną niż z tym Wawrzą , ale obowiązki ! 
Wyobraża ł sobie, że m a w ę c h dziennikarza i że tu 
natra f i ł n a coś c iekawego. Wytar ł się z ochotą i 
ubrał , m a r u d z ą c t rochę przy wiązaniu krawata. 
K i e d y wszedł, podniósłszy kołnierz palta przed zi-
m n e m , W a w r z a czekał już na niego w sieni. Z o b a -
czywszy W o j n a r o w s k i e g o w j ego inte l igenckim 
ubraniu , znowu się najeżył : 

— Czego p a n sobie życzy ? — zapytał grzecznie, 
ale c h ł o d n o , j akby m u zależało na krótkim załat-
wieniu sprawy — i koniec zna jomośc i . 

W o j n a r o w s k i przyjaźnie położył m u rękę na 
ramieniu i w y p c h n ą ł go z werandy w c iemność . 

— Jesteśmy kolegami i m ó w m y sobie po imie-
niu... albo n a razie j akóś pośrednio.. . 

WA W R Z A s c h o d z ą c milczał , niezupełnie widać 
był przekonany o takiej koniecznośc i . 

— Ile mac ie lat ? — pytał dale j W o j n a -
rowski b r n ą c przez ob lodzone koc ie łby i śnieżną 
kaszę w podwórzu i łap iąc się rękawa Wawrzy , 
który szedł pewnie j . 

— Dziewiętnaście . 
— Ooo... t o jesteście tylko o cztery lata młods i 

ode mnie . A zajęcie , jeśli m o ż n a zapytać ? Szkoła 
jeszcze ? 

— Nie. Jestem monter . P o m o c n i k . 
— A j a student, mechan ik . 
— O o o — tym razem W a w r z a odpowiedzia ł ży-

wiej i uśmiechną ł się, już w świetle latarni ulicz-
ne j — to się m o ż e m y jeszcze dogadać . 

— No pewnie. Tuta j obok jest taka kna jpka , 
chcę , żebyśmy t a m wstąpil i , bo żadne j cukierni z 
czekoladą i c iastkami w a m nie proponu ję , nie je -
steście dziewczyną. 

— M a się rozumieć . Dobry bigos i dobre duże 
jasne jest po treningu w sam raz — powiedział z 
kawalerską fantaz ją i c i ągną ł teraz pierwszy. Ale 
w progu restauracj i zatrzymał się i nie chc ia ł 
we jść przed W o j n a r o w s k i m . — Nie, wy jesteście 
starszy kolega — uparł się z ową wdzięczną ele-
ganc ją z przedmieścia, dochodzącą do głosu tyl-
ko wówczas , kiedy się kogoś naprawdę poważa i 
lubi j ego towarzystwo. 

I II . 

J S I E D L I w drugiej salce, gdzie tylko j eden 
stolik był zajęty przez samotnego piwosza, 

a światło odbite od c iemnoz ie lone j tapety stwa-
rzało nastró j intymnośc i . O d m u c h a l i obrus z t łu-
stymi p l a m a m i i na l o tem startego popio łu i 

W o j n a r o w s k i , o p i e r a j ą c się ł okc iem o blat i cze-
k a j ą c n a kelnera, powiedzia ł z u z n a n i e m : 

— Zacisznie tuta j . 
— Jak w d o m u — potwierdzi ł W a w r z a . 
— Jak w d o m u ? 
— ...Być p o w i n n o — dokończy ł t a m t e n . — 

Nie zanadto j a s n o i grzecznie. 
W o j n a r o w s k i rozrzuci ł n a stole ki lka „ M o c -

n y c h " i s ięgnął po zapałki . 
— U was jest inacze j ? 
W a w r z a u ś m i e c h n ą ł się b lado. W y g l ą d a ł te-

raz o wiele poważnie j . Spod loka wyzierała m u 
pod łużna zmarszczka, taka, jaką żłobi trud p o d -
ję ty we wczesne j młodośc i . Zrobi ł n ieokreś lony 
ruch ręką. 

— Zagęszczone. Jak to b y w a w rodzinie . — 
P o t e m sobie przypomnia ł , że m a j ą t rudnośc i w 
zwracaniu się d o siebie. — Józek mi n a imię . A 
w a m ? 

W o j n a r o w s k i powiedział : — Włodz imierz — 
ale był zdziwiony, że c h ł o p c z y n a tak prędko się 
ośmieli ł . 

Przyszedł kelner i przy ją ł zamówienie . Jego -
m o ś ć pod c i e m n y m o k n e m od podwórza poprosi ł 
o nową butelkę. Diabelnie t rudno było o temat . 

— Pracujec ie w Hucie ? — W o j n a r o w s k i o m i -
ną ł j e g o imię. 

— Nie. W Z a k ł a d a c h K r a f t b e i n a . W instala-
c ja ch . Ale n a Hucie p r a c u j e m y też. Duże akor -
dowe roboty . 

— Ale czy dobre ? 
— M a się rozumieć , że dobre. Zarab ia się... 

— W a w r z a w y j ą ł spod rozpięte j kurtki kieszon-
kowy zegarek i n ie patrząc na tarczę nakręci ł 
go ostrożnie i s chował z powrotem. W o j n a r o w s k i 
dopiero po chwil i zor ientował się, że m a przed 

sobą podrostka , który chc ia ł się p o c h w a l i ć zegar-
k iem k u p i o n y m za własne, z a p r a c o w a n e p ienią-
dze. 

— S y m p a t y c z n i e jest u n a s n a kursie — p o d -
j ą ł znowu , żeby sk ierować r o z m o w ę n a pożąda -
n y d la siebie temat . — Wie le m o ż n a się n a u -
czyć . 

— A tak. Od tego jest kurs. — Jasna o d p o -
wiedź, ale m a ł o przejrzysta i u c z u c i o w o obo j ę t -
na . Jeszcze dobrą chwi lę mówi l i o wszystkim 
i n i czym, aż kelner przyniós ł por c j e mięsa i kuf le 
z p iwem. Trac i l i się i milczel i d ługo , c e d z ą c zi-
m n y n a p ó j w wyschnię te gardła. W o j n a r o w s k i 
odstawi ł n ie dop i ty kufel . 

— Czy ty lubisz boks ? 
— A d laczego nie m i a ł b y m lubić ? 
— Właśnie. . . d laczego, o to c h c i a ł e m zapytać . 

D laczego poszedłeś n a kurs ? Czy cię ko ledzy 
poc iągnę l i ? 

— Nie. Ja t a m nie m a m n a kursie swo i ch ko-
legów ani z dzielnicy, ani z pracy . 

— Więc? 
W a w r z a milczał . Nachmurzy ł się. Nagle o d p o -

wiedział z n ieoczekiwaną szorstkością : 
— W o j n a r o w s k i , d laczegoś ty się do m n i e 

przyczepił ? Czego chcesz się dowiedz ieć ? T y 
także nie jesteś m ó j kolega. Co j a cię m o g ę ob -
chodz i ć ? 

W ł o d z i o poża łował swo j e j niezręczności , ale 
już za późno . 

— Ja c h c i a ł e m ty lko p o r ó w n a ć , czy z tobą by-
ło tak s a m o j a k ze m n ą . 

A W R Z A spojrzał n a W o j n a r o w s k i e g o z n ie -
ukrywaną zawiścią. — T y i tak wyg lądasz 
j a k byk. Po co tobie boks ? 

— No to jest przecież sport . Z d r o w y , męski 
sport . 

— Sport spor tem — odpowiedz ia ł W a w r z a z 
f i l o z o f i c z n y m uśmieszkiem — ale boks d a j e siłę 
także poza r ing iem. Dla tego to jest męski sport , 
n a to zgoda . — C h w i l a przerwy. — Kolego. . . p o -
wiedz prawdę , czy j a w y g l ą d a m n a mężczyznę , 
czy m n i e m o ż n a się bać , k i e d y b y m był zły ? 

— Nie bardzo — i W o j n a r o w s k i zaraz skrę-
cił — masz n a to za poczc iwe oczy. 

— Oczy guzik znaczą — odpowiedz ia ł t a m t e n , 
t rochę u d o h r u c h a n y p o c h l e b n y m s łowem. — Na-
p r a w d ę to j a j e s t em awanturn ik . Ale czy w idać , 
że p o t r a f i ł b y m uderzyć , kiedy m i ktoś powie m a r -
n e s łowo ? 

— No... myślę , że potra f i łbyś uderzyć . 

— O to chodz i . Teraz rzeczywiście po t ra f i ę , 
i t o m o c n o , ale k iedyś to się ba łem. Niski j e s t e m 
i chuderlawy. . . m ó w prawdę , takiego się ludzie 
n ie bo ją ? 

— P o c o się m a j ą b a ć ? 
— N o to inacze j : takiego nie szanują . 

— Szacunek , m n i e się wyda je , m a się nie ty l -
ko d la siły f i zyczne j — W o j n a r o w s k i spróbował 
go uspoko ić . — M n i e się zdaje , że cz łowiek c a -
ł y m s w o i m z a c h o w a n i e m budzi w drug i ch sza-
c u n e k lub nie. Siłą charakteru , tym, co jest wart . 

W a w r z a rozżalił się, że go W o j n a r o w s k i nie 
rozumie. Jedl i przez chwilę , w k o ń c u Józek u m a -
czał ostatni kęs ch leba w sosie i prze łknął . Dwie 
szklanki p iwa zrobi ły go w y m o w n y m . 

* 


